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' 1 str. 1 
okocimskim piwie. To prawda, ie tego rodzaju

. wczasy są tańsze,. ale . czy. Jest. to rówńoznacz-. 
ne ze zmniejszeniem kosztów eksploatacji • tych 
obiektów?

Marian A; DOMAGALSKI
— OCENA; EFEKTYWNOŚCI INWESTY­
CJI — str. 3
’Efektywność zalety' nie tylko od dobrego za­

projektowania 1 wybudowania inwestycji przez 
techników, lecz przede wszystkim od tego, czy 
uprzednio zastanowiono sie czy inwestować 1 
jak Inwestować.

Zdzisław RURARZ
— ZACHODNIOEUROPEJSKA CHIMERA

— str. 11
EWG, zdaniem Autora, straciła orientację eo 

•do swego dalszego kursu. Fakt, ie do EWG 
przystępują t kraje EFTA z Anglia na czele,’ 
a 6 innych podpisało układy, nie usuwa JeszeM 
wielu znaków zapytania.

NASZ KOMENTARZ

, -, RZED handlem zagranicznym stoi zadanie racjonalnego wy- J korzystania tych możliwości, jakie stwarza zapoczątkowana t to ostatnich latach polityka zakupów kredytowych, w tym
t w szczególności kredytowego importu maszyn i urządzeń nie-

JL zbędnych dla modernizacji produkcji.. Stworzenie dla reali­
zacji tego zadania możliwie najlepszych warurików w bieżą­

cym roku oraz ambitne i realne ustalenie zadań na rok przyszły — 
stanowi ważny wniosek wynikający z odbytej 1S sierpnia br. narady 
w Urzędzie Rady Ministrów.

Chodzi o maksymalną koncentrację sił i środków na prawidłowym 
* i terminowym stwarzaniu warunków dla właściwego importu mo­

dernizacyjnego oraz dla szybkiego wdrażania zakupywanych maszyn 
i urządzeń do produkcji. Przygotowanie tych warunków to nie tylko 
zapewnienie, sobie limitów finansowych i planistycznych, to również 
wszechstronne zapewnienie wszystkich materialnych warunków pra- 

■ widłowego wdrożenia nowej techniki, warunków,' które by Zapew­
niały osiąganie przy pomocy te] techniki odpowiednich parametrów 
ekonomicznych.

Prawidłowe wykorzystanie . handlu. zagranicznego jako czynnika, 
unowocześnienia, gospodarki, to także dążenie do maksymalnego zrea­
lizowania założeń w zakresie kompleksowego rozwoju -poszczegól­
nych dziedzin, rozwoju obliczonego na daleką perspektywę. Prawi­
dłowo przygotowane zakupy kredytowe to jednocześnie zakupy, 
których skala umożliwia, osiągnięcie najdogodniejszych warunków 
kredytowych. ,

Przy wysokiej dynamice rozwoju całej gospodarki zrozumiałe jest 
także przekraczanie różnych wskaźników w zakresie handlu zagra­
nicznego. Ma to zwłaszcza duże znaczenie po stronie eksportuj Dla­
tego też wnioski .z narady, , podkreślając pozytywne znaczenie prze­
kroczenia planu w eksporcie, zmierzały w kierunku dalszego przy­
śpieszenia. wywozu. Takie postawienie sprawy podyktowane jest 
nie tylko koniecznością' spłacenia importu unowocześniającego go­
spodarkę. W przyśpieszonym rozwoju gospodarczym osiągnięcie nie­
zbędnej równowagi na wszystkich odcinkach wymaga odwoływania 
się również największą skalę do importu tzw. biegowego (wszystkie 
itowaryi poza- maszynami- i urządzeniami).

HANDEL
ZAGRANICZNY
n OZYTYWNIE należy ocenić przede wszystkim rozwój -importu 
P konsumpcyjnego. Import ten należał w przeszłości w Polsce do 

szczególnie zaniedbanych. Było to rezultatem, ogólnego niedocenia­
nia sfery konsumpcji. Przyśpieszona dynamika rozwoju tego importu 
może i powinna być kontynuowana. Szczególne znaczenie ma taki 
import konsumpcyjny, który w ramach krajów socjalistycznych 
ułatwia pogłębienie międzynarodowego podziału pracy oraz stanowi 
czynnik, pobudzający do polepszenia struktury asortymentowej i ja­
kościowej produkcji krajowej. W określonym zakresie podobne skut­
ki mogą być osiągane również na drodze powiększania importu z po­
zostałych krajów. Import konsumpcyjny powinien pociągać za sobą 
również wzrost opłacalnego eksportu konsumpcyjnego. Nie chodzi 
tutaj o księgowe bilansowanie, lecz o maksymalizowanie wpływu 
dewizowego w przeliczeniu na jednostkę zużytych materiałów i in­
nych poniesionych nakładów.

Podobne uwagi, jak w odniesieniu do importu konsumpcyjnego, 
można sformułować w odniesieniu do importu innych „towarów 
biegowych". Konieczność importu wielu różnych rodzajów paliw, 
surowców i półfabrykatów wynika z warunków naturalnych, naszego 
kraju i jest sama przez się zrozumiała. Szybsza dynamika importu 
tych materiałów jest logicznym, następstwem wzmocnionego tempa ■ 
rozwoju gospodarczego. Dotyczy to również wielu rodzajów materia­
łów, które wprawdzie wytwarzanty, ale w zbyt małych, ilościach 
w porównaniu z potrzebami. Silne przyśpieszenie dynamiki, rozwoju . 
gospodarczego powoduje jednak, niekiedy dużo więcej niż proporcjo­
nalny nacisk na wzmożony import m.ateriałowy. Występuje to 
zwłaszcza wówczas, gdy w toku realizacji określonego programu 
inwestycyjnego okazuje się, że przyśpieszenie terminów oddania 
poszczególnych, obiektów do użytku wymaga większego, niż spodzie­
waliśmy się. zasilenia z importu. Taki dodatkowy import, mimo że 
stanowi, obciążenie bilansu handlu zagranicznego, może z punktu 
widzenia gospodarki. narodowej być uzasadniony.

Działalność taka ma oczywiście swoje granice. Musimy mieć zary­
sowaną realistyczną perspektywę rozwiązywania tych, problemów 
w dłuższym, okresie czasu, Idąc na dodatkowe obciążenie importu w" 
związku z pokryciem, dodatkowych potrzeb materiałowych, wybie­
ramy więc tę politykę pod wpływem określonych konieczności, zda-

• jąc sobie sprawę z jej kosztu. Wykluczoną tu jest beztroska i wyko­
rzystywanie importu w warunkach, w których przy większym wy­
siłku możliwe byłoby bardziej opłacalne zaspokojenie określonych 
dodatkowych potrzeb materiałowych przez lepsze wykorzystanie re­
zerw krajowych, bądź — co jest szczególnie istotne w naszych wa­
runkach — kiedy istnieją ogromne jeszcze rezerwy, spowodowane 
marnotrawstwem materiałowym — przez odpowiednie przedsięwzię­
cia usprawniające organizację i zmieniające technologię w kierunku 
bardziej oszczędnej gospodarki materiałowej.

Zdajemy sobie sprawę, że nie wszystko może tu być poprawione 
z dnia na dzień. Nowe technologie materiało-oszczędne oznaczają 
dalsze rozszerzenie programu inwestycyjnego. I tutaj jednak również 
nie możemy zapominać, że dla przyszłości przemysłu, nadania, mu 
bardziej nowoczesnego charakteru, bardziej uzasadniony jest kieru­
nek polegający na wdrażaniu materiałooszczędnej organizacji i tech­
nologii, niż pokrywanie importem dodatkowych potrzeb materiało­
wych.

NA dalszą metę wykorzystanie handlu zagranicznego, jako czyn­
nika dynamizującego i unowocześniającego gospodarkę, zależy, 
od aktywizacji i rozwoju opłacalnego' eksportu. Rezerwy wzro- • 

stu handlu zagranicznego były i są w naszym kraju jeszcze w du­
żym stopniu nie wykorzystane. Przyśpieszenie dynamiki, eksportu 
w roku ubiegłym, wyrażające się w -10-.procentowym jego przyroście
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ROLNICTWO a GOSPODARKA
2niwa - trudne w tym roku - dobiegają końca. W Bydgoszczy odby­
ły się Centralne Dożynki. Nasze rolnictwo zanotuje w r. 1972 dalszy 
postęp, tak w hodowli, >,co wykazał czerwcowy spis, jak w produkcji 
roślinnej. Ożywienie w rolnictwie, postęp w produkcji były i sq waż­
nym czynnikiem sytuacji gospodarczej, i powodzenia w rozwoju, Wy­
stępujące tam tendencje i powiązania z gospodarką trzeba zawsze ■ 
uważnie obserwować. ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

£ A 1EJSCE rolnictwa w gospodarce-naro- 
.A A dowej można określać z różnych 
11/1 punktów widzenia. Można by się za- 
■ 'V ■ stanawiać, czy i . jak statystyka do- ■ ’ -starcza do tego wystarczających da-1nych. ale ważniejsze Jest, czy dostęp- ’ 
ne dane interpretuje się wieloslronnje. Naj­częściej operuje się udziałem rolnictwa.’,ąV 'do­chodzie narodowym, który w miarę uprzełny- słowleńia maleje, co niekiedy bez kdm&atarzy ' bywa poczytywane za symptom post'ępti. /Nie oddaje to w pełni, a nawet zaciemnia obraz. Wskaźnik ten nie określa wystarczająco znacze­nia tego, działu gospodarki. •

Aby sobie w tej sprawie wyrobić ..pogląd, trzeba 
Je'śzcze ńWzglĘdnić: produkcję ' przeniyslijó spożywcze-■ 
go i Innych gałęzi, które przetwarzają surowce rol­
ne; zwiększanie się stopnia przemysłowego przetwór­
stwa tych surowców: rolę produktów pochodzenia 
rolniczego w handlu zagranicznym: 'wpływ (i udział) go­
spodarki żywnościowej, tj. rolnictwa. z'.prżemysłem; spo- 
żyw,ćz>m Ifil. na. konsumpcję ogólemd Wreszcie zależ­
ność sytuacji '-’spOlecznoi-polityrZrtój. ńii~t.ego; co -dzieje 
sie w rolnictwie, ! - ■ w ( ,.

Produkcja oparta na surowcach rolniczych stanowi pokaźną część produkcji przemysłowej, sam przemvsl żywnościowy dostarcza ponad 1'6 produkcji przemysłowej. Rolnictwo zatem w 
sporej mierze bezpośrednio wpływa na roz­
miary i ■ dynamikę produkcji przemysłowej, 
a także na kształtowanie się naszego handlu za­
granicznego. Przetwory rolne są tu trwałą i waz­ką pozycją. Wzrost możliwości na tym odcinku korzystnie, a niedobory ujemnie oddziałują tak na bilans płatniczy, jak i całą gospodarkę.Udział rolnictwa w tworzeniu dochodu naro­dowego w gospodarce rozwijającej się maleje, i słusznie — z pewnego tylko punktu widzenia — uznaje się to za dowód nowoczesności. Trze­ba jednak wyraźnie stwierdzić, że jest to cnotą 
po ■ osiągnięciu - pewnego poziomu zaspokojenia 
potrzeb żywnościowych i wzrostu całej kon­
sumpcji. Zmniejszenie się udziału rolnictwa (podstawowego i wyjściowego- ogniwa w gospu- darce żywnościowej) w .sytuacji, kiedy w spo­sób' wyraźnie dostrzegalny .wiąże się to po pro- v stu z‘nienadążaniem-rolnictwa i przemysłu spo­

żywczego za rozwojem pozarolniczych gałęzi produkcji, kiedr nie jest jeszcze osiągnięty po­ziom wyżw. lenia, który społeczeństwo aprobuje i stan pożądany z punktu widzenia zasad ra­cjonalnego żywienia, kiedr zrwnosć odgrywa poważną rolę w strukturze konsumpcji — ozna­cza poważne perturbacje w gospodarce i sy­tuacji społeczno-politycznej kraju Występuje to wtedy, gdy dynamika produkcji rolniczej się za­łamuje.
*

. ROLNICTWO produkuje pod niebem, jest za­leżne od warunków klimatycznych. jego pro­dukcja cechuje s:ę wahaniami, które są tym większe. im słabsza jest obsługa i techniczne wyposażenie rolnictwa Z wahaniami trzeba się tu stale liczyć i uwzględniać w planowaniu. Kiedr rolnictwo zajmuje taką pozrcję w go­spodarce jak u nas. me można kształtować po­lityki gospodarczej w oparciu o maksymalne
. DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W pierwszym numerze naszego dodatku „ŻYCIE i PRACA" ogłosiliśmy dyskusją nad modelem turystyki 
I wypoczynku w naszym kraju. Do redakcji wpły wa wiele artykułów i wniosków, 1 uwagi na aktualność 
tematu, publikujemy niektóre materiały poza dodatkiem „ŻYCIE I PRACA”, który ukazuje się raz w 
siącu I ma tylko 4 strony.

WCZASY JAKIE CZASY
W BECZCE? TAKIE WCZASY
ZDZISŁAW RGM ANDRW KOŹMIŃSKI

MNOGOŚĆ informacji praso­wych, które ukazały się w ostatnich dniach na temat wczasów, pobudza do refleksji wca7 le nie optymistycznych. Oczywiście, były to informacje lub artykuły w większości krytyczne i ’ nie zosta- wiające, jak to się mówi; suchej nitki - na delikwencie, czyli orga­nizatorach wypoczynku.■ Atak -ten przypomina mi trochę kopanie leżącego, który na domiar

złego, musi przyznać, że kopią go słusznie. Świadczy o tym zupełny brak jakiejkolwiek próby obronv ze strony organizatorów .wczasów. Ata­kowani nie usiłują się bronić i są jak chory, oczekujący na zabieg operacyjny. Natomiast atakujący mają nadzieję na daleko idące zmia­
ny systemu organizacji wypoczyn­
ku i turystyki, ponieważ Prezes
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Z uwagą przeczytałem artykuł 
Bolesława Kani pt. „Turystyczne 
i wczasowe nieporozumienia” (Ź.G. Nr 30 — 23.VII.1972). Autor jest znawca tematu. W przeszłości za­rządzał krytykowaną obecnie przez siebie ..pensjonatową bazą FWP", teraz związany jest z zakładowymi wczasami' górnictwa, a od lat hoł­duje campingowemu modelowi wy­poczynku, uznając go za najbardziej racjonalną z różnych względów for­

mę wczasów, co znalazło oczywiście wyraz we wspomnianym artykule. Szczególnie uderzyła mnie trafność tytułu tej publikacji, trudno byłoby znalezć tvtul bardziej adekwatny do zamieszczonej pod mm treść. Autor, operuiąc nie budzącymi za­strzeżeń faktami, nie ustrzegł się bowiem nieporozumień i fałszywych wniosków.
DOKOŃCZENIE NA STR. 6

’’’’TT satysfakcją odnotowujemy fakt szybkiej reakcji 
'.f resortu handlu wewnętrznego i usług na uwagi

. sformułowane w- artvkule „Z czym do klienta” 
. zamieszczonym - w ostatnim numerze -naszego pisma. 
Ręakcja .-na Opinie prasowe kierowane ppd adresem 
instytucji, różnych szczebli nie należy Jeszcze do zja­
wisk powszechnych, ’ tym , bardziej więc postawa 
MHWiU wanta jest podkreślenia. •

■ Publikacja stała się okazją do spotkania, w którym 
udział wzięli minister EDWARD SZNAJDER, wicemi­
nister EDWARD, WISZNIEWSKI i odpowiedzialni pra­
cownicy resortu oraz przedstawiciele redakcji. W ’trak­
cie’ dyskusji wyjaśniona-została -kwestia zakresu in­
tegracji przemysłu z handlem oraz sprawa' przekazy­
wania informacji prasie' przez, pracowników resortu. , 
Stwierdzono wspólnie, że zawarte w. artykule uwagi ’ 
nawiązujące do wywiadu udzielonego przez ministra 
E.'Sznajdra.naszemu, pismu, .wykraczały poza proble-

matykę tego wywiadu. Pojęcia integracji - handlu z przemysłem nie można rozciągać na cały przemysł, ponieważ problem ten dotyczy tylko drobnej wy- twórczości. Pracownicy resortu wyjaśnili, że brak możliwości uzyskania przez Redakcję w określonyrp terminie pożądanych informacji, me był .w. żadnym wypadku spowodowany złą .wolą dż.r niechęcią.Podczas spotkania szczegółowo omówiono formy i sposoby dostarczania Redakcji przez Ministerstwo bie­żącej informacji dotyczącej m.in. sytuacji rynkowej, prac resortu w. zakresie rozwijania nowoczesnych me­tod zarządzania i kierowania handlem oraz-kierunków aktywnej ■ działalności handlu wobec konsumenta i wobec produkcji.Zwrócono uwagę nś podjęte i stopniowo, ale kon­sekwentnie rćalizowane przez resort działania, efek-
DOKOŃCZENIE NA STR. 9
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w porównaniu z rakiem 1970, oznaczało sięgnięcie do tych rezerw, 
ale bynajmniej ich nie wyczerpało. Świadczy o tym dalsze wydatne 
powiększenie dynamiki eksportu w ciągu 7 miesięcy br.

Liczby te pozwalają na ocenę, że założone w planie 5-letnim 
wielkości eksportu zostaną znacznie przekroczone. Wynika to rów­
nież z formalnego powiększenia tegorocznego planu eksportowego 
oraz powiększenia planowanych założeń eksportowych na rok 1973 
w porównaniu z odpowiednim wycinkiem planu 5-letniego. Jest to 
zjawisko ze wszech miar zdrowe i pożądane. Chodzi o zwiększenie 
udziału naszego kraju w światowym handlu zagranicznym, a udział 
ten, j ik wiadomo, jest prawie dwa razy mniejszy od udziału, jaki 
przedstawia nasz przemysł i nasza gospodarka w przemyśle i gospo­
darce światowej. .

Zwiększenie importu to także czynnik, który może i powinien 
ułatwiać wzmożony eksport. Rozszerzony import oznacza bowiem 
powiększenie związków z różnymi rynkami zagranicznymi, związków, 
które mogą i powinny być maksymalnie wykorzystane dla promocji 
eksportu, i poprawiania jego parametrów ekonomicznych. Szczególnie 

• wzmgżońy import maszyn i urządzeń oznacza pogłębienie związków 
nie tylko handlowych, ale również przemysłowych z zagranicą. Han­
del. zagraniczny w powiązaniu z przemysłem powinien w sposób 
perspektywiczny tworzyć sobie, na bązie powiększonego importu 
z krajów o rozwiniętym' przemyśle, trwałe możliwości opłacalnego 
eksportu, w tym zwłaszcza eksportu maszyn i urządzeń oraz innych 
wyrobów, charakteryzujących się wysokim stopniem przetworzenia.

POGŁĘBIENIA analizy wymaga rówiiież rozwój sytuacji w dzie­
dzinie opłacalności eksportu. Osiągnęliśmy w tej dziedzinie nie­
wątpliwie lepszą sytuację w porównaniu z tą, która była przed 

paru laty. Pomaga nam w tej analizie liczenie kursów wynikowych, 
wprowadzone ceny 'transakcyjne i w ogóle rozwój rachunku ekono­
micznego w działalności gospodarczej. Za pomyślne możemy uznać

HANDEL 
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to, że przy silnym powiększeniu dynamiki, eksportu, opłacalność jego 
mieści się w dopuszczalnych granicach.

Stawiając na dalsze zwiększenie eksportu,, powinniśmy baczną 
uwagę zwracać na każdą zmianę jego opłacalności. Pogłębienie 
analizy opłacalności eksportu powinno iść zwłaszcza w kierunku 
coraz dokładniejszego porównywania ze sobą opłacalności eksportu 

i importu w poszczególnych ^kierunkach płatniczych. Osiągnęliśmy 
już, w tej dziedzinie pewien' postęp.- Jest to ważna dziedzina dosko­
nalenia metod planowania i zarządzania.

PIERWSZORZĘDNE znaczenie w polityce handlu zagranicznego 
ma pogłębienie międzynarodowego podziału pracy między gospo­
darką polską i gospodarką krajów członkowskich RWPG. Pogłę­

bianie międzynarodowego podziału pracy w ramach krajów* człon­
kowskich RWPG, mające swoje uzasadnienie ustrojowe i polityczne, 
jest również głęboko uzasadnione ekonomicznie. To uzasadnienie 
ekonomiczne wynika z bliskości geograficznej, komplementarności 
bogactw naturalnych, wspólnego zainteresowania w dalszym rozwi­
nięciu i unowocześnieniu przemysłów i gospodarek naszych krajów.

Rozległy program pogłębiania współpracy i integracji krajów 
członkowskich RWPG, określony został przez XXV Sesję Rady. Roz­
wój stosunków z krajami członkowskimi RWPG odgrywa i będzie 
odgrywał podstawową rolę w polskiej polityce handlu zagranicznego. 
Nie oznacza to oczywiście ograniczania możliwości rozwoju handlu 
zagranicznego z innymi krajami.

, Politgka unowocześnienia gospodarki nie jest możliwa bez uściśle­
nia związków z krajami, których przemysł osiąga najwyższy świato­
wy poziom. Wszystkie kraje członkowskie RWPG przywiązują duże 
znaczenie do uściśleni^ tych związków, widzą w tym ważny czynnik 
unowocześnienia swych gospodarek i przemysłów. Szerokie korzysta­
nie z najwyższych osiągnięć technicznych światowego przemysłu sta­
nowi nie tylko ważny czynnik rozwoju poszczególnych krajów człon­
kowskich RWPG, ale również ma istotne znaczenie dla dalszego 
rozwoju i umocnienia wszystkich krajów naszej wspólnoty.

Cb. M.

W UBIEGŁYM TYGODNIU
__ _______ ______ Li__

Obrady Prezydium Rządu
1 bm. Prezydium Rządu rozpatrzy* 

lo realizację planu inwestycyjnego w 
Ministerstwie Przemyślu Lekkiego. Zwró­
cono m. in. uwagę na inwestycje bran­
żowe związane z instalowaniem maszyn 
i urządzeń w już istniejących zakładach. 
Chodzi bowiem o przyśpieszenie procesu 
wymiany przestarzałego parku maszy­
nowego w niektórych zakładach prze- 
ńlyslu lekkiego, szczególnie w branży 
dziewiarskiej oraz wyposażenie ich w 
nowoczesne środki produkcji.

— Na posiedzeniu rozpatrzono projekt 
rozporządzenia Rady Ministrów, które u- 
stala zasady sprzedaży przez państwo 
budynków z równoczesnym oddawaniem 
działek w użytkowanie wieczyste. Rozpo­
rządzenie to zmienia szereg dotychczas 
obowiązujących zasad sprzedaży. 1 tak, 
dostosowuje warunki sprzedaży domów 
jednorodzinnych i lokali w małych do­
mach mieszkainych do możliwości na­
bywczych zamieszkujących je osób. U- 
możliwia sprzedaż spółdzielniom budow­
nictwa mieszkaniowego domów obejmu­
jących óo 20 lokali mieszkalnych, a 
także sprzedaż na rzecz najemców zaj­
mowanych przez' nich lokali mieszkal­
nych w domach czynszowych. Wreszcie 
— upraszcza tryb postępowania przy 
sprzedaży nieruchomości przez wprowa­
dzenie. tąbeli cen domów sprzedawanych 
spółdzielniom oraz cen mieszkań sprze­
dawanych najemcom poszczególnych lo- 
kaU. • • . ;

— Kierując się ekonomicznie uzasad­
nioną koniecznością zwiększenia udziału 
budowlanych konstrukcji metalowych w 
inwestycjach przewidzianych do reali­
zacji w 1973 r., Prezydium Rządu pod­
jęło . decyzję o rozszerzeniu produkcji 
w tej dziedzinie. Przyjęte rozwiązania 
uwzględniają takie zagadnienia, jak peł­
niejsze wykorzystanie istniejących re­
zerw, tworzenie nowych mocy wytwór- 
rayoh, zwiększenie uzupełniającego im­
portu konstrukcji metalowych oraz przy­
śpieszenie prac badawczych, rozwojowych 
i projektowych.

Zostanie wzmocniona rola koordyna­
cyjna i kontrola resortu budownictwa 
i pazemysłu materiałów budowlanych 
p$zy bilansowaniu w przyszłości zarów­
no'.ogólnokrajowych potrzeb, jak i mo­
cy produkcyjnych -budowlanych: j kon- s 
strufceji. metalowych. • . -

— Prezydium Rządu; przychylając się' 
do wniosku ministra nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki, postanowiło powo­
łać do życia . Kombinat Aparatury Ba­
dawczej i .Dydaktycznej „Kabid”. U- 
tworzenie kombinatu, który pełnić bę­
dzie funkcję wiodącą, pozwoli na lep­
sze wykorzystanie obecnie rozproszone­
go potepcjalu badawczego , konstruk­
cyjnego i produkcyjnego.

Święto Plonów
• 3 września tysiące rolników spoty­

kało się na swym dorocznym Świę­
cie Plonów. Ten tradycyjny dzień świą­
teczny był dla wielu rolników pierw­
szym od paru miesięcy dniem „odde* 
chu” po żniwnym trudzie. W roku u- 
bieglyńi gospodarzami Dożynek byli 
przodujący w kraju rolnicy Opolszczy­
zny. W tym roku po raz pierwszy do- 
żyijkowych- gości podejmowali rolnicy 
woj. bydgoskiego.

W pełni zasłużyli na zaszczytne miano 
gospodarzy dożynkowego święta, Bowiem 
Bydgoskie — Największy w kraju produ­
cent sody, rowerów, obuwia, celulozy, 
papieru, kwasu siarkowego, garbników 
— jest także potentatem w produkcji 
rolno-spożywczej.

W uroczystościach dożynkowych wzię­
li udział przedstawiciele najwyższych 
władz: gospodarz dożynek — Edward 
Gierek, 'Henryk Jabłoński, Piotr Jaro­
szewicz, Stanisław Gucwa. Janusz .Grosz- 
kowski i Andrzej Benesz, członkowie Biu­
ra Politycznego i Sekretariatu KC PZPR, 
Rady Państwa i rządu oraz naczelnych 
włrtdz Stronnictw politycznych.

Przemówienie wygłosił premier P. Ja­
roszewicz.

a
Gospodarstwa chłopskie i państwowe 

woj. bydgoskiego gospodarując na nie­
całych 7 proc, ogólnokrajowego areału 
użytków rolnych dostarczyły w ub. roku 
państwu m. in. 11 proc, zbóż 1 ziemnia­
ków, 18 proc, buraków i były jednym 

V. głównych dostawców artykułów rol­
nych na eksport. Również w tym roku 
rezultaty ich pracy będą nie mniejsze, 
a w wielu działach gospodarki rolnej — 
wyższe niż w poprzednim.

¥
Przed rozpoczęciem centralnych uro­

czystości ’ dożynkowych przedstawiciele 
najwyższych władz spotkali się z grupą 
przodujących rolników z całego kraju.

104 rolników indywidualnych i pra­
cowników uspołecznionych gospodarstw 
zostało udekorowanych wysokimi odzna­
czeniami państwowymi.

A
Bezpośrednio po uroczystościach do- 

żynkowch odbyła się w KW PZPR w 
Bydgoszczy narada robocza z udziałem 
pierwszych sekretarzy KW PZPR, pre­
zesów wK ZSL i przewodniczących pre­
zydiów WRN. Aktualne zadania, m. in. 
w -dziedzinie rolnictwa omówił I Sekre­
tarz. KC.PZPR — E. Gierek.

*
Wiceprzewodniczący i kierownicy wy­

działów rolnictwa T>rozvdiów WRN oraz 
dyrektorzy WZ PGR i woj. zjednoczeń 
przedsiębiorstw mechanizacji rolnictwa 
omówili przebieg tegorocznych żniw, za-- 
dań , w zakresie intensyfikacji i moderni­
zacji produkcji zwierzęcej oraz główne 
założenia organizacji służby rolnej w 
związku z zapowiedzianą reformą GRN. 
W naradzie uczestniczyli członek Biura» 
PoHtvrźneęo KC PZPR, wicepremier — J. 
Tejchma i prezes Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych — A. Schmidt.

Edvard Gierek na Dolnym 
Śląsku
• Na Dolnym Śląsku przebywał T ser 

kretarz KC PZPR Edward .Gierek. Od­
wiedził on'powiat bystrzycki, gdzie zwie­
dził państwowe gospodarstwa rolne w
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tempo wzrostu produkcji rolnej. Trzeba być również ostrożnym — uczą nas tego doświadcze­nia, o których niżej — w ocenie sytuacji go- J spbdarczej i planowaniu działań na przyszłość, gdy produkcja rolna osiąga dobry poziom.
Rozważania i wnioski na temat „rolnictwo a go­

spodarka" byłyby znacznie łatwiejsze, gdyby w wa­
haniach produkcji rolnej decydowała tylko gospo­
darka przyrody. Ale tak nie jest, gdyż znajduje tam 
także odbicie polityka gospodarcza. Nie można za­
tem zmian w poziomie produkcji rolnej, a szczegól­
nie ich skali sprowadzać do wpływu czynników kli­
matycznych, Pozostają one. również w zależności od 
tego, co dzieje się w całej gospodarce. Z drugiej oczy­
wiście strony; sytuacja w rolnictwie wpływa na 
ogólny stan gospodarki. Tę wzajemne oddziaływania 
mogą być pozytywne i negatywne.

Wielce pożądane byłoby osiągnięcie takie­go poziomu, w którym oddziaływania te za­chodziłyby przeciwbieżnie (tzn. gdyby niedobo­ry produkcji rolniczej zastępowano dobrymi wy­nikami pozarolniczych’ gałęzi produkcji i od­wrotnie) i' żeby te przeciwbieżne oddziaływania z możliwie małymi zahamowaniami przebiega»/ w obydwie strony.Niestety, jeśli chodzi o przeszłość, naszkico­wany układ pokazuje tylko teoretyczne możli­wości, Z reguły taką odciążającą i wspierającą rolę: w swoim czasie, tj. dobrych latach i na miarę swoich możliwości spełniało rolnictwo, było ono taktycznie odskocznią do przyśpiesze­nia rozwojp.Taka właśnie sytuacja -występuje w bieżącym roku. Decyzje podjęte po 1970 r. spowodowały 
ożywienie w rolnictwie i wzrost produkcji. To­
warzyszy temu dawno nie notowana dynamika 
w całej gospodarce. Jest więc powód, aby się

Długopolu i Gniewoszowie oraz Hutę 
Szkła Kryształowego w Stroniu. PGR 
Gniewoszów jest pierwszym, które przed 
5 lat.y wprowadziło letni wypas bydła na 
liniach położonych na wysokości 800 m 
nad poziomem morza. t

W Stroniu E. Gierek zwiedził wydzia­
ły produkcyjne, zapoznając się z tech­
nologią wyrobu i uszlachetniania szkła 
kryształowego.

I. sekretarz KC PZPR interesował się 
rozwojem miejscowego przemysłu, zmia­
nami, demograficznymi, w podgórskich 
wsiach, wykorzystaniem użytków rol­
nych i rozwojem turystyki oraz perspek­
tywicznym programem rolniczego zago­
spodarowania Podsudecia.

Drugi turbozespół „Ostrołęki" 
włączony do sieci
• W elektrowni „Ostrołęka B” zakoń­

czono kolejny ważny etap budowy i do­
konano synchronizacji drugiego turboze­
społu, co umożliwiło włączenie go do 
sieci państwowej. Budowniczowie elek­
trowni w Ostrołęce nabierają coraz więk­
szego rozmachu. O blisko miesiąc przy­
spieszyli oddanie drugiego turbozespołu 
— zaś trzeci znajdujący się w końcowej 
fazie montażu zamierzają uruchomić pod 
koniec roku. Dzięki zobowiązaniom za­
łóg budowlanych i ekip rozruchowych 
cala elektrownia „OstrolękaB1’ o mocy 
600 MW zostanie uruchomiona w br.

Nowy rok szkolny
• 1 września w całym kraju odbyły 

się uroczystości inaugurujące nowy, 28 
rok szkolny w Polsce Ludowej. Rozpo­
czął się kolejny okres wytężonego, co­
dziennego wysiłku zdobywania wiedzy 
przez ponad 7 milionów młodych oby­
wateli naszego kraju, któryeh trud 
kształcenia i wychowania spoczywa w 
rękach ponad 30» tysięcy nauczycieli i 
pedagogów.

Z okazji nowego roku szkolnego minl- 
ste» oświaty i wychowania — Jerzy Ku­
berski, wygłosił przemówienie radiowe 
do nauczycieli w całej Polsce, poświę­
cając je roli i zadaniom szkoły oraz jej 
niezwykle odpowiedzialnej funkcji wy­
chowawczej.

Warto dodać, że w, tym, roku w ,160 
nowych szkołach rozppczęłąi. tełodżież 
naukę; Przybyło ponad 2 ’ tyś." pomieśz- 
ezeń szkolnych: izb lekcyjnych, gabine­
tów i. pracowni. Przeważającą większość 
spośród nowo wybudowanych placówek 
stanowią szkoły podstawowe. Uczniowie 
szkól zawodowych rozpoczęli naukę w 
16 nowych budynkach szkolnych, zaś 
młodzież liceów ogólnokształcących w 6 
nowych szkołach.

Spośród 2» planowanych na ten rok 
internatów, z nowym rokiem szkojnym 
4,5 tys, uczniów zamieszkało w 23 świe­
żo wykończonych budynkach internato­
wych.

Ogólnie ocenia się, że zadania inwe­
stycyjne, zaplanowane do wykonania 
przed nowym rokiem szkolnym, zreali­
zowane zostały pomyślniej niż w roku 
ubiegłym.

Handlowe problemy
• Naradą z kierownikami wydziałów 

handlu wojewódzkich rad narodowych i 
miast wydzielonych zwołana w Minister­
stwie Handlu Wewnętrznego j Usług mia­
ła na celu omówienie problemów zaopa^ 
tfzenia w aktualnej sytuacii rynkowej, 
charakteryzującej się znacznym wzro­
słem dochodów ludności.

Chodzi również o dalszą poprawę go­
spodarowania towarami, co ma wpływ 
na poziom zaopatrzenia, poszczególnych 
rejonów, I tak np. pora już. aby 
niwelować różnice miedzy poziomem 
zaopatrzenia miast i wsi: umożliwiają 
to zwiększone dostawy z przemysłu.

Terenowe władze handlowe powinny 
leż dołożyć wszelkich starań by rozpo­
częte inwestycje przebiegały zgodnie 
z planem.

Kierownicy wydziałów handlu, omawia­
jąc na ‘naradzie sprawy działalności 
handlu w poszczególnych wojewódz­
twach wskazywali m. in., że w wielu 
rejonach kraju występują poważne 
trudności kadrowe. Z braku pracowni­
ków trzeba ograniczyć godziny otwarcia 
sklepów, a niektóre z nich nawet cza­
sowo zamykać. Dość powszechnie odczu­
waną bolączką handlu jest również nie­
dostatek środków transportowych, co 
sprawia, że dostawy towarów realizuje 
się z opóźnieniem.

Kooperanci bliżej stoczni
A Spośród ponad 960 zakładów koope­

rujących ze Stocznią Szczecińską im. A. 
Warsklego, tylko 27 znajduje się na te4 
renie woj. szczecińskiego; reszta rozrzu­
cona jest po całym kraju. W stoczni 
zaczęto też poważnie zastanawiać się 
nad zmiana dotychczasowej geografii ko­
operacyjnej. Kierownictwo stoczni opra­
cowało długofalowy program przerzuca­
nia produkcji kooperacyjnej z zakładów 
spoza wotewództwa db przedsiębiorstw 
szczecińskich. Program ten. proponuje 
m. in. aby filtry olejowe, paliwowe i 
wodne, sprowadzane dotąd z Lublina, 
produkowane były przez spółdzielnie 
pracy w Nowogardzie, a produkcję klap 
sztormowych i wlewów pokładowych, 
które przewożono do stoczni z uzdrowi­
ska Połczyn-Zdrój, powierzyć szczeciń­
skiemu zakładowi doskonalenia zawodo­
wego.

Nowoczesne silniki okrętowe ze 
„Zgody"

A W Zakładach Urządzeń Technicz­
nych „Zgoda” w Świętochłowicach roz­
poczęto montaż nowego typu silnika o- 
krętowego napędu głównego dla Stocz­
ni Szczecińskiej. Silnik zbudowany zo­
stał w oparciu o licencję szwajcarskiej 
firmy „Sulzert’, uzupełniony o polskie 
rozwiązania z zakresu automatyki I - u-- 
rządzeń do zdalnego sterowania. Moto­
ry tego typu, stanowiące nowość w 
światowej technice, rozpoczynają serię 
silników okrętowych dla statków o no­
śności do 50 tys. DWT.

Szcścio- i szesnastocylindrowe silniki o 
dużej mocy (z Jednego, cylindra uzysku­
je się 500 koni mechanicznych) sa zna­
cznie mniejsze I lżejsze ód poprzednich. 
Przystosowano Je do zautomatyzowa* 
nych bczwachtowych maszynowni okrę­
towych.

ROLNICTWO a GOSPODARKA
zastanowić nad tym zjawiskiem, ponownie spoj­
rzeć na powiązania rolnictwo-gospodarka, Czy uległy one’ zmianie? Czy gospodarka nasza i jej powiązania ekonomiczne z zagranicą rozwinę­ły się i przeobraziły na tyle, aby uniezależnić się od produkcji rolniczej, jej dodatnich i ujem­nych odchyleń? I dalej, czy gospodarka nasza osiągnęła stan, w którym swego ożywienia nie zawdzięczałoby postępowi w produkcji rolnej?

ODPOWIEDŹ zawiera problemy, które obec­nie musimy analizować i rozwiązywać. Dlatego warto je poprzedzić rzulem oka na przeszłość czyli zestawieniem, które zawiera dane doty­czące tempa wzrostu (w procentach do roku po­przedniego) inwestycji ogółem i globalnej pro­dukcji rolniczej w latach 1950—1970:

2 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 37-(1095) - 10.IX.1972

Rok Inwestycje Produkcja 
rolna

1950 38 7 5
1951 12 — 7,4
1952 19 1,9
1953 16 2 7
1954 , y 5.9
1955 ' 4 2,5

1956 4 7 4
1957 7 4,1
1958 10 . 3.Ó
1959 ’ 17 — 0.9
1960 6 5,4

1961 Y 10.4
1962 11 — 8,3
1963 3 4,1
1964 4 1.2
1965 10 7,7

1966 9 5,2
1967 11 2,4
1968 9 4,4
1969 9 — 4,7
1970 4 2,2

Zestawienie dwóch szeregów ogólnie dostęp­nych danych (Rocznik GUS 1971), tj. tempa wzrostu (w stosunku do roku poprzedniego) in­westycji i globalnej produkcji rolniczej wyka­zało już w tej postaci wyraźną zależność tem­
pa inwestycji od dynamiki produkcji rolnej, 
i także z drugiej strony: zależność tempa pro­
dukcji rolnej od inwestycji.

W całym dwudziestoleciu 1950—1970 dobre wyniki rolnictwa niejako ośmielają, ich na­stępstwem jest wzrost stopy inwestowania. Pierwsze lata planu 1950—1955, które charakte­ryzują się wysokim tempem inwestycji, poprze­dziła wysoka dynamika produkcji rolnej. W pla- riie tego okresu, jak starsi pamiętają, założono bardzo wysoki wzrost produkcji rolnej. Faktycz­nie w latach 1950-—1953 poziom produkcji rol­nej był ustabilizowany. Od 1954 do 1957 r. sto­pa inwestycji spada wielokrotnie sięgając od 4 do 7 proc., tempo wzrostu produkcji rolnej wzrasta od 2,5 do 7,4. W latach 1958—1959 in­westycje wzrastają od 10 do 17 proc., tempo produkcji rolniczej spada aż do —0,9 proc, W 1959 r. W następnych dwóch latach tempo In­westycji maleje mniej więcej o połowę, pro­dukcja rolna zaś wzrasta o 5,4 i 10,4 proc. 1,962 rok wykazuje wzrost inwestycji sięgający 11 

proc i jest zły dla rolnictwa, jego produkcja po­ważnie spada.
W 1963 1 1964 r. inwestycje wzrastają tylko o 3 i 4 

prac., czyli kształtują się poniżej średniej wielolet­
niej, produkcja rolna rośnie. W tym okresie, jak 
wiadomo, rozpoczęła się forsowna realizacja progra­
mu inwestycji rolnych i inwestycji w przemyśle pra­
cującym dla rolnictwa. W latach 1965—1969 wzrost in­
westycji utrzymuje się w granicach 9—11 proc., pro­
dukcja rolna (do 1968 r.) wzrosła od 2,7 do 7,7 proc. 
W 1969 r. następuje spadek produkcji rolnej, który 
w następnym roku wywołał znane zjawisko — spa­
dek tempa inwestycji.

Uprawnione są tu pewne wnioski — chociaż można się tu spierać o precyzję dokumentacji i dowodzenia — że dobre wyniki rolnictwa dys­
kontuje cała gospodarka, m. in. przez zwiększe­
nie tempa inwestycji, co jest zjawiskiem nie bu­
dzącym wątpliwości.

Możliwy* jest, na podstawie danych zawar­tych w tablicy, wniosek, dalszy: zwiększone
■dawki inwestycyjne pogłębiały spadki produk­
cji rolnej. Pierwsze wyjaśnienie tego zjawiska: wzrost inwestycji w gospodarce ograniczał eko­nomiczne i techniczne możliwości ekspansji rol­nictwa. W ten sposób na działanie aury nakła­dały się czynniki polityczno-gospodarcze — sto­pa inwestycji. O takim działaniu tego czynnika mogła zadecydować przede wszystkim struktura inwestycji, udział inwestycji rolnych i w prze­myśle spożywczym, a następnie ich rozdyspono­wanie w obrębie gospodarki żywnościowej oraz sprawność i efektywność inwestowania.Jak wiemy, sprawność inwestowania pozosta­wia wiele do życzenia. Udział inwestycji rol­nych i gałęzi powiązanych z • rolnictwem do połowy lat sześćdziesiątych nie był wysoki. Póź­niej zaś brakowało koordynacji i komplekso­wego inwestowania w gospodarce żywnościowej.

Dlatego pokaźne ilościowo inwestycje w tej dzie­dzinie nie rozwiązały wielu problemów w go­spodarce żywnościowej. W sumie, gdy struktura, 
sprawność inwestowania są wadliwe, wówczas 
inwestycje w gospodarce po przekroczeniu 
pewnego pułapu, trudnego do określenia w pro­
centach, odciągają środki dla rolnictwa i ogra­
niczają jego dynamikę.

Teza, że wysokie tempo inwestycji ogranicza rozwój produkcji rolnej, wymagałaby dalszego rozwinięcia analiz, które jednak w publicystycz­nym artykule nie jest możliwe. Jakkolwiek by do sprawy podchodzić zależności tej nie można wykluczyć. Jej występowanie łatwo zidentyfi­kować. Z codziennej praktyki znamy skutki na­piętych bilansów.
Wysokie tempo inwestowania je wzmaga, a to nie 

może ochronić rolnictwa od zmniejszenia zaopatrzenia 
rolnictwa w środki produkcji: opal, energia elektrycz­
na (jedno z pierwszych miejsc na liście wyłączeń), 
cement i inne materiały budowlane, urządzenia itd. 
Napięcia wymuszają wzrost akumulacji. Wpływa to 
z kolei na dopływ środków finansowych do rolnic­
twa, na cenowe i inne ekonomiczne warunki pro­
dukcji rolnej. Pojawiają się elementy reglamentacji 
w dysponowaniu dochodami wsi. Wszystko lo określa 
opłacalność produkcji rolnej i potęguje siły działa­
jące na odpływ pracowników z rolnictwa.

W sumie, w przeszłości utrzymywała się ten­dencja do niekorzystnego działania wzrostu sto­py inwestycji na tempo produkcji rolnej. Po­nadto była o tym wzmianka — inwestycje w gospodarce rolnej nie były skoordynowane. Zdarzały się okresy, kiedy tempo wzrostu pro­dukcji rolnej było wyższe od tempa przemysłu spożywczego. Panowała zasada: „będzie suro­wiec, to jakoś się go przerobi”. Była to droga niefrasobliwość, szczególnie gdy rosły inwes­tycje i produkcja rolna. Powierzchnie magazy­
nowe, potencjał przetwórczy powinny wyprze­
dzać wzrost produkcji rolnej, bo to jest jeden 
z warunków łagodzenia wahań produkcji rol­
nej. Zmniejszanie marnotrawstwa surowców rol­
nych, czy zgoła ich wyeliminowanie jest do 
pewnej, wcale niemałej granicy, równoważni­
kiem trudnych przecież do osiągnięcia i kosz­
townych przyrostów produkcji rolnej.

*

PRZYJMUJĄC TWIERDZENIE o szczególnym uczuleniu gospodarki na to, co dzieje się w rol­nictwie, do czego skłaniał niejeden raz suro­wy egzamin praktyki, trzeba jednocześnie roz­winąć i pogłębić wiedzę o uczuleniach rolnić- twa na to, co dzieje się w gospodarce. Ten punkt widzenia jest mniej upowszechniony, Ru­tyna w rozumowaniach na ten temat nie znika szybko. W przeszłości z reguły patrzyliśmy tylko na rolnictwo przez pryzmat polityki rolnej, gdy tymczasem w . tym dziale odkładały się, czy tez tu były przerzucone niedomagania całej‘gospo­darki.
• Wszelkie pgranieżenia wynikające z napięć działały na rolnictwo ze zwiększoną siłą. Jest to zrozumiąłe już chociażby ze względu na po­zycję rolnictwa w hierarchii priorytetów, która zresztą się zmieniała na jego korzyść, lecz nie była w stanie zmienić siły ekonomicznej, orga- hizacyjnej, kadrowej, Z tego punktu widzenia 

rolnictwo jest wszędzie słabsze wobec potęgi 
jednostek przemysłowych, ich formalnych i nie- formalńych możliwości działania (tym bardziej' 

nasze drobnowlasnościowe rolnictwo) i dlatego trudno mu obronić postulaty nawet mające zna­czenie dla całej gospodarki.
Wzrost produkcji rolnej jest wprawdzie kapitało­

chłonny, ale nie trzeba tego fetyszyzowąć, lecz rozpa­
trywać w skali gospodarki oraz konsekwencji ekono­
micznych i politycznych zahamowań w rozwoju pro­
dukcji rolnej. Nie budzi też wątpliwości teza, że 
udział żywności w strukturze konsumpcji jest u nas 
wysoki. .

Pożądane zmiany w tej dziedzinie nie mogą jednali nastąpić dlatego tylko, że brakuje żyw­
ności. Przeciwnie, zmiana taka może nastąpić., przy jej wzroście, który jest tym ważniejszy, im wolniej do dyspozycji konsumenta stawia się dobra nieżywnościowe. Dobrze postawiona 
gospodarka żywnościowa jest warunkiem zmia­
ny struktury żywienia *). Może bowiem dostar­czyć wartościowe substytuty, przy których zmniejszona podaż mięsa może być społecżnfe zaakceptowana.

*

W OSTATNICH dwóch latach sytuacja w sek­torze gospodarki żywnościowej jest korzystniej­sza, spełniono wiele jego potrzeb. Wydatnie po­lepszyły się warunki ekonomiczne produkcji rolnej, poprawiło się zaopatrzenie w niektóre środki produkcji (węgiel). Bardzo poważnie1 wzrastają inwestycje w przemyśle spożywczym. Narastają przesłanki pozwalające sądzić, że opisane wyżej i niepożądane sprzężenia między rolnictwem a gospodarką, wzrostem inwestycji a tempem produkcji rolnej itd. uległy polep­szeniu. Notowany ostatnio postęp W produkcji rolnej z większym niż przedtem uzasadnieniem ośmielającą działa na poczynania inwestycyjne.

Mimo postępu, przezwyciężania błędów prze­
szłości nie można jeszcze mówić o jakościowej, 
trwałej zmianie sytuacji. Notuje się opóźnienia 
w inwestycjach gospodarki żywnościowej. Dal­
szych usprawnień wymaga sfera obrotu płoda­
mi rolnymi, sprawny ich odbiór, na co uwagę 
zwróciły oceny Biura Politycznego i Prezydium 
rządu. Są to wszystko czynniki bardzo istotne) dla rozwoju sektora żywnościowego. Ożywienie w rolnictwie rozbudziło i rozszerzyło jego po­trzeby. Jest to rolnictwo bardziej niż kiedykol­wiek uwrażliwione na zakłócenia w zaopatrze­niu w środki niezbędne dla rozwoju produkcji.

Słabością naszego rolnictwa jest jego struk­tura. atomizacja, a stąd podatność na załamania w produkcji, a z drugiej strony i z tego powodu — również zdolność do ekonomicznej, produk­cyjnej regeneracji. Bardzo poważny wzrost ho­dowli — do nie notowanego dotąd poziomu, po­stęp w produkcji roślinnej w ciągu ostatnich dwóch lat przyniósł ulgę całej gospodarce, zro­dził widoczny optymizm, który jednak trzeba - 
weryfikować ekonomicznie w rozieglejszym ho­
ryzoncie czasowym.

Na dziś faktem jest, że w wyniku osiągnięć rol­
nictwa polepszyło się zaopatrzenie w żywność. Sto­
sunkowo dobrze zaopatrzone sklepy dodatnio dzia­
łają na nastroje społeczne i w ogóle kształtowanie ■ 
się sytuacji gospodarczej. Notuje się ożywianie i po- . 
stęp również w innych gałęziach gospodarki. Trudno 
jest ustalić, czy i w jakim stopniu jest to wynikiem 
autonomicznych wysiłków gałęzi pozarolniczych. Moż­
liwe jest, że wynika to z ogólnego polepszenia sytuacji, 
o której czynnikach wyżej była mowa, w takich wa­
runkach można osiągnąć postęp nawet wtedy, edy 
organizacja przebiegu procesów produkcyjnych nie­
domaga. I odwrotnie, dobrze zorganizowana i kiero- . 
wana produkcja nic musi przynieść pożądanych efek­
tów, gdy zaspokojenie potrzeb pracowniczych jest 
złe. 1

Wydaje się, że własny wkład pozarolniczych gałęzi produkcji na rzecz ożywienia i postępu w gospodarce nie wszędzie jeszcze jest na miarę • potrzeb. Stąd można wyciągnąć wniosek, ze 
i tym razem wpływ dynamiki rolnictwa na cała 
gospodarkę jest większy niż się na ogól sądzi. Wolno dalej przyjąć, że rolnictwo i tym razem 
osłania i łagodzi niedomagania pozarolniczych 
gałęzi gospodarki jako całości. Jeśli postęp jest wspąrty powodzeniem rolnictwa, to trzeba stałe pamiętać, że tego rodzaju świadczenie na rzecz gospodarki bywało nieraz dramatycznie wycofy­wane.

Umocnienie produkcyjnej i ekonomicznej pręż­
ności rolnictwa, wydoskonalenie instrumentów 
wiążących rolnictwo z pozarolniczymi dziedzi­
nami w celu przyśpieszenia rozwoju gospodarki 
wymaga nadal dużej pracy i rozwiązania wielu 
trudnych problemów. W najbliższym czasie 
uwagę musimy koncentrować na wzmocnieniu 
wyposażenia i obsługi rolnictwa po to, aby 
utrzymać występujące tam ożywienie. Jest to bowiem wyjściowy warunek przyśpieszenia tiar--' monijnego rozwoju, Ale chodzi ty p bardzo' skomplikowane zadania. Dlatego musimy bacz­nie obserwować i analizować tendencje wystę­pujące w pozarolniczych gałęziach gospodarki i w rolnictwie. '

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK
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OCENA EFEKTYWNOŚCI INWESTYCJI
MARIAN A. DOMAGALSKI

Inwestycje znajdują się aktual­
nie w sferze ogólnego zaintere­
sowania. Wszyscy wiedzę jak da­
lece od ich efektywności zależy 
przyszły rozwój naszej gospodar­
ki. Większość dostrzega również 
to, że efektywność zależy nie tyl­
ko od dobrego zaprojektowania 
i wybudowania inwestycji przez 
techników, lecz przede wszystkim 
od iego czy uprzednio zastano­
wiono się nad tym „czy inwesto­
wać"?, „jak inwestować"?, „jakie 
warunki muszę być spełnione by 
inwestycja mogła prawidłowo 
funkcjonować?".

Odpowiedzi na te wszystkie pytania musi nam dostarczyć przed roz­poczęciem procesu inwe­stowania analiza ekono­miczna przedsięwzięć m- westycyjnych. Jeśli chodzi o inwe­stycje przemysłowe analizę taką o- pracowuje się w fazie założeń tech­niczno-ekonomicznych. to' znaczy przed ostatecznym wprowadzeniem inwestycji do planu. Odmiennie nieco wygląda sorawa w grupie inwestycji, zwłaszcza typu infra­strukturalnego. które wynikają z planu, ale i tutaj analiza ekonomi­czna wkroczyła szerokim frontem. Aktualnie z zakresu pracy ekonomi­sty wyłączona jest faza projektu technicznego, choć podnosi się co­raz więcej głosów, które uważają, zę analiza ekonomiczna musi być zachowana w sposób ciągły we wszystkich kolejnych fazach proce­su powstawania inwestycji. Ponie­waż prawidłowość decyzji inwesty­cyjnych uzależniona jest od jakości analizy ekonomicznej i ocl popraw­ności metodyki oceny efektywności inwestycji, przypatrzmy się bliżej tym metodom.
W zakresie oceny efektywności inwes­

tycji aktualnie obowiązują następujące 
akty normatywne: „Instrukcja ogólna 
w sprawie metodyki badań ekonomicz­
nej efektywności inwestycji- wydana 
przez Komisję Planowania w roku 1962, 
„Instrukcją w sprawie mniejszych in­
westycji I przedsięwzięć organizacyjno- 
technicznych" wydana przez Komisję 
Planowania w roku 1962, Uchwala Nr 
103 Pady Ministrów z dnia 7 czerwca 
1369 r.-w sprawie'metod oceny i klasy­
fikowania nowo rozpoczynanych inwes­
tycji przemysłowych . w latach 1971— 
1975, Decyzja nr 139'71 Prezydium Rzą- • 
du z dnia 29 września 1971 r. w sprawie 
metody oceny ekonomicznej efektyw­
ności Inwestycji realizowanych w opar­
ciu o zakupi’ kredytowe i Zarządzenie 
Przewodniczącego Komisji .. Planowania 
przy Radzie Ministrów z dnia 28 paź­
dziernika 1971 r, w sprawie trybu przed­
stawiania wniosków lokalizacyjnych 
oraz zasad, rachunku- -efektywności- elfó- 
nomicznej lokalizacji Inwestycji.Metody oceny efektywności ■ aa-r ■ warte w trcji aktach różnią się. mię­dzy sobą i chciałbym prżedstąwić, ich zasadnicze wady i zalety. Nie będę omawiał dwóch z nich tzw. ..małej instrukcji” z 1962 r. oraz aktu dotyczącego lokalizacji inwe­stycji. chociaż pewna część uwag- skierowanych pod adresem innych metod będzie się odnosiła również do nich.

„INSTRUKCJA OGÓLNA w snrawio metodrki badań ekonomi­cznej efektywności inwestycji” obo­wiązuje od prawie dziesięciu lat i ma ona charakter instrukcji nadrzę­dnej; ,w oparciu o nią opracowano szereg instrukcji branżowych. Za­kres- analiz.r ekonomicznej, w całej tej grupie instrukcji jest bardzo wąs­ki. ponieważ. cvtuję: ..Analiza celo­wości podjęcia inwestycji i jej uza­sadnienie nie stanowią bezpośrednio przedmiotu badań ekonomicznej e- lektywności inwestycji. Potrzeba dokonywania in west ccii wviiika (w ostatecznym rachunku) z'ogólnych założeń planu rozwoju gospodarki narodowej", stąd badania efektyw­ności ograniczono do wyboru naj­korzystniejszego rozwiązania inwes- stycyjnego.Już sam zakres omawianej in­strukcji wskazuje, że dostosowana ona była do ściśle scentralizowane­go modelu zarządzania gospodarką i rachunek ekonomiczny prowadzo­
no pod kątem minimalizacji środ­
ków na wykonanie ściśle określone­go zadania

Pozwolę sobie na dygresję 1 dodam, 
źe w większości przypadków wyznaczo­
no już z córy limit nakładów’ Inwesty­
cyjnych, a wtedy rachunek ekonomicz­
ny byl Jeszcze hardziej ograniczony, bo 
odpowiada! tylko na pytania: czy za po­
mocą wyznaczonych środków można 
czy nie można wykonać postawione za­
danie? ,

No tak. ale zadania jako posta-, wionę przez plan wykonać było trzeba — nawet, gdy okazało się, że przeznaczono na jego wrkonanie za szczupłe środki. Powstawał wtedy problem pozornie nie do rozwiąza­nia — wyjście się -jednak znalazło — wprowadzono inwestycje do. re­alizacji. zaniżając ich koszty lub fikcyjnie ograniczając zakres robót, natomiast w trakcie budowy doko­nywano odpowiednich korekt, wia­domo przecież, że wybudowanej 
w połowie inwestycji nikt nie prze­rwie. Zupełnie tak jak z kołem za­machowym; byle tylko rozkręcić je, a potem już się potoczy j toczyło się, aż do momentu kiedy nagmin­ne przekroczenie planowych kosz­tów inwestycji stało się punktem newralgicznym naszej gospodarki narodowej.Drugim ujemnym aspektem przy­jęcia nadrzędności zasady minima­lizacji nakładów było ograniczenie 
do skrajnego minimum nakładów 
na zaplecze socjalne, jak również przestano zwracać uwagę na po­trzebę oczyszczania ścieków bądź e- liminację zanieczyszczeń atmosfery. Wprawdzie przeciwko tym poczyna- nim protestowały czasem rady na­rodowe, ale „mocni” inwestorzy u-

mieszczeni w planie, centralnym nie zawsze się z ich głosem liczyli, O- czywiście zasadniczą winę za taki stan rzeczy ponosi w głównej mie­rze zbyt mało operatywne i zbyt scentralizowane planowanie i zarzą­dzanie. Jednak rachunek ekonomi­czny oparty wyłącznie na jedno­stronnie ukierunkowanej formule może być jedynie nakazem chwili w ściśle zdeterminowanych warun­kach ekonomicznych i stosowanie go na dłuższą metę musi zawsze wywołać ujemne reperkusje w go­spodarce narodowej Ponadto sto­sowanie formuły minimalizacji na­kładów jest uwarunkowane prze­prowadzeniem już uprzednio dość dokładnego rachunku ekonomiczne­go w fazie powstawania planu, a przy modelu scentralizowanego pla­nowania i zarządzania wręcz ideal­nym przepływem informacji do Centrum. Podstawowym wzorem .Instrukcji Ogólnej” jest formula ilorazowa oparta na założeniu jed­nolitego normatywnego czasu zwro­tu dla całej gospodarki, narodowej.
We wzorze tym zastosowano częściową 

aproksymację, to znaczy dla uniknięcia 
stosowania procentu składanego zasto­
sowano równoważne średnie roczne 
wielkości dla całego okresu. Napisałem 
celowo, że zastosowano częściową apro- 
ksymaęję« ponieważ w przypadku obli­
czania średnich równoważnych rocznych 
wielkości produkcji i kosztów trzeba się 
i tak. posługiwać dyskontem corocznych 
wielkości, stąd też pod względem praco­
chłonności metoda ta nie jest wcale ła­
twiejsza od metod dyskontowych.

Dalszym powszechnie podnoszo­nym zarzutem jest to. że komentarz do omawianej metodyki jest sto­sunkowo trudno , zrozumiały. Chciałbym do tego jeszcze dodać, że teoretyczne uzasadnienie wzoru przeprowadzone w komentarzu na­suwa sporo zastrzeżeń z uwagi na dowolność lub dyskusyjność niektó­rych założeń, a także ze względu na wręcz wyraźne błędy popełnione w dziedzinie dyskonta.
Zasadniczą zaletą omawianej me­

tody jest ujęcie nakładów, kosztów 
i produkcji w postaci strumieni 
płynących w czasie. Ujęcie takie wprowadza do rachunku pewne e- lementy dynamiki, niemniej jednak warto zwrócić uwagę, że dynamika odnosi się do tzw. inwestycji stan­dardowych. Wprawdzie w ..Instruk­cji Ogólnej" mówi się tylko o o- biektach o standardowym okresie trwania. ale w rzeczywistości wszystkie funkcje zmiennych para­metrów wskaźnika efektywności, są ściśle określone i wvdaje mi się. że stosowanie nazwy inwestycje stan­dardowe jest bardziej precyzyjne i uzasadnione.Wprowadzenie jednej . fikcyjnej wzorowej . inwestycji - dla całej go- spodarki' ■naro'dowejctrudTji'-' dosd .- za- • sądnicże zastrżeźęńia Szereg' różno­rodnych pod względem struktury nakładów ulokowanych w różnych obiektach traktuje się jako jedno­rodną inwestycje, nie uwzględniając różnego czasu eksploatacji poszcze­gólnych środków trwałych. Krótko mówiąc, całą gospodarkę narodową o zróżnicowanych branżach i ty­pach produkcji traktuje się jak je­den zakład produkcyjny.Niepotrzebnie również dokonano podziału kosztów eksploatacji na dwie grupy, z których- pierwsza o- beimuie wartość zużytych surow­ców i materiałów, nakłady na re­monty itp., a druga zawiera tak zwane koszty przerobu — których głównym składnikiem są płace po­większone o narzuty z tytułu ubez­pieczeń społecznych. Podział taki byłby jeszcze ewentualnie uzasad­niony. gdybyśmy surowce, materiały i remonty włączyli do wzoru zgod­nie z komentarzem do instrukcji jako: „iloczyn ich własnych wskaź­ników efektywności, pomnożonych przez zużycie odpowiadające pro­dukcji danego obiektu", ponieważ „Instrukcja ogólna” nakazuje ujmo­wać surowce pochodzące z impor­tu lub eksploatowane według prze­liczenia cen dewizowych, a pozosta­łe według obowiązujących krajo­wych cen zbytu — podział ten jest całkowicie zbędny.

Poważne zastrzeżenia budzi również 
ujęcie cen I plac w jednolitej wysokości 
w całym okresie eksploatacji. Jeśli 
zwróciśmy uwagę, że model ekono­
miczny na podstawie którego wypro­
wadzony Jest wzór zakłada systema­
tyczną obniżkę kosztów produkcji to 
stabilność cen I plac stanowi oczywistą 
niekonsekwencję.

Bardzo dodatnio należy ocenić wprowadzone zamrożenia nakładów inwestycyjnych w okresie budowy, które plastycznie, w sposób bardzo przvstepny pokazuje jak olbrzymie znaczenie dla gospodarki ma skró­cenie cykli budowy Trzeba jednak zwrócić uwagę, że wielkość współ­czynnika zamrożenia jest zawyżona. Jest to wynikiem braku konsek­wencji przy ■ wyprowadzaniu tej wielkości w komentarzu do instruk­cji, gdzie na jednej strónie podaje się. że „oznaczając dochód na-, rodowy netto, tworzony w ska­li rocznej przez jednostkę na­kładów inwestycyjnych, przez qz”, a na drugiej utożsamia się qz z wielkością dochodu narodowego brutto uzyskaną w skali rocznej z jednostki nakładu inwestycyjnego.W efekcie mamy równanie: qz — 1 :T = q + 1 :n, czyli współczynnik qz (czyli współczynnik zamrożenia) uwzględnia odtworzenie zużytego majątku1 trwałego w skali' bocznej, co jest nieporozumieniem, ponie­waż nie można naliczać amortyza- , ęjl. <o obiektu, ;który nie wszśdł je- iszczę' db' eksploatacji. • ■
W rzeczywistości współczynnik qz 

musi :: być’■ równy' współczynnikowi ń 
dlatego po prostu, że jest to jeden i 

. ten .s'am współczynnik.' Dalszą konsek­
wencją założenia inwestycji błyskawicz­
nych winna być równość współczynni­
ka q ze współczynnikiem zamrożenia 
środków obrotowych qu, warto ' zwrócić 
uwagę, że w Instrukcji równość ta ■ zo­
stała w przybliżeniu zachowana.

ZDECYDOWANIE najsłabszą-stro­ną instrukcji jest rachunek dyskon­
towy i dlatego pozwolę sobie. omó­wić ten temat nieco szerzej.

W przedsięwzięciach gospodar­czych moment poniesienia kosztów, a zwłaszcza nakładów inwestycyj­nych jest dość oddalony w czasie od .momentu uzyskania efektów. Do­brze ulokowane w eksploa­towanym majątku produkcyjnym środki finansowe przynoszą w pew­nych ' odstępach czasu ' określony przychód. Po zakończeniu okresu eksploatacji tego majątku, gdy zba­damy łączną kwotę tego przychodu z całego okresu eksploatacji okazuje się, że jest ona wyższa od nakła­dów poniesionych na stworzenie tego majątku. Innymi slowv. nastą­pił zwrot poniesionych nakładów wraz z pewnym corocznym opro­centowaniem. Dzięki występowaniu tego oprocentowania, czyli stopy procentowej, środki ulokowane w majątku trwałym mają różną war­tość w zależności od upłrwu czasu, jest zatem rzeczą jasną.że dla prze­prowadzenia rachunku ekonomicz­nego musimy te wielkości sprowa­dzić do wspólnego momentu czasu.
Jeśli sprowadzać będziemy nakła­dy i efekty do momentu zakończe­nia eksploatacji inwestycji uczynimy to za pomocą stopy procentowej. Jeżeli do momentu rozpoczęcia bu­dowy inwestycji — stosujemy sto­pę dyskontową. Gdy do momentu pośredniego, jak to próbowano u- czynić- w instrukcji — stosujemy obie te stopy, to znaczy nakłady inwestycyjne sprowadzamy za po­mocą stopy procentowej, a produk­cje koszty za pomocą dyskonta. Próbowano, ponieważ w omawianej instrukcji sprowadzono w następ- stwie nieprecyzyjnego wzoru ekwi­walentu dyskontowego produkcję i koszty eksploatacji do momentu za­kończenia pierwszego roku eksploa­tacji, natomiast zamrożenie nakła­dów Inwestycyjnych obliczono do momentu oddania inwestycji do ek­sploatacji.
W ..Instrukcji Ogólnej” przy, wy­prowadzaniu współczynnika „ó” współczynnik korygujący, wyraża­jący wpływ długości okresu eksplo­atacji na efektywność rozpatrywa­nego wariantu inwestycyjnego. ,u- tożsamiono stopę dyskonta ze stopa­mi przyrostu poszczególnych wiel­kości. W wyniku tego założenia dy­skontuje się produkcję inną stopą niż koszty, co w efekcie końcowym doprowadza do paradoksu polega­jącego na tym, że ponieważ tempo wzrostu produkcji jest wyższe od tempa przyrostu kosztów/ to przy użyciu stóp wzrostu jako stóp dys­kontowych , różnica, .zdyskónto.wa-. nych strumieni wielkości produkcji i kosztów maleje w miarę upływu lat. Przy zastosowaniu poprawnych wzorów dyskontowych różnica tych strumieni będzie rosła. więc wszystko pozostanie w zgodzie z logiką.
Należy oczywiście dodać, że przy skorygowaniu popełnionych będów zarówno wielkości współczynnika „b” jak i cały wzór ulegnie drob­nym wprawdzie, lecz istotnym zmianom. *
METODA OCENY efektywności zawarta w uchwale nr 103. obok sprecyzowania zakresu analizy eko­nomicznej, próbuje określić poziom bezwzględnej efektywności po­szczególnych inwestycji. Podstawo­wymi zaletami omawianej metody jest postawienie wstępnych kryte­riów w zakresie siły roboczej i zby­tu, wprowadzenie do rachunku prognozowanych cen zbytu, położe­nie nacisku na kompleksowo ujętą analizę zamierzonych przedsię­wzięć inwestycyjnych, a także pro­sta i jasna redakcja.

Ideą przewodnią przy opracowywaniu 
tej uchwały było z pewnością maksy­
malne zbliżenie do praktyki gospodar­
czej. co niewątpliwie sie twórcom udato 
osiągnąć, niekiedy Jednak kosztem po­
ważnych uproszczeń metodologicznych, 
a co zatem Idzie — dość małej precyzji 
i dużego, pola błędu.

Pierwszym dość poważnym man­kamentem jest odejście od jednego wskaźnika do wielu, przy czym o- cenianie niektórych wyda,je się zbędne. Mam tu na myśli przede wszystkim kryterium postępu tech- niczego, które w sformułowaniu metody ma wyraźnie charakter o- pisowy w stosunku do kryterium efektywności — przv dość niskich wartościach > wskaźnika „E” wyma­gany postęp techniczno-ekonomicz­ny musi być j tak zapewniony. Warto przy okazji dodać, że w wyni­ku niedorozwoju w zakresie przepły­wu informacji niejednokrotnie trud­no ustalić właściwy poziom bazowy.
.. Drugim- kryterium, które pozor­nie wydaje się zbędnym jest dłu­gość cyklu realizacji inwestycji, po­nieważ sprawa ta jest uregulowana cyklami normatywnymi. Kryterium to jednak wbrew pozorom jest bar­dzo' ważne, gdyż całą ocena efekty­wności nie uwzględnia w zasadzie czynnika czasu, 'stąd też zawęża się podział czasowy — z jednej strony przez ograniczenie czasu budowy, z drugiej ■ strony przez ograniczenie rozpatrywanego czasu eksploatacji do. pięciu lat, po to, aby ograniczyć póle błędu.'Przy poważniejszych in­westycjach różniących się znacznie wielkością produkcji poniiędźy pierwszym a piątym rokiem eksplo­atacji,' gdy wartość wskaźnika efek­tywności inwestycji jest zbliżona do jedności wydaje mi się konieczne zweryfikowanie uzyskanego wyniku metodą dyskontową.

W1 metodach typu „payback" bardzo 
ważną rolę dla prawidłowość! rachunku 
odgrywa..amortyzacja,., która, .włączona 
do kosztów eksploatacji spełniać winna 

rolę namiastki uwzględnienia czynnika 
czasu. Pónleważ aktualnie stosowane 
stawki amortyzacji są wyraźnie zbyt 
niskie w stosunku . do wymagań tego 
typu metod, mam pewne wątpliwości 
czy można w tej sytuacji rzeczywiście 
określić z dostatecznym przybliżeniem 
bezwzględny poziom efektjwności.

Reasumując chciałbym podkreślić, że metoda oceny inwestycji zawartą 
w Uchwale nr 103 stanowi olbrzymi 
postęp w zakresie kompleksowej a- 
iializy ekonomicznej podejmowa­nych przedsięwzięć gospodarczych i równocześnie kładzie nacisk na szereg elementów planowania, jak prognozy popytu, postępu technicz­nego, cen oraz kompleksowe ra­chunki bilansowe, których znaczę-, nie w poprzednim okresie wyraźnie było niedoceniane.. Same natomiast formuły wzorów są mało dokładne i dostosowane raczej do warunków działania mechanizmu rynkowego, dzięki którym następuje wyrówna­nie stóp przychodu w poszczegól­nych branżach.

*
WPftOWADZONE ostatnio „Wy­

tyczne w sprawie metod oceny eko­
nomicznej efektywności inwestycji 
realizowanych w. oparciu o zakupy 
kredytowe” stanowią poprawioną i rozwiniętą wersję nieaktualnej już metodyki rachunku ekonomicznej e- fektywności Zawartej w załączniku nr .3 decyzji nr 83/70 Prezydium Rządu. Najistotniejsze znaczenie z punktu widzenia oceny efektywno­ści inwestycji ma wskaźnik efek­
tywności dewizowej, który jest re­lacją .zdyskontowanych na pierwszy rok rozpoczęcia budowy nakładów na realizację i eksploatację inwe­stycji oraz przewidywaną wartość produkcji. .

Rachunek jest przeprowadzany w okresach ekonomicznie pewnej eks­ploatacji, których długość będzie chyba zróżnicowana w zależności od specyfiki . branż, do dyskonta służy stopa dyskontowa w wysokości 10 proc. Warto zauważyć, że w rachun­ku zastosowano nareszcie prawidło­wą formułę dyskonta i wprawdzie pewne ujęcia wzoru, takie jak pro­blem zapasu wyrobów gotowych- i produkcji w toku, ujęcie w kosztach bieżących kapitalnych remontów w formie corocznych odpisów, czy też brak zróżnicowania stóp dyskonto­wych w poszczególnych branżach mogą być z teoretycznego punktu widzenia dyskusyjne, ale sama me­toda jest na pewno poprawna i bar­dziej dokładna od poprzednich.
Niezależnie od poprawności samej formuły rachunku ekonomicznej e- fektywności inwestycji o ■ prawidło­wych wynikach rachunku przepro­wadzonego za pomocą idealnego • Wzoru decyduje1'- przdde’ ;wszy stkim właściwa wycena ' podstawowych wartości. Układ cen jest od szeregu lat piętą achillesową naszego ra­chunku ekonomicznego, dlatego że ceny towarów ustalone często w o- derwany od popytu i podaży sposób pozbawione są wzajemnych relacji i nie tworzą spójnego systemu cen. Lansowanym obecnie rozwiązaniem jest częściowe oparcie się w rachun­ku ekonomicznym na cenach świa­towych.

Należy jednak pamiętać, że wycenia­
jąc nakłady inwestycyjne w cenach 
krajowych, produkcję w cenach świa­
towych, koszty eksploatacyjne częściowo 
w cenach światowych, częściowo w ce-- 
nach krajowych — stosujemy w naszym 
rachunku ceny należące do dwóch od­
rębnych układów. Taki mieszany układ 
ceń Jest często rzeczywiście bardziej 
adekwatny od cen krajowych, ale rów­
nież nie posiada wewnętrznych relacji 
I nie tworzy żadnego systemu. Dlatego 
uważam za celowe przeprowadzenie ra­
chunku w dwóch wersjach; w miesza­
nym układzie cen oraz w układzie cen 
krajowych.

Sprawą ściśle związaną z brakiem w gospodarce socjalistycznej syste­mu cen regulowanych mechaniz­mem rynkowym jest występowanie różnych stóp akumulacji w poszcze­gólnych branżach. Uważam, że w tej sytuacji bardziej poprawne bę­dzie odpowiednie zróżnicowanie wy­sokości normatywnych współczynni­ków efektywności i stóp dyskonta pomiędzy, branżami. Na prawidło­wość rachunku będą z pewnością rzutować wprowadzone ostatnio pre­wencyjne należności i opłaty rocz­ne związane z nabyciem gruntów rolnych i leśnych. Należności te i opłaty są jednolite dla poszczegól­nych klas gruntu na terenie całego kraju.
Chciałbym zwrócić uwagę, że uzy­skiwana produkcja rolna zależy nie tylko od klasy gruntu, ale przede wszystkim od poziomu 'intensywno­ści' gospodarowania. który test bąrdżo. zróżnicowany. Z tego powo­du wydaje mi się, że przy ocenie wariantów lokalizacyjnych albo oce­nie bezwzględnej efektywności przedsięwzięcia trzeba uwzględniać w analizie ekonomicznej takie mi- , kroregionalne wielkości, jak poziom wolnorynkowych cen gruntów oraz wartość -produkcji, czystej.

*
NA ZAKOŃCZENIE pragnąłbym dodać, że pozostaje nadal otwarty problem oceny ekonomicznej efek­tywności inwestycji w działach po- zaprzemysłowych. W większości z nich w mniej, lub bardziej udany spdsób adaptowano metody stoso­wane przy ocenie inwestycji prze­mysłowych, lecz zdarzają się przy­padki stosowania tzw. metod inży­nierskich. Oczywiście zdaję so­bie4 sprawę, że- wprowadzenie ra­mowych, możliwie jednolitych za­sad 'oceny .efektywności w skali ca­łej gospodarki jest aktualnie niemo­żliwe, jednak jednym z .podstawo­wych warunków intensywnego, roz­woju nąszego kraju jest ciągłe pro­wadzenie, rachunku ekonomicznego i doskonalenie" jego "metod. '

POLSKI przemysł ciągników, ma­szyn i urządzeń rolniczych — to przemysł o wieloletaićji już tra­dycjach, sięgających Xf£ w. Np. Lubelska Fabryka Maszyn Rolni­czych dwa lata temu obchodziła 130-1'ecie swego istnienia i należy do najstarszych producentów młocarń na świecte, tradycje Fabryki Ma­szyn Żniwnych w Płocku sięgają. 1871 r„ Inowrocławskiej- Fabryki Sprzętu Rolniczego — 1880 r., Fa­bryki Narzędzi Rolniczych w .Gru­dziądzu — 1882 r„ a Zakłady H. Ce­gielski w Poznaniu z końcem XIX w. były już poważnym producentem maszyn rolniczych zdobywającym odznaczenia "na światowych wysta­wach i targach.
Te wieloletnie tradycje stworzyły prze­

słanki rozwoju wysoko kwalifikowanej 
kadry, która może sprostać skompliko­
wanym zadaniom produkcyjnym.. A 
istniejące zaplecze naukowo-badawcze 
(biura konstrukcyjne i zakłady do­
świadczalne przy poszczególnych fabry­
kach oraz Przemysłowy Instytui Maszyn 
Rolniczych)' umożliwia dalsze unowocze­
śnianie konstrukcji -i technologii wytwa­
rzania maszyn i urządzeń rolniczych.Największym producentem w tym przemyśle są dziś u nas Zakłady „Ursus" . zatrudniające ok. 15 tys. osób; ich produkcja w roku 1970 osiągnęła około 50 000 ciągników. Ilość ta stawia len zakład w rzędzie 
czołowych producentów światowych. Natomiast cały polski przemvsl ciąg­ników i maszyn rolniczych obejmuje obecnie 27 zakładów wytwarzają­cych łącznie około 250 rodzajów maszyn, urządzeń i sprzętu dla rol­nictwa.Jednak mimo to, że produkujemy szeroki asortyment tych wyrobów— 
handel z zagranicą maszynami rol­
niczymi staje się koniecznością eko­
nomiczną- Nie ma dziś bowiem w Europie kraju, któremu opłaciłoby się produkować dla rolnictwa pełny asortyment ciągników. • maszyn i urządzeń. Wymiana międzynarodo­
wa, współpraca i kooperacja "staje 
się więc i w tej dziedzinie produkcji 
nakazem chwili.Monopolistą w dziedzinie eksportu i importu ciągników i maszyn rol­niczych oraz kompletnych obiektów dla rolnictwa jest u nas przedsię­biorstwo handlu zagranicznego

EKSPORT I IMPORT 
MASZYN ROLNICZYCH

„Agromet-Motoimport”. Przedsię­biorstwo to powstało 1 .stycznia 1971 r. przejmując długoletnią w tej dzie­dzinie działalność byłej CHZ „Moto- import”. Nastąpiło przy tym ścisłe powiązanie tego przedsiębiorstwa z bezpośrednimi producentami, który­mi są Zjednoczenie Przemysłu Ma­szyn Rolniczych i Zrzeszenie Prze­mysłu Ciągnikowego „Ursus".Po przeszło półtorarocznej pracy w. noiyyćh. formaćh. organizacyjnych żmianymto uznaje się za--korzystne- Ulatwiły one" fn. in wzrost obrotów w 1971 r. o ok 30 proc, co jednak spowodowane było głównie nowym podejściem do problemów rolnictwa i roli handlu zagranicznego.Jak więc wyglądają obecnie obro­ty tego przedsiębiorstwa
- Importujemy w tej branży snacznie 
więcej niż wynosi Jej eksport, co związa­
ne jest z og.omnymi wciąż Jeszcze po­
trzebami polskiego rolnictwa na sprzęt 
zmechąnizo-wany. I tak w W7t r. eksport 
wynibsl ok. 260 milionów zl dew.. import 
natomiast osiągną! 290 min zl dew. Po­
dobna tendencja utrzyma się i w latach 
następnycb.

Naszymi głównymi kontrahentami są 
kraje socjalistyczne, na które przypada­
ło w 1971 r. około 90 proc, eksportu 1 
importu. W tym największym naszym 
odbiorcą był Związek Radziecki, do któ­
rego wyeksportowano wtedy maszj-ny i 
osprzęt za około 50 mln zł dew.,. nato­
miast import z ZSRR był ponad dwu­
krotnie wyższy. Drugim co do wielkości 
naszym partnerem jest Czechosłowacja: 
w 1971 r. eksport nasz do CSRS osiąg­
nął ok. 40 min zl dew., a import — ok. 
lló min zl dew. Na’ trzecim miejscu 
znajduje się NRD. Podobne proporcje 
utrzymają się w roku bieżącym i w naj­
bliższych latach.Czego ile importujemy?W 1971 r. sprowadziliśmy około 1 000 ciągników gąsienicowych i również w roku bieżącym importu­jemy ponad 1 000 tych ciągników, importujemy ponadto ok. 600 mikro- ciągników ogrodniczych i inne ma­szyny rolnicze za ok. 130 min zl dew. oraz części zamienne do ma­
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szyn rolniczych za około 50 mln A dew. W sumie w 1972 r. zaimportu­jemy maszyny, urządzenia, i, części zamienne za około 29Ó.mln'zł dew.Jeśli chodzi o zamierzenia impor­towe na przyszłość — w oparciu o rosnące zapotrzebowania rolnictwa na sprzęt i maszyny' przygotowują się większą kontraktację, mającą na celu kompleksowe ■ zabezpieczenie ■prawidłowej uprawy.' pielęgnacji i zbiorów płodów rolnych. Przewiduje się również - duży import' wyposaże­nia urządzeń hodowlanych.Największymi dostawcami sprzę­tu rolniczego na polski rynek, są Związek Radziecki. Czechosłowacja, NRD. Węgry oraz Jugosławia (oko­ło 90 proc, wszystkich dostaw-).-Po­zostały import pochodzi z krajów kapitalistycznych, wśród - których naszymi największymi dostawcami są Francja. Anglia i. NRF; Obecnie zakłada się. , że import z.- krajów kapitalistycznych mógłby wzrosnąć w dużo większym stopniu; gdyby kraje te zwiększyły import sprzętu produkowanego przez Polskę lub gdvbv weszły w kooperację przemy­słową z naszym przemysłem- (ęo juz zależy również, od -naszych micjar Rw).A co eksportujemy?Rozwijamy eksport - glówn-ie- tych w robow. w. kióre rynek, krajowy zaopatrywany jest w dostatecznej ilość: (jest to więc jeszcze typowa wymiana nadwyżek, a me nowocze­śni’ podział prąci’ oparty na ekono­micznie uzasadnionej specjalizacji). W pewnych przypadkach mamy też eksport deficytowych na 'krajowym rynku maszyn cz.y urządzeń (np. ostatnio ciągników, na które zapo­trzebowanie krajowe znacznie wzro­sło). Eksport ten jest jednak po­wiązany bądź ż możliwościami importu tych maszvn i urządzeń, których nie produkujemy w- ogóle, a które są niezbędne dla produkcji- polskiego rolnictwa, bądź też'ź ko­niecznością długofalowego' ŁitozyTna- nia się na niektórych Ważfliejsżyca rynkach.
■ Najważniejsze poleje naszego 

tu — to- ciągniki Ur&us o mocy od- 35 
do KM. a od 1371 r. także nowoczesne 
kombajny zbożowe Bizon wytwarzano 

przez fabrykę w Płocku. Ostatnio wy­
raźne osiągnięcia notowane są. ponadto 
w eksporcie suszarń bębnowych do ńe-B 
lonek (produkcji fabryki w Rogoźnio 
Włkp.). które dostarczamy jako kom­
pletne obiekty — łącznie z wykonaniem 
części budowlanej, moritażem urządzeń, 
przeprowadzeniem adaptacji wg potrzeb 
użytkownika ora.z uruchomieniem pro­
dukcji. Od t967 r.. do chwili obecnej wy­
eksportowano 620 takich obiektów. Naj­
większą ■ ilość tych suszarń sprzedano w 
ZSRR.Główną pozycję eksportową do krajów kapitalistycznych stanowią ciągniki kołowe. Ursus, znane 'na? rynkach światowych od 16 lat. Od­biorcami tych -ciągników są: Indie, Francja, Grecja, ■ Holandia. Belgia, Więlka Brytania, Szwajcaria, Szwe­cja, Dania, Hiszpania i in. Eksport ten dokonywany jest przez firmy przedstawicielskie specjalizujące się w sprzedaży ciągników i maszyn rolniczych.Przykładem ugruntowania pozycji tych ciągników jest eksport do Indii. W końcu lat pięćdziesiątych rozpo­częto tam pierwsze dostawy ciągni­ków Ursus, a na początku lat sześć­dziesiątych zawarto umowę z firmą Escorts Ltd w New Delhi o uru­chomieniu w zakładzie tej firmy częściowej produkcji i montażu ciągnika opartego na zespołach Ursusa. Od tego czasu co roku do­starczane są dla ■ tej firmy tysiące kompletów zespołów do montażu, niezależnie od eksportu do Indii ty­sięcy kompletnvch ciągników ..Ursus", których sprzedażą i obsłu­gą techniczną zajmuje się firma Escorts. Obecnie na polach - Indii pracuje już 35 tysięcy ciągników Ursus-O ekspansji, eksportowej Ursusa' świadczy m. in. również opisywana obecnie na lamach Z. G.’ (począwszy od nru z 13 sierpnia br.) wyprawa do Kuwejtu i in krajów arabskich oraz południowo-wschodniej Euro­py. (S)



TRYBUNA CZYTELNIKÓW

JESZCZE O CENACH
PRZEROBU
POD' powyższym tytułem przed­

stawione są spostrzeżenia Ger­
wazego Kurowskiego, oparte na 

praktycznej działalności Z. P. Dzie- 
" Wiarskiego „Karo” — o wpływie cen 

przerobu na strukturę asortymento­
wą oraz o pozytywnych i ujemnych 
zjawiskach towarzyszących mierni­
kom efektywności gospodarczej, o- 
partych na pracochłonności (2.G. 
nr 18/72- r.). Analizując kształtowa­
nie' się efektywności gospodarczej 
przy stosowaniu tyćh samych kry­
teriów oceny w przemyśle odzieżo­
wym nasuwają się ńastępujące 
uwagi.

Ptzeniysł odzieżowy jest bodaj 
pierwszym przemysłem, który, dla 
oceny - efektywności gospodarczej, 
zastosował mierniki oparte na kosz­
tach przerobu — określone tam jako 
cena konfekcjonowania. Kierowano 
się prży tym założeniem, że efekty 
ekonomiczne obliczone na podsta­
wie cen zbytu nie stanowią prawi­
dłowego miernika oceny, ponieważ • 
zależne, są nie od właściwej pracy 
zakładu, lecz od wysokości kosztów 
stosowanych materiałów.

Dotychczasowe doświadczenia wy­
kazują,. jędnak, że mierniki oparte 
na, cenie „.konfekcjonowania — w 
formie przyjętej przez, przemysł o- 
dzieżowy — jeszcze w większym sto­
pniu -Zniekształcają wyniki gospo­
darcze, stanowiąc w dodatku prze­
szkodę na- drodze do postępu eko- 
nomicznego. Świadczą o tym poda- 
nó niżej zjawiska ściśle z tym pro­
blemem związane.

? Wydaje , się nie ulegać wątpli­
wości znaczenie, jakie dla wy­

zwolenia a'ezerw wzrostu efektyw­
ności? gospodarczej*’ posiadar ‘możli­
wość : swobodnej--, substytucji kosz», 
tów materiałowych kosztami żywej 
prący. ;Dla przemysłu odzieżowego 
czynnik ten posiada szczególne zna­
czenie. Zmniejszenie zużycia mate­
riałowego i jego kosztów można u- 
zyskiwać przez maksymalne wyko­
rzystywanie powierzchni tkanin. 
Wymaga to, rzecz jasna, znacznie 
Większego ' nakładu pracy żywej. 
Znaczne oszczędności kosztów ma­
teriałowych. uzyskuje się przez wy­
korzystanie do przerobu tkanin w 
niższym-gatunku- i odpowiednio tań­
szych.-Wspomniana metoda pocią­
ga za sobą znaczny wzrost nakła­
dów- żywej pracy nie zmieniając 
wartości produkcji w cenach kon­
fekcjonowania. Znacznie natomiast 
zmniejszają się ogólne koszty pro­
dukcji i wzrasta jej wartość w ce­
nach zbytu. Obowiązujące obecnie 
dyrektywne mierniki oparte na ce­
nach konfekcjonowania nie pozwa­
lają na' wyzwalanie tych bardzo po- 
każnyclT* rezerw efektywności go­
spodarczej.
2- Cena . konfekcjonowania wyzna- 

- czona zostaje na podstawie: a) 
zatwierdzonego przez Komisję Pra­
cochłonności dla każdego modelu 
wymaganego czasu w normominu- 
tach i odpowiednich kosztów robo­

cizny bezpośredniej oraz b) kosztów 
ogólnych. Koszty ogólne obejmują, 
poza kosztami robocizny bezpośre­
dniej i materiałowymi, wszystkie 
pozostałe koszty i straty związane 
z funkcjonowaniem aparatu techni­
czno-produkcyjnego, administracyj­
nego, biurowego, handlowego itd.

Koszty robocizny bezpośredniej 
stanowią około ' 40 proc., a koszty 
ogólne około 60 proc, ceny konfekcjo­
nowania. Struktura ceny konfekcjo­
nowania nie jest jednolita dla wszy­
stkich zakładów, w ZPO kształto­
wała się jak 38—62. Dla dalszych 
rozważań przyjmuję strukturę ceny 
konfekcjonowania = 40 — 60. Z po­
wyższego wynika, że cena konfek­
cjonowania nie odpowiada praco­
chłonności; jest od niej co najmniej dwa i pól raza wyższa. Jeżeli np. 
dla nowego, bardziej skomplikowa­
nego modelu Komisja Pracochłon­
ności zatwierdza pracochłonność o 
10 proc, wyższą, to wartość tej pro­
dukcji w cenach konfekcjonowania 
wzrasta o 25 proc. Tym się tłuma- 
czy paradoksalne na pozór zjawi­
sko — wysokoprocentowego z roku 
na rok wzrostu wydajności pracy 
i wartości produkcji w cenach kon­
fekcjonowania. a jednocześnie zni­
komego, a często żadnego wzrostu 
produkcji w jednostkach fizycznych.
2 Wraz ze wzrostem nakładów na 

robociznę bezpośrednią, wzrasta 
fundusz kosztów Ogólnych, pomimo 
że wzrost robocizny wcale nie po­
ciąga za sobą wzrostu kosztów ogól­
nych. Powoduje on nieuzasadniony 
wzrost cen detalicznych i powstanie 
niezasłużonego dodatkowego zysku. 
Część jego może być wykorzystana 
na nieracjonalne wydatki, a reszta 
— deklarowana jako osiągnięcia- e- 
konomicżne;

*
RZETELNA OBSERWACJA eko­

nomicznych skutków działania sto­
sowanych w przemyśle odzieżowym 
mierników efektywności gospodar­
czej przemawia za jak najszybszym 
zlikwidowaniem ich i zamianę na 
syntetyczne mierniki obejmujące 
wszystkie ekonomiczne składniki 
procesu wytwórczego. Miernikiem 
takim może być moim zdaniem, 
zysk: pozwoli on na swobodne 
kształtowanie substytucji i szuka­
nie rezerw obniżki kosztów tam, 
gdzie to jest możliwe i najbardziej 
efektywne.

Dodatkowym miernikiem jako 
kryterium oceny działalności przed­
siębiorstwa powinna być wielkość 
wykonanej produkcji, obliczonej na- 
podstawie zatwierdzonego przez Ko» 
misję Pracochłonności czasu robo­
cizny bezpośredniej w normominu- 
tach, bez kosztów ogólnych. Mogą 
oczywiście być i inne rozwiązania, 
w każdym razie obecnie stosowany 
miernik wydaje się być ze wszy­
stkich możliwych — najgorszy.

RUDOLF LINDE

rYTUL pracy L. BESKID „ZMIA­
NY SPOŻYCIA' W POLSCE’’ 
(Warszawa 1972, s. 187) sugeruje 

analizę spożycia w minionym okre­
sie oraz wnioski wynikające z tej 
retrospekcji. Celem pracy jest „mo­
żliwe wszechstronne zbadanie pro­
cesu wzrostu spożycia, zmian struk­
turalnych tego wzrostu oraz moty­
wów ekonomicznych przy wyborze 
kierunków konsumpcji’’ (s. 5).

Praca składa się z czterech rozdzia­
łów 1 trzech aneksów. W pierwszym roz­
dziale przedstawiony jest model kon­
sumpcji, w drugim rozdziale omawia się 
dochody realne pracowników, w trzecim 
— wzrost i przemiany strukturalne w 
spożyciu, czwarty rozdział dotyczy ana- 

• lizy popytu konsumpcyjnego rodzin pra­
cowniczych. Aneksy obrazują wskaźniki 
kosztów utrzymania rodzin pracowni­
ków- fizycznych i umysłowych w 1968 r. 
w porównaniu z rokiem 1937; wskaźniki 
kosztów utrzymania rodzin pracowników 
fizycznych i umysłowych o przeciętnych 
i końcowych poziomach zamożności w 
okresie 1956—1969; metody obliczenia
przeciętnych, porównywalnych w szere­
gu czasowym 1958—1968 budżetów rodzin 
pracowników fizycznych i umysłowych.

*
Rozdział pierwszy ma raczej 

charakter .metodologicznych uwag 
warunków empirycznych badań nad 
modelem konsumpcji rodzin pra­
cowniczych w Polsce. Autorka pod­
kreśla bardzo wolny spadek udziału 
żywności w spożyciu i wnioskuje, 
„że niski udział żywności w przy­
roście spożycia jest warunkiem 
przyspieszenia spożycia ogólnego (na 
skutek różnic w społecznych nakla-

RECENZJE

ZMIANY SPOŻYCIA 
W POLSCE

WACŁAW PRZELASKOWSKI

dach na jednostkę produkcji orąz 
stopy wzrostu produkcji przemysłu 
i rolnictwa (s. 16). Naszym zdaniem 
słuszność tej tezy zależy od miejsca, 
czasu,Sytuacji społeczno-politycznej 
i realnego poziomu dochodów lud­
ności oraz ich zróżnicowania w po­
szczególnych przekrojach grup za­
możności.

Wykorzystanie dwóch źródeł przy 
analizie dynamiki spożycia, makro­
ekonomicznych danych o dochodach 
oraz danych z badań budżetów ro­
dzinnych, zmusza do analitycznego 
ich przetworzenia i doprowadzenia 
do porównywalnego materiału.

, Dlatego praca jest w pewnej części 
oparta na własnych opracowaniach i 
szacunku-- autora-; Oraz'; na wykorzysta­
niu długoletnich’ badań budżetów ro­
dzinnych, ‘w Polsce "jako wyników dla 
zbudowania szeregów, czasowych, stwa­
rzających podstawę dla analizy zmian 
strukturalnych i dynamiki spożycia 
(s. 26). podsumowaniem analizy jest o- 
szacowanie współczynników elastyczno­
ści dochodowej 1 cenowej dla rodzin 
pracowników fizycznych i umysłowych.

Dyskusyjne jest włączenie gospo­
darstw mieszanych w różnych, 50 
proc, udziałach do budżetu rodzin 
pracowników fizycznych i umysło­
wych (s. 177). W próbce gospodarstw 
domowych dla lat 1966—1968 stosu­
nek badanych budżetów nie jest 
jednakowy a ich rozkłady nie są w 
pełni analogiczne. W danym przypad­
ku należałoby przyjęte założenia u- 
zasadnić przy pomocy analizy sta­
tysty czno-ekonometrycznej.

Analogicznie wymaga uzasadnienia. 
stosowanie trzech formuł: Laspey­
resa, Paaschego oraz Fischera. 
Wskaźnik cen według Laspeyresa za­
wsze przeszacowuje zwyżkę cen oraz 
niedoszacowuje zniżki cen. Wskaź­
nik cen Paaschego zawsze niedosza­
cowuje zwyżki cen oraz przeszaco­
wuje zniżkę cen.' Dlatego przy 
stosowaniu wskaźnika cen we­
dług Paaschego otrzymujemy obraz 
bardziej optymistyczny niż rzeczy­
wistość'). Natomiast wskaźnik masy 
towarowej według Laspeyresa zaw­
sze nie doszacuje spadku masy 
towarowej, a przeszacuje jej zwyż­
kę, a według Paaschego zawsze nie 
doszacuje zwyżki, a przeszacuje 
spadek-).

Autorka przy badaniu kosztów u- 
' trzymania posługuje się formulą 
Laspeyresa przy przeliczeniu .du­

nych o wydatkach w cenach 1937 
na ceny 1968, a formułą Paaschego 
dla przeliczeń danych o wydat­
kach w cenach 196(1 na ceny 1937. 
Natomiast przy obliczeniu dynami­
ki dochodów realnych, w Polsce o- 
becnie i przed wojną posługuje się 
średnią geometryczną Laspeyresa i 
Paaschego. Wskaźnik kosztów u- 
trzymania rodzin pracowników fi­
zycznych i umysłowych w okresie 
1956—1969 jest obliczony według 
agregatowego wskaźnika Laspey­
resa, przekształconego na postać 
średniej arytmetycznej ważonej. 
Jest to przyjęcie metodologii od­
miennej od stosowanej w GUS-ie 
i dlatego prezentowane wyniki 
wskaźników kosztów utrzymania są 
porównywalne ze wskaźnikami 
GUS-u tylko dla okresu 1961—65 
(s. 169).

*

Porównując dochody realne pra­
cowników fizycznych i umysłowych 
to Polsce w 1967 r. z dochodami re­
alnymi w 1937 roku, L. Beskid kon­
kluduje: „Pracownik umysłowy był 
wyraźnie uprzywilejowany, zarabiał 
kilkakrotnie więcej niż robotnik" 
(s. 34). Ten wywód oparty na obli­
czeniu średnich plac pracowników 
fizycznych i pracowników umysło­
wych nie jest w pełni adekwatny.

Według L. Landau"), klasa robotnicza 
nie była cżymś jednolitym pod wzglę­
dem stosunków zarobkowych: 25 proc, 
robotników w 1929 roku zarabiało poni­
żej 95 złotych miesięcznie, podczas gdy 
25 proc, innych zarabiało powyżej 230 

zi miesięcznie, przekraczając granicę, 
poniżej której było 40 proc, ubezpieczo­
nych w Zakładzie Ubezpieczeń pracow­
ników umysłowych. Według danych rocz­
nika statystycznego w 1937 roku 35 proc, 
robotników wielkiego i średniego prze­
mysłu zarabiało poniżej 81 złotych mie­
sięcznie. podczas gdy 12 proc, zarabiało 
powyżej 200 złotych, przekraczając gra­
nicę co najmniej 50 proc, ubezpieczonych 
w Zakładach Ubezpieczeń pracowników 
umysłowych4). Według rocznika staty­
stycznego z roku 1939 w 1935 roku 83 
proc.’ pracowników fizycznych i 26 proc, 
pracowników umysłowych miało pobory 
niższe od 120 złotych miesięcznie. Dla­
tego też raczej należy wnioskować, że 
nie każdy pracownik umysłowy był wy­
raźnie uprzywilejowany i nie każdy za­
rabiał kilkakrotnie więcej • niż robotnik. 
Tę okoliczność rozumie prawdopodobnie 
autorka 1 w dalszym wywodzie mówi o 
zróżnicowaniu plac i rozpiętości plac, 
jednak ple przeprowadza analizy dyna­
miki stiiufjturalriejgpja^y,iąnego proble­
mu... a- opiera 
przeciętnych plac:'»

Oczywiście w Polsce Ludowej na­
stąpił zasadniczy zwrot w zakresie 
zróżnicowania poziomu dochodów 
pracowników umysłowych i pracow­
ników fizycznych, a mianowicie w 
1967 roku do 1400 złotych pobierało 
miesięcznie 23,5 proc, pracowników 
fizycznych i 14.2 proc, pracowników 
umysłowych oraz powyżej 3000 zło­
tych 16,7 proc, pracowników fi­
zycznych i 22.7 proc, pracowników 
urnysłowych czyli w granicach od 
1400 zł do 3000 zł otrzymywało po­
bory 60,2 proc, pracowników fizycz­
nych oraz 63,1 proc, pracowników 
umysłowych7'). W związku z powyż­
szym dane zawarte w tablicy pierw­
szej nie dają pełnego obrazu w za­
kresie porównania dochodów real­
nych ludności najemnej utrzymują­
cej się z pracy poza rolnictwem.

L. Landau6) i E. Vielrose7), J. Wi­
śniewski*1) w swoich pracach anali­
zując dochody według wysokości i 
dynamiki kosztów utrzymania sto­
sowali podział według zamożności 
tak pracowników umysłowych, jak 
i pracowników fizycznych L. Bes­
kid twierdzi' „Wszelkie badania roz­
kładu dochodów, oparte wyłącznie 
na danych p rozkładzie według po­
ziomów płac liczb pracowników ob­
jętych systemenf ubezpieczeń ZUS, 
nie dają prawdziwego obrazu roz­
piętości dochodów pracowników na­
jemnych w okresie międzywojen­
nym” (s. 43). Tezę tę należałoby u- 
zasadnić.

i) Hike A. revision of deneand theory 
Oxford 1956 s. 189.

2) J. Zagórski — Znaczenie ekonomicz­
ne wskaźników cen. Ekonomista N 1/57 
s. 158.

3) L. Landau — Wybór pism — 1957 
PWN S. 224.

4) Rocznik Statystyczny 1939 s. 270—270.
5 Rocznik Statystyczny 1971 s. 591.
6) L. Landau — Wskaźnik kosztów u- 

trzymania pracowników umysłowych 
Statystyka Pracy 1933 z. 1.

7) E. Wiśniewski — Rozkład dochodów 
wedłue wysokości z roku 1929 Warsza­
wa' 1^34.

8) E’. Vielrose — Rozkład dochodów 
według wysokości PWG 1969.

9) Płanowoje chozjaśtwo 1926 N 5.
10) Bałansy dochodów potreblenija na- 

sielenija Moskwa 1969.
11) N. Rymaszewskaja Ekonomiczesnij 

analiz dochodów roboczich 1 służaszczych 
Moskwa 1965.

42) Rocznik Statystyczny 1971 r. 58?.
13) W. Przelaskowski „Krzywe stoso­

wane w analizie ekonomicznej” Ossoli­
neum 1966.

14) Zarys ekonometrii PWE 1970 s. 234— 
238.

15) I. Pisarew Metodologiczeskije wo- 
prosy izuczenija umwnia żyzni trudziasz- 
czychsia Moskwa 1959 s. 160—170.

16) z. Bartel Ekonometryczna analiza 
rynku Warszawa 1962 s. 83.

17) Z Pawłowski Ekonometryczne me­
tody badania popytu konsumpcyjnego 
PWN 1961 s. 38.

W zasadzie dynamika plac realnych w 
okresie planu trzyletniego oraz, planu 
sześcioletniego została w omawianej

monografii pominiętą. Autorka tłumaczy 
to luką statystyczną w . informacjach' 
o elementach realnych zmian dochodów 
indywidualnych, opublikowanych-^ 
wcześnjej po roku 1958. Natomiast*, „zo­
stała nie wykorzystana informacja Zza-. ■ 
warta w., publikacjach IGN w okresie 
planu trzyletniego oraz szereg innych 
publikcjl z okresu planu trzyletniego i 
planu sześcioletniego.

Gruntownej analizie natomiast zo­
stała poddana dynamika płac real­
nych w okresie 1956—1969. Jest to 
okres najbardziej interesujący w za­
kresie aktualnej praktyki gospodar­
czej. Braki danych zostały uzupeł­
nione szacunkami, przy założeniu 
pewnej stabilności struktury rozkła­
du płac. Prawdopodobnie przyjęte 
założenia zbliżają Autorkę do po­
stulatu rozkładu plac według krzy­
wej logarytmicżno-normalnej lub 
krzywej normalnej ściętej z dołu. 
Autorka nie zauważa tej okoliczno­
ści i przeprowadza obliczenia przy 
założeniu 5 proc, udziału plac dla 
najniżej i najwyżej zarabiających, 
porównuje uzyskane wyniki przy 
zmianie założenia pięcioprocentowe­
go udziału na dziesięcioprocentowy.

W każdym przypadku brak uza­
sadnienia dlaczego przyjęto tego ro­
dzaju udziały,

*
Przechodząc do analizy czynników 

zróżnicowania, dochodów na osobę, 
autorka wykorzystuje koncepcję 
A- Ch. Karapetiana (s. 68). Model 
Karapetiana jest oparty na analizie

empirycznej współzależności czyn­
ników, od których zależy szukany 
rozkład. Myśl o zbudowaniu rozkła­
du rodzin według poziomu docho­
dów pieniężnych, w oparciu o da­
ne empiryczne, była podana przez 
W. Bazarowa w dwudziestych la­
tach bieżącego stulecia”). Została 
ona rozwinięta w latach pięćdzie­
siątych przez A. Karapetiana10) i N. 
Rymaszewską u).

W wyżej omawianej pracy model 
W. Bazarowa i A. Karapetiana zo­
stał przez L. Beskid uproszczony, a 
w niektórych przypadkach została 
zmieniona treść parametrów. Ana­
liza czynników została przeprowa­
dzona na podstawie wskaźników 

' grupllwazin' piappwnie^
wynliĆii ^'^torka 

stwierdza, że „Zasadnicza grupa ba­
danych kwalifikowanych robotni­
ków, będących głowami rodzin (87 
proc.) otrzymuje płace w przedzia­
łach powyżej 2001 zl/mies.. tzn. w 
przedziałach powyżej przeciętnej, 
przy czym najwyższy odsetek za­
trudnionych (79 proc.) zgrupowany 
jst w przedziałach od 2001 do 4000 
zl/mies. Place osób dodatkowo za­
robkujących w rodzinach robotni­
ków kwalifikowanych skupiają się 
w przedziałach 850—2000 zł (88 
proc.), tzn. poniżej płacy przecięt­
nej. Podobne zjawisko obserwuje­
my w zarobkach wybranych rodzin 
pracowników umysłowych” (s. 73).

Stąd wniosek o dużo wyższej często­
tliwości występowania najniższych po­
ziomów plac w grupie osób dodatkowo 
zarobkujących w 'rodzinach, wniosek nie 
zawsze edekwatny z rzeczywistością. 
Następny wniosek, że dochody pozostałe 
i pozostałe zarobki pracowników sa wiel­
kością marginesową dla dochodów i za­
możności rodziny też jest dyskusyjny 
(s. 77) W 1968 roku bezosobowy fundusz 
plac wynosi 16 mid zł. Wypłaty z fun­
duszu zakładowego i inne wynagrodze- 
nla nie ohjęle funduszem plac — 15 
mid zł. Łącznie 25 mid zł”). Rozkład tej 
sumy nie został w pracy właściwie 
przeanalizowany, a stanowi ona około 
10 proc, osobowego funduszu plac.

*

Należy zgodzić się z tezą Autorki, 
że w Polsce Ludowej w porówna­
niu z okresem międzywojennym na­
stąpiło zniwelowanie rozpiętości w 
dochodach i konsumpcji poszczegól­
nych grup ludności. Ponad 2,5-krot- 

ny wzrost spożycia przeciętnej ro-- 
dżiny robotniczej doprowadził do 
zasadniczych zmian w strukturze, 
spożycia. Nieco mniejsze zmiany 
strukturalne zaszły w strukturze 
spożycia rodzin pracowników umy­
słowych. Tu została przeprowadzo­
na wnikliwa analiza zmian w za­
kresie budżetu przeciętnego. Jed­
nak niejednolity zakres reprezen­
tacji badanych rodzin w poszczegól­
nych latach utrudnia bezpośrednie 
porównanie w dynamice.

Zaszła więc konieczność przeli­
czenia dla okresu 1958 1968ri ujed­
nolicenia materiału statystycznego, 
jednak „nie można uznać za typo­
we, zarówno w świetle ogólnej dy­
namiki spożycia, jak i dynamiki do­
chodów realnych z prący uzyskane 
zmiany spożycia rodzin prącowni- 
ków umysłowych w okresie 1960— 
1962” (s. 99 i 115). Według tych ob­
liczeń w okresie 1959—1968 najwyż­
sze średnie roczne tempo spożycia, 
płac realnych i przychodów netto 
na jedną osobę przypada na lata 
1963—1968. Autorka ogranicza się tu 
do analizy dynamiki wielkości prze­
ciętnych. które nie zawsze dają a- 
dekwatny obraz z obserwowaną 
rzeczywistością.

'Analiza popytu konsumpcyjnego 
rodzin pracowniczych została prze­
prowadzona przy pomocy miar ela­
styczności. Autorka zrezygnowała z 
zastosowania krzywych Tornąuista 
z powodu trudności obliczeniowych 
związanych z rozwiązywaniem funk­
cji nieliniowych względem aż trzech 
parametrów (s. 134). Oszacowanie 
wyżej wymienionych parametrów 
niewątpliwie wzbogaciłoby analizę 
spożycia w Polsce. KrzyweTórnąui- 
sta mogą być sprowadzone do zależ­
ności liniowej'3), były stosowane na 
Zachodzie przez L. Tornąuista, C. 
Clarka^) oraz, w ZSRR przez Pisa­
re waa), G. Śzwyrkowa, w Polsce 
przez Z. Bartel'6).

W swoich poprzednich badaniach Ł 
Beskid stosowała często metodę ela­
styczności łukowej bez wyznaczenia fun- 
cji popytu. Metoda ta nie jest w pełni 
teoretycznie poprawna i może prowadzić 
do błędnych wniosków17). Obecnie zakła­
da. że wydatek na dane - dobro Jest 
funkcją dbchodu. a funkcja popytu ma 
stałą elastyczność — czyli zakłada po­
stać funkcji logarytmiczne - liniowej. 
Obliczone według tych założeń elastycz­
ności ' dochodowe są stabilne w czasie 
i sa niższe ’ w rodzinach wysoko ■ zamoż­
nych. a reakcja wydatków na wzrost 
dochodu nie wykazuje dużych rozpięto­
ści pomimo niejednolitych grup konsu­
mentów.

Z tego wynikają wnioski Autor­
ki: 1) budżety rodzin wysokozamoż- 
nuch sa mniej napięte i rodziny te 
charaktemzuia się większą swobodą 
w zaspokajaniu swoich potrzeb (s. 
145—146): 2) d'a wszystkich grup 
zamożności rodzin jednoznacznie 
dla potrzeb podstawowych należą: 
żywność, opał, odzież, obuwie i ty­
toń: 3) konieczne jest rozpatrywanie 
zależności popytu na określone do­
bro z rozkładem dochodów konsu­
mentów. Wnioski sa oczywiste i nie 
wumogajace dokładnej analizy eko- 
nometrycznej.

*
. fOmawiąnę opracowanie dale pe- 

wim ’ obraz dynamiki spożycia w 
Polsce. Jednak obraz ten jest nie 
zawsze adekwatny z rzeczywistą dy­
namika spożycia i poprzez niewła­
ściwe grupowania zaciera niekiedy 
istotna aspekty zmian spożycia w 
Polsce.

PIERWSZE PÓŁROCZE bieżącego roku 
charakteryzowało duże wzmożenie wy­
miany turystycznej z zagranicą. Według 
opinii GKKF1T na ożywienie ruchu tu­
rystycznego wpłynęło przede wszystkim 
szereg ułatwień wprowadzonych od po­
czątku roku, w tym otwarcie granicy 
z NRD, uruchomienie znacznych limitów 
dewizowych na zagraniczną turystykę 
wyjazdową, a także obniżenie dopłat 
turystycznych przy zakupie zagranicz­
nych środków płatniczych przez obywa­
teli polskich. Ułatwienia te umożliwiły 
znaczne zwiększenie wyjazdów obywa­
teli polskich, zwłaszcza do krajów socja­
listycznych, przy czym odnotowano też 
stamtąd więcej przyjazdów do Polski. 
Znalazło to swoje odbicie w obrotach 
polskich biur podróży.

Wyjazdy grupowe z Polski do krajów 
socjalistycznych utrzymały się na pozio­
mie zeszłorocznym, jakkolwiek epidemia 
ospy w Jugosławii zmniejszyła liczbę 
chętnych ' na wypoczynek nad Adriaty­
kiem. Mniejszym powodzeniem cieszyły 
się też oferty do Rumunii, największym 
natomiast do NRD 1 na Węgry. Ruch 
turystyczny z CSRS utrzymał się w gra­
nicach ubiegłego roku, natomiast z Egip­
tem w planowanym zakresie.

Wycieczki do krajów kapitalistycznych 
są przewidziano głównie w okresie je­

siennym; w pierwszym półroczu wyko­
nano zaledwie 8 proc, planu rocznego.

PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE 
„ORBIS” sygnalizuje znaczny wzrost 
przyjazdów z krajów socjalistycznych, 
spośród których na pierwsze miejsce 
wysunęła się NRD. W ruchu turystycz­
nym z zachodnim sąsiadem zachodzą 
jednak zmiany. Przybywają przeważnie 
turyści indywidualni, zamawiający tylko 
częściowe świadczenia, obserwuje się na­
tomiast spadek zainteresowania impreza­
mi grupowymi. Jedynie z Bułgarii przy­
jechało mniej turystów niż oczekiwano. 
Znacznie więcej gości niż w analogicz­
nym okresie ubiegłego roku przybyło 
z krajów kapitalistycznych, a wpływy 
dewizowe wzrosły o 59 proc. Więcej było 
wycieczek grupowych. Największy przy­
rost, wynoszący aż 39 proc, zanotowano 
w przyjazdach z NRF, -

PIS1T „SPORTS-TOURIST” przyjął go­
ści z krajów socjalistycznych na pozio- 
mlą wskaźników ubiegłorocznych, mimo 
zmniejszenia przyjazdów z CSRS, Buł­
garii I NRD. Odnotowano natomiast przy­
rost 10 proc, z ZSRR. Nieco Więcej tu­
rystów przyjechało z Jugosławii 1 kra­
jów strefy dolarowej. Chętnych jest du­
żo, niestety kłopoty z bazą noclegową 
utrudniają działalność akwizycyjną. Nie 
widać' postępu w wyjazdach do krajów 

socjalistycznych. Równocześnie biuro 
otrzymuje więcej zleceń na tvycieczkl 
specjalne do ZSRR i NRD.

BIURO TURYSTYKI PZMot. notuje 
znaczny wzrost przyjazdów ze Związku 
Radzieckiego, NRD i CSRS. Plan dewi­
zowy za pierwsze półrocze bież, roku 
został zrealizowany aż w 499 proc., w 
tym także w obrotach z krajami kapi­
talistycznymi. Szczupłość bazy noclego- 
tuej pozwoliła biuru na przyjęcie ledwie 
połowy zamówień ze strefy dolarowej. 
Ogromne zainteresowanie budzą karnety 
campingowe PZMot. Przyczyniła się do 
tego zwyżka cen za noclegi na campin­
gach; w karnetach ceny pozostały bez 
zmian. Więcej osób zgłosiło się też na 
wyjazdy do krajów socjalistycznych, z 
wyjątkiem CSRS i Rumunii.

Także BIURO TURYSTYKI ZAGRA­
NICZNEJ PTTK zarejestrowało zwiększo­
ne przyjazdy z krajów socjalistycznych, 
Jakkolwiek zgłoszenia z NRD spadły 
o 30 proc. Biuro nie ma wielkich obro­
tów z krajami kapitalistycznymi, Jednak 
nawet stamtąd przyjechało więcej gości 
w tym roku. Podobnie Jak Inne biura, 
BTZ PTTK boryka się z trudnościami 
z powodu szczupłej bazy noclegowej. Wy­
stępuje też wyraźny niedobór autokarów, 
zwłaszcza na obszarze Trójmiasta. Wielu 

chętnych zgłosiło się na wj’jazdy do kra- 
iów socjalistycznych.

Wyjazdy do Związku Radzieckiego prze­
kroczyły dwukrotnie zeszłoroczne wskaź­
niki, do Bułgarii o ok. 29 proc. Sporo 
osób chce zwiedzić NRD, tymczasem tam­
tejsze biura podróży mają również kło­
poty z bazą noclegową. Mniejszym zain­
teresowaniem cieszy się CSRS i wyjazdy 
grupowe do Rumunii, dużym natomiast 
WRL. W bieżącym roku . BTZ PTTK 
po raz pierwszy zorganizowało wyciecz­
ki do krajów kapitalistycznych (Włochy, 
Turcja, Syria, Liban, Hiszpania).

BIURO TURYSTYKI ZAGRANICZNEJ 
„TURYSTA” wykonało plan obrotów 
pierwszego półrocza z nadwyżką. Więcej 
gości niż zwykle przyjechało z Węgier, 
CSRS i NRD, mniej z Bułgarii. Biuro 
otrzymało też mniej zgłoszeń na wyjazdy 
grupowe do Bułgarii, Rumunii i NRD. 
Dużym zainteresowaniem cieszą się na­
dal imprezy specjalistyczne I wyjazdy 
indywidualne ze świadczeniami częścio­
wymi. BTZ „Turysta” nie prowadzi 
akwizycji na wyjazdy do 'krajów, arab­
skich, motywując to zbyt wysoką ceną 
tych wycieczek,

„GROMADA” notuje wzrost przyjazdów- . 
z krajów socjalistycznych: z Rumunii 

'O ok. 50 proc., z ZSRR o* ok. 59 proc.
W turystyce grupowej odnotowano pe-' 

wlen spadek tylko w zgłoszeniach z CSRS 
i Bułgarii. Spadły również przyjazdy 
z krajów kapitalistycznych.

Natomiast BPiTZSP „ALMATUR” za­
rejestrowało znaczny wzrost wymiany 
turystycznej z zagranicą. Wynikiem były 
duże komplikacje z bazą noclegową, przy 
czym największe trudności recepcyjne 
zanotowano w Warszawie. Wzrosły też 
przyjazdy z krajów kapitalistycznych, 
choć mniejszy byl ruch tranzytowy. Biu­
ro miało trudności z komunikacją ko­
lejową wewnątrz kraju, około 70 proc, 
rezerwacji pozostawało bez pokrycia. 
Brak było wagonów kuszetkowych dla 
grup powracających z Jugosławii. Wy­
jazdy do Egiptu okazały się zbyt drogie 
dla młodzieży studenckiej.

BZTM „JUVENTUR” sygnalizuje wzrost 
wymiany turystycznej z ZSRR, o ok. 
20 proc, przy utrzymaniu wskaźników 
zeszłorocznych z Innymi krajami socja­
listycznymi. Przyjazdy z krajów kapita­
listycznych zwiększyły się o ok. 10—15 
proc., głównie z NRF i Austrii. Nato­
miast wyjazdy wykazały wzrost o ok. 
30 proc,, w tym również do krajów 
arabskich. Biuro miało trudności z ko­
munikacją nad Morre Czarne i z bazą 
noclegową.

M. 8.



Ktuąi- -nosci
PRZYCHODY LUDNOŚCI 
W 1972 R.

Odwiedzam kolejnq inwestycję przemysłu 
lekkiego: Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego 
„Wanda" w Sosnowcu. I znów interesujący 
przypadek, wart opisania na użytek innych. 
Casus „Wanda" wymaga też wyciqgnięcia 
wniosków ogólnych...

W SOSNOWCU pracowały dotychczas cztery stareńkie zakłady dziewiarskie: A — przy ul. Żeromskiego; B — Sadowej; C — De­serta i D — przy Partyzantów. Wszystko się w nich waliło, a przypadkowy obserwator mógł mieć wrażenie, że cofnął się w XIX wiek.Postanowiono podjąć inwestycję odtworzenio- wą — na peryferiach Sosnowca, przy »ul. Braci Smółków. Zakład projektowany był w latach 1968—69. "Według ustaleń miał zostać oddanv 30 sierpnia 1972... Jsćldę więc 1 sierpnia zoba­czyć...
— Zakład powstał na bagnach — mówi mi WŁA­

DYSŁAW DRAGAN, kierownik budowy z ramienia 
generalnego wykonawcy Sosnowieckiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysłowego — łowiono tu 
ryby, łapano żaby... Szalenie utrudniło to roboty 
niwelacyjne, ustabilizowanie gruntu, trzeba było te­
ren meliorować. Lokalizacja mściła się na robotach 
kubaturowych: ucierpiał sprzęt transportowy... zjechać 
z drogi było problemem! Nie osiągnęliśmy pełnej 
wydajności sprzętu ciężkiego.

— Miałem moce przerobowe zabezpieczone — infor­
muje inż. ZBIGNIEW ‘OCIEPINSKI, naczelny inżynier 
SPBP — ale były kłopoty z biurem projektów i pod­
wykonawcami, szczególnie z Bielskimi Zakładami Re- 
montowo-Montażowymi MPL i Katowickim Przedsię­
biorstwem Telekomunikacyjnym...

— Mamy pretensje do Łódzkiego Biura Projektów 
Budownictwa Przemysłowego — mówi TADEUSZ 
GÓRNY, inspektor nadzoru z ramienia Inwestora — 
bowiem wystąpiły kolizje międzybranżowe. Na przy­
kład projekt budowlany nie był właściwie uzgodniony 
z projektem instalacji silno-prądowych, kanalizacyj- 
nrm, wodociągowym, c.o., klimatyzacji i wentylacji... 
i. betowe ściany trzeba było przekuwać ogromnym 
nakładem pracy, by można było przeprowadzić insta­
lację...

— Przy projektowaniu — dodaje WŁADYSŁAW 
DRAGAN — zapomniano o zabezpieczeniu piwnic 
przed napływem wód powierzchniowych i gruntowych. 
Konsekwencją mogłoby być permanentne zalewanie 
piwnic, w których mieszczą się magazyny. Wszystko 
to przysporzyło dodatkowych robót i wpłynęło na 
wzrost kosztów budowy.

Oczywiście, jak przy prawie każdej inwes­tycji, były kłopoty z ulokowaniem zleceń robót instalacyjnych c.o., wody i montażu kotłów. In­westor wskazał przedsiębiorstwo swojego resor­tu: Bielskie Zakł. Remontowo-Montażowe Prze­mysłu Lekkiego. Przedsiębiorstwo to przyjmuje to trudne zadanie. Trudne, bowiem nie było przygotowane ani do takiego profilu robót, ani do tak dużego przedsięwzięcia.
Koncepcja odtworzenia zakładów była taka: całkowite opuszczenie zakładów „A. B i C — budynki nadawały się chyba tylko do rozbiórki, były tam okropne warunki pracy, w opłaka­nym stanie. urządzenia socjalne. Park maszy­nowy1 natomiast miał zostać przetransportowany do nowego zakładu.
Ale w styczniu 1972 r. wstrzymano roboty. Załoga starych zakładów domaga się zmiany dokumentacji i wyposażenia nowego zakładu w nowoczesne urządzenia! Z inicjatywy załogi in­westor postanawia zmienić projekt technologii, uwzględniający postęp w dziewiarstwie! Zaczęło się wyczekiwanie na nową dokumentację. Do­starczano ją sukcesywnie do maja br.
Modernizacja parku maszynowego objęła: wy­twarzanie poliestrowych dzianin wzorzystych z szydełkarek cylindrycznych: wykonanie i uszla­chetnianie dzianin wzorzystych z bistoru; wy­twarzanie dodatków do dzianin z szydełkarek cylindrycznych (ściągacze, mankiety, plisy) oraz kołnierze fasonowane na automatycznych szy- delkarkach płaskich; wytwarzanie półfabryka­tów na półautomatycznych maszynach sanecz­kowych. Postanowiono kupić łącznie ok. 120 maszyn produkcyjnych, m.in z Japonii, NRF, NRD. Włoch i Anglii. Dalej, nowy zakład bę­dzie miał całkowicie nową farbiąrnię i wykoń- czalnię. a także stabilizator dzianin i pralnicę z „Fematexu” i firmy „Bowe” z NRF.
— Podstawowe maszyny — mówi mi kier, działu 

inwestycji „Wandy", mgr BARBARA SMIECHOWICZ 
— beda całkowicie nowoczesne. Zakup tych maszyn 
pochłonie 63 min zł. Koszt całej inwestycji — ok. 171 
min zł.

Jak wspomniałem, dokumentacja spływała do maja 1972 r. Prowadzono roboty systemem szturmowym na 3 zmiany. Budowlani często wyczekiwali na zakończenie prac instalacyjnych, z kolei brygady instalacyine na niektóre roboty budowlane. Pracowano zrywami. Przecież wpro­wadzenie nowych maszyn pociągnęło za sobą również zmianv przekrojów kabli elektrycznych, naświetlenia stanowisk pracy itp. Na szczęście CHZ „Varimex” postarała się w rekordowo

szybkim tempie o sprowadzenie, maszyn, w ter­minie. W kwietniu wykonawca udostępnił -do­stawcom maszyn magazyny o pow. ok. 2500 m2.
— Generalny wykonawca — stwierdza dyrektor tech­

niczny „Wandy", mgr MIECZYSŁAW KUBINIEC — 
dwoił się i troił. Nikt właściwie. nie; wierzył, że skoń­
czą... Naprawdę, redaktorze, szczerze chwalimy...

Generalny wykonawca w dniu 20 lipca 1972 r. zgłasza gotowość- przekazania całego obiektu! Inwestor w tym. dniu przejmuje obiekty towa­rzyszące, jak magazyn smarów, place składowe, kotłownię... Również — twierdzi kierownik bu­dowy — hala produkcyjna już jest do zamaszy- nowienia gotowa...
Idę do budynków produkcyjnych. Z miejsca tra­

fiam na inspekcję SANEPID-u — inspektor FRAN­
CISZEK KANIA wytyka: woda w natryskach powinna 
padać na piersi, a nic.ha głowę...' trzeba przebudo­
wać... nie ma podestów... bardzo ciasne pomieszcze­
nia... jak można sprawdzić wentylację w natryskach?... 
Nie ma zasłonek — będą?

Na trzecim piętrze w szwalni słyszę narzekania pra­
cownic. Gdy zobaczyły oprowadzającego • mnie dyrek­
tora technicznego,, to na cały. głos: już pięć tygodni 
czyścimy różne kible, nie przyszlyśmy sprzątać, lecz 
pracować przy pfodukcji, ehćemy zarobić; stawka 
ńczennie to nie. dla nas. mamy, dzieci i rodziny!

Rzeczywiście, w szwalni — a jest to początek sierpnia — pracują tylko 3 zespoły, a ma ich być aż 18. Wykorzystana jest tylko 1/6 po­wierzchni produkcyjnej. Akurat z zakładu A przewodzi się „interlocki". a z zakładów -B i C szwalnię oraz krojownię.. Niżej, salą dzjewiarni cylindrycznej pracuje już. od 1 lipca na 2 Zmia­ny. Na razie w kiepskich warunkach — choćby — kilka „oczek” na paręset pracownic.Nie ma w zakładzie telefonów wewnętrznych, jeden tylko miejski i to prowizoryczny. Ludzie latają po piętrach. W magazynie tłok. A w ogó­le to magazyny są za małe — brakuje ok. 1/3 powierzchni. Nie ma gdzie składować opakowań — podobno projekt... nie przewidywał.Na II. piętrze Japończyk z firmy „Tatsuni” uruchamia automatyczne szydłarki płaskie do dzianin kołnierzy fasonowanveh typu ..Elit”, objaśnia Dolskim pracownikom, jak je eksploa­tować. Zna angielski. Aha nrąsń!... No bedzie wszystko dobrze, jedna jest nieczynna, zensuli: ale sprowadzę samolotem z Japonii popsutą część... Bedzie o. key!
— Teraz już tylko usunąć trzeba normalne usterki 

— twierdzi Władysław Dragan — wszystko jest w za­
sadzie oddane...

— Hola! Resortowa komisja techniczna .— oponuje 
Tadeusz Górny — będzie dopiero 28-go i wtedy zoba­
czymy? Dopiero 4-go będzie odbiór - kanalizacji. A co 
z kotłownią? Czy będzie gotowa? .

— Oczywiście, zaczynamy od 1 września — dodaje 
dyr. Mieczysław Kubiniec — my zdążymy się prze­
nieść. ale czy wszystko będzie gotowe. Usterki małe 
są, ale są i duże. Część socjalna nie, jest jeszcze od­
dana! Są kłopoty z wodą. Urządzenia sanitarne (ubi­
kacje i umywalnie) są, ale nie możną z nich korzy­
stać, bo woda zalewa stropy. Na przewidzianych 70 
„oczek", czyńnć jfest zaledwie- ifl!-, Nie - można więc 
w zasadzie wprowadzać ludzi! byłby, to dopiero para­
doks: fabryka nie ruszy, . bo nie ma gdzie robić 
siusiu I! I

Wsłuchuję się w ząmięfzęnia, plany i pers-’ pektywy. Tłumaczą mi : ■ nowy zakład będzie miał dobrą-klimatyzację i wentylację. Fabryka oszklona jest „antisólem”, który w lecie chroni ■ załogę przed upałami. Będą .4 gabinety lekar­skie. Jest już kuchnia i jadalnia. Żłobek i przed­szkole będą gotowe w III kw. 74 roku Budowę stołówki na 700 miejsc rozpocznie się w 1973 roku, na piętrze będzie klub!;..
Przerywam: w tej dzielnicy, Sielec, nie ma przecież zaplecza gastronomicznego!? Prawie 98 proc, załogi to kobiety. Jak to będzie z wyży­wieniem?
Oto wyjaśnienie: inwestora skierowano ze zgłoszeniem budowy stołówki dó SPBP, który oczywiście niema wolnych mocy przerobowych. Zwracamy się więc z kolei do regionalnego zjednoczenia wiodącego — Śląskiego Zjednocze­nia Budownictwa Miejskiego, o zabezpieczenie wykonawcy. Do dziś nie dali odpowiedzi, spo­dziewamy się, że oczywiście odmówią; Pozostaje droga interwencji u Ministra Budownictwa. Ale z kolei wiadomo, że po prostu zwyczajowo już odmówi, bowiem obiekt nie kwalifikuje się do glejtu „ważna budowa”!
Pieniądze na budowę stołówki są. teren jest, ale nieszczęście polega na tym. że plac ten jest już za płotem fabryki, około 50 m po drugiej stronie jezdni. Oficjalnie wiec jest to • drugi, odrębny obiekt i SPBP musiałobr traktować ją jako odrębne żądanie inwestycyjne? — a na to trzeba znów odrębnej zgody. Istne biedne koło! Warto się zastanowić. czv przenisy stwarzające taki kołowrotek, godzące w rezultacie w interes załogi, nie powinny, zostać zmienione?A oto inna scenka. Przeprowadza się ludzi, a na nowym miejscu brakuje kotłów warzel­nych do gotowania napojów. Niby drobiazg, ale w zakładzie występuje spore zapylenie — ludzie

muszą cos pic. I nie można im zapewnie ao- stawy napojów. Zamówiono 2 elektryczne kotły 150-litrowe w Warszawie — odmówiono dosta­wy. Interwencje w Ministerstwie i w KW PZPR — bez rezultatu. Przerobiono więc instalację na parową, dodatkowe koszty. Z początkiem wrześ­nia ma być w „Wandzie” 1 300 osób... Ale i te parowe kotły są niepewne. Dyrektor Henryk Kurdej z Biura Zbytu Maszyn i Urządzeń Han­dlowych z Warszawy przez telefon nic nie za­łatwią. chce pisemek...W rezultacie firma budowlana udostępniła prowizoryczną kuchnię węglową. Z transforma­torami i wentylatorami poszło lepiej — dosłow­nie: „udało się”. Inne rzeczy też załatwia się pokątnie, „póloficjalnie”...Oto inny symptomatyczny obrazek. Dużo klo- ootów stwarzają takie sprawy, jak zakup mebli, karniszy, „smoków", firanek. Z- tymi ostatnimi istny cyrk: załoga chce nylonowe, a wolno ku­pić tylko raszlowe. Będą nylonowe, ale znów drogą jakichś tam nieformalnych kombinacji.Mówią mi: ...właściwie to załoga cieszy się z każdej załatwionej sprawy i z każdej dopiero obiecanej. Po okropnych warunkach w starych fabryczkach, wszystko teraz zdaje się istnym komfortem. Przedtem nie mieli stołówki — teraz jest nadzieja...
— W 1971 roku — mówi mi dyrektor techniczny mgr 

MIECZYSŁAW KUBINIEC — wyprodukowaliśmy wy­
robów (golfy, pólgolfy. bluzeczlci — damskie, młodzie­
żowe i szkolne) ok. 2 300 000 sztuk, o wartości 300 
min zl. w 1973 r. wyprodukujemy 3 000 000 sztuk wy­
robów (128 proc.) o wartości w cenach zbytu 500 min 
zl (166 proc.). Uruchamiamy nowe asortymenty, prze­
chodzimy na bistor — przędzę teksturowaną, współ­
pracując z łowickim „SYNTEXTEM".

— Nowe maszynt- — uzupełnia szef produkcji ALI­
CJA PIERZCHALSKA — pozwolą na dostarczenie na 
rynek bardziej atrakcyjnych wyrobów. Szkoda tylko, 
że kilkadziesiąt sztuk maszyn rumuńskich jest jakoś­
ciowo kiepskich i prowadzone od 3 miesięcy inter­
wencje w. firmie „ROMIST" i fabryce w Cluj pozo- 
stają bez echa! Włoskie mają dużą wydajność ale 
mniejsze możliwości wzorcowania od maszyn niemiec­
kich, które są z kolei mniej wydajne. W sumie jed­
nak nasz park maszynowy pozwoli na wzbogacenie 
wzorów. Stare maszyny dawały tylko gładkie i proste 
wzory i wymagały dodatków. Obecnie spadną koszty 
produkcji w konfekcji (szyciu)... Japońskie pozwolą 
na wykonanie kołnierzy fasonowanych, plis, mankie­
tów i innych elementów wzorniczych.

. Jak z jakością? Załoga jest już w zasadzie przeszkolona, ale jeszcze dobrej jakości nie- gwarantuje. Gdyby używano bistoru importowa­nego, ale bistor krajowy nie zapewnia wysokiej gatunkowości całej produkcji. Cóż. łowicka fa­bryka też dopiero raczkuje, jej bistor przerabia się ciężko i nie jest dobra preparacja. łamią się igły... Ale mimo to, rynek otrzyma większą ilość wyrobów wzorzystych, czyli tych, których klienci poszukują.Powróćmy na zakończenie do spraw inwesty­cyjnych i parku maszynowego. Otóż budowa ...Wandy” traktowana była jako inwestycja od- tworzeniową. Cvkl normatywny dochodzenia do -lotności produkcyjnej określą sie na 18 miesięcy, ale dla zakładów odtworzeniowych skracany jest o 50 proc., czyli wynosi 9 mie­sięcy. I taki został pozostawiony dla „Wandy”, która de facto jest fabryką całkowicie nową!
— Załoga „Wandy" — informuje MIECZYSŁAW KU­

BINIEC — postanowiła jednak skrócić cykl dojścia 
do peine,1 zdolności produkcyjnej do 8 miesięcy! Jeśli 
ostatecznie odbiór zostanie dokonany w końcu sierp­
nia 72, to w końcu kwietnia 73 będziemy pracować 
już1 pełna narą. Miesiące te przeznaczymy na doszko- 
lenie załogi: w 4 starych zakładach pracowało 1250 
osób łącznie, w naszym stworzyliśmy miejsc pracy 
dla 1541 osób, w tym okresie będziemy też usuwać 
resztę usterek, a także dążyć do całkowitego opano­
wania nowej technologii farbowania, stabilizowania 
i innych procesów...

*

POWIEDZMY sobie teraz otwarcie: inwesty­cja „Wanda" mogła być właściwie całkowi­cie zwichnięta! Zainstalowanie starych ma­szyn postawiłoby pod znakiem zapytania w ogó­le sens funkcjonowania całej fabryki! Bo i po co dostarczać buble na rynek? Na szczęście — dzięki zdecydowanej postawie załogi — udało się uniknąć sytuacji, gdzie w nowych halach produkcyjnych terkotałyby stare maszyny, i. co gorsze, produkowałyby towar, na który handel patrzyłby krzywym okiem! „Wandzie” udało się to w ostatniej chwili, kosztem wywrócenia do góry nogami założeń projektowych, zwiększenia kosztów (przeróbki), szarpaniny w końcowej fa_ zie budowy.Ale casus „Wanda” powinien być jeszcze jed­ną, klasyczną, ilustracją nieprawidłowości w sferze inwestycji: konceucja. a potem projekt rodzi się 7—5 lat przed oddaniem fabryki do eksbloatacii. W takiej sytuacji — bardzo często — zaprojektowany nark maszvnnwy jest już da­leki od nowoczesności. Jak wyjść z tego impa­su? Jedvna recenta. to skrócenie cvklu inwesty. cyjnego, rozumianego nie jako czas budowy, lecz jako okres od powstania koncepcji do pełnej produkcji.

OSTATNIE SZACUNKI wskazują, 
że przychody pieniężne ludności w 

; br. będą prawdopodobnie o 13—14 
j proc, wyższe niż w ub. r. i o 
i 3—6 proc, wyższe niż planowano. 
I Oznacza to, że przekroczą one kwo- 
« tę 70U mid zł o kilka miliardów 
; złotych. Przyrost tych dochodów 
‘ ponad poziom z ub. r. wyniesie na- 
J tomiast 80—83 mid zl, a w tym 35—40 
’ mid zł przyrostu ponad założenia 
f planu rocznego.
? O takich przewidywaniach wzrostu 

przycnoaow pienięźnycn ludności ae- 
; cyduje przede wszystkim spooziewa- 
; uy wzrost wypłat z tytułu wynagro- 
> uzeń za pracę (o 35—38 mid zł po- 
t wyżej ub. r. i o 12—13 mid zl powy- 
i zej planu na br.) oraz wzrost wy- 
! płat z tytułu skupu produktów roi- 
I nych (o 23—24 nnu zł powyżej 1971 
; r. i o 13—14 mid zl powyżej planu 
i na br.). Wydatnie wzrosną też wy- 
। płaty swiauczen społecznych (o 6—7 
j inlu zl powyżej ,1071 r.) i wypłaty 
I kredytów (o 6—7 mid za powyżej 1S71 
1 r. i o 4—4,5 mid zl powyżej planu 
J na or.).
. vou^reslenia wymaga ponadto fakt, ■ 
' że w br. wskaźnik kosztow utrzyma- 
' nia nie wykazuje tendencji wzrosto- 
; wej. Nominalny wzrost przycnodów 

pienięźnycn ludności będzie więc
. zarazem wzrostem realnym. (Sb)

’ PRZYCHODY ROLNICTWA
J, A ZAOPATRZENIE
i
i OSIĄGNIĘTE w I półroczu br. tem- 
j po wzrostu przycnoaow pienięźnycn 

ludności rolniczej (ok. 36 pruć.; jest 
znacznie wyższe od zatuzuuegu w* 
planie rocznym (ok. 12 proc.). Jest 
to jak wiadomo związane ze znatrz- 
nym zwiększeniem skupu pruduntow 
ruinyca uraz z wyższymi cenami sku­
pu. spowodowanymi zwłaszcza zme- 

j sieniom uostaw uuowiąznowych.
] Wydatny wzrost przycnunuw iudno- 
' ści rolniczej wpłynął, ua wzrost 
j sprzeuuzy w hanuiu wiejskim, snaia 
, tego wzrostu (ok. 1« proc.) była jea- 

nan znacznie mzszu uu tempa wzro­
stu przychodów z tytułu skupu płu- 
uow rolnycu (36 pruc.j. Jak się wy- 
daje, spo*i uuowaae jest to me tybro 
przez wzrost tendencji rolniaow do 
gromadzenia śrotikow na więoaze iii- 
westycje (buuuwmctwo i maszyny 

] rolnicze), aie również i przez medo- 
; bŁateczuy na wiem uucmkaćii wzrost 
5 dostaw towarów na poirzeuy rolni- 
1 ctwa.

Okazuje się, że zwiększone o 14 proc. 
] dostawy cementu j u 20 proc, zwięk- 
y szone dostawy elementów ściennych 
4 nie zdołały zaspokoić potrzeo rynku 

wiejskiego. Nanai także występują 
bruki zaopatrzenia .wsi w drobny 
sprzęt gospodarski i budowlany 
(gwoździe, okucia, kiamki, drut).

Poza brakami zaopatrzenia w mię­
so, masło i ryby notowano ua wsi 
ponadto braki zaopatrzenia w czeko­
ladę i wyroby czekoladowi oraz nie- 

' które asortymenty odzieży,, wyrobów 
dziewiarskich, obuwia, lodówek, me- 
bli, naczyń emaliowanych i in.

Poprawa zaopatrzenia rynku wiej­
skiego staje się więc obecnie jednym 
z pilniejszych' zadań gospodarki. (Sb)

WYKORZYSTANIE NADWYŻEK 
BUDŻETOWYCH

DOBRE WYNIKI produkcyjne bie­
żącego roku sprawiają, ze wyższe od 
planowanj'cu będą również i dochony 
oudżetowe rad narodowych i budże­
tu centralnego. Może więc zostać wy­
gospodarowana nadwyżka budżetowa 
rzędu kilkunastu miliardów zlotycb 
pomimo przewidywanego przekrocze­
nia o kiika miliardów złotych planu 
wydatków budżetowych (na inwesty­
cje, kapitalne remonty świadczenia 
socjalne i regulacje plac).

W tej. sytuacji sprawą wymagającą 
specjalnej uwagi staje się prawidło­
we wykorzystanie nadwyżek budże­
towych w radach narodowych i w 
budżecie centralnym. Chodzi zwłasz­
cza o to aby rozdysponowanie nad­
wyżek zapewniało jak najpełniejsze 
wykorzystanie istniejących jeszcze 
możliwości materiałowych i produk­
cyjnych gospodarki. w tym celu 
wskazane wydaje się zwłaszcza po­
głębienie analiz zapasów materiało­
wych i możliwości produkcyjnych, 
które mogłyby ewentualnie zostać 
wykorzystane dla potrzeb spożycia 
społecznego w ramach którego Wy­
stępują duże niezaspokojone potrzeby 
socjalne i kulturalne. (Sb)

KOSZTY I JAKOŚĆ 
PRODUKCJI

DANE ZA I PÓŁROCZE BR. wska­
zują że udział kosztów własnych w 
Wartości sprzedaży produkcji i usług 
w przedsiębiorstwach przemysłowych 
przemysłu kluczowego uległ obniże­
niu o 0,7 punkta (po wyeliminowaniu 
przemysłu spożywczego, gdzie udział 
ten wzrósł ze względu na podwyżki 
cen skupu), zmalał też udział kosz­
tu materiałów podstawowych w ogól­
nej kwocie kosztów własnych (w po­
równaniu z I półroczem ub. r. o 1.5 
punkta).

Równocześnie z tymi postępami 
odcinku obniżki kosztów znacznie 
wzrosły straty na brakach, bo o ok. 
12 proc, w porównaniu z I półroczem 
ub. r., a więc w tempie zbliżonym 
do tempa wzrostu produkcji. Płacone 
przez przedsiębiorstwa przemysłowe 
kary za złą jakość produkcji wzro­
sły natomiast o ok. 18 proc., a więc 
znacznie bardziej od skali wzrostu 
produkcji I wpływów ze sprzedaży 
produkcji i usług przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Dane te wskazują, że postępom na 
odcinku wielkości produkcji i obniż­
ki kosztów towarzyszy w br. zaha­
mowanie poslępów w Jakości pro- 
dukcji. Obecnie więc przed przemy­
słem postawić wypada dodatkowo 
zwiększone wymagania. (Sb)

g MPC NA RYNEK
!1 DO KOŃCA bieżącego roku Minister- 
? siwo Przemysłu Ciężkiego dostarczy 
! na rynek towarów za 12 099 tnln zl.

Przekroczenie zrłożeń NPG ocenia się 
na 370 min zl (3,2 proc.). Przewidzia­
ne do końca roku dostawy ważniej­
szych artykułów przedstawiają się na­
stępująco: wyroby hutnicze 430 tys. t., 

- koks 3 360 tys. t, armatura sieci do- 
« mowej 5 700 tys. sztuk, rury kanali- 
!; zacyjne 1 500 tys. mb. nakrycia sto- 
9 lowc nierdzewne 23 min sztuk.
9 W ciągu pierwszych sześciu miesię- 
ij c.v zadania MPC zostały wykonane w 
j 108,4 proc., osiągając wartość 6 307 
!l tnln zl. Przekroczono wartość dostaw 
•I w analogicznym okresie ubiegłego ro- 
3 Ku o 12,5 proc.
I, Zamiali'zcnie rynku wiejskiego nie 
![ przebiegało bez zakłóceń. Odczuwa 

się dotkliwy brak niektórych artyku­
łów, szczególnie tyoh. które służą do 
wyposażenia mieszkań. Dostawy wy- 

I robów hutniczych były wyższe od za- 
I planowanych o 8 proc.,-koksu o 9,4 
| . . prąc., stanowiąc odpowiednio 49 proć. 

i 55 proc, wykonania planji roczne­
go. Wzrosła ilość dostarczonych na 
rynek up. pieców ogrzewczych (o 
4 proc.), grzejników c.o. i armatury 
sieci domowej (o ok. 11 proc.). Nie 
zrealizowano natomiast zamówień 
handlu na: wanny kąpielowe w 5 
proc,, zlewy 1 zlewozmywaki w 
3 proc., rury kanalizacyjne w ok. 
20 proc. Nie zapewniono również 
odpowiedniej ilości sprzętu gospodar­
czego, np. wiader ocynkowanych ,w 
4 proc., łańcuchów gospodarskich w 
9 proc. Produkcja tych ostatnich zo­
stała wykonana przez Zakłady Wy­
robów Metalowych w Dąbrowie Gór­
niczej w 100 proc. Perturbacje spo­
wodowane zostały niewykonaniem pla­
nu importu. Również deficyt rur ka­
nalizacyjnych uzupełniany jest impor­
tem do wysokości pokrycia istnieją­
cych niedoborów. .

W grupie artykułów gospodarstwa 
domowego przekroczono planowane 
dostawy w większości -wyrobów. Za­
opatrzenie w naczynia emaliowane 
wzrosło o 10 proc., aluminiowe — 
o 16 proc, w stosunku do planu. Za­
spokajany jest popyt na nakrycia sto­
łowe. Podaż sztućców srebrnych 
u zrosła o 58 proc., ze stali nierdzew­
nej — o 20 proc. Zrealizowano za­
planowane dostawy lodówek, zwięk­
szono zaopatrzenie ' w kuchnie gazo­
we bez piekarnika o 85 prpć. Brak 
jest natomiast kuchni węglowych, co 
spowodowane zostało nierytmicznymi 
dostawami z importu, (jch)

GÓRNICY I HUTNICY 
PRZEKROCZYLI PLANY 
SIERPNIA

GÓRNICY I HUTNICY utrzymali 
sierpniu br. wysokie tempo pracy. W 
rezultacie górnicy dostarczyli w sier­
pniu ponad zadania wydobywcze ok. 
95 tys. ton węgla, osiągając od po- 
czątKu br. w stosunku do 8 miesięcy 
0,5 min ton nadwyżki.

Wśród załóg górniczych, które w 
sierpniu przeKroczyly plan wydajno­
ści pracy o 35 kg na dniówkę, naj­
lepsze rezultaty osiągnęli górnicy z 
bytomskiego, dąbrowskiego i za­
brzańskiego Zjeanoczema przemysłu 
Węglowego. Natomiast przodujące 
miejsca zajęły kopalnie: „Rydulto- 

„Anaatuzja“, „Siemianowice**, 
„Jowisz** i „Ziemowit**.

Załogi hut w Zjednoczeniu Hutnic­
twa Żelazu i Siaii wyprodukowały w 
sierpniu pouad pian: b tys. ton Kok­
su, 5 tys. ton aurowki żelaza, 5 tys. 
ton staii. 12 rys. ton wy lobów walco­
wanych i pranie 4u0 km rur.

Na szczególne uznanie, ze względu 
na uciążliwe warunki pracy z powo­
du upałów, zasłużyli hutnicy Kom­
binatu im. Lenina. Uzyskali oni nad-, 
wyżki we wszystkich podstawowych 
asortymentach wyrobów. ' Ponadto, 
dobre efekty mają koksownicy z ZK 
„Wałbrzych**, „Radlin** i „Zdzieszo­
wice**, wielkopiccownicy z „Bieruta" 
i „Bobrka**, staiownicy z „Floriana" 
i „Dzierżyńskiego*’, walcownie? z 
„Pokoju" i „Kościuszki" oraz załogi 
rurowni z hut:’ „Jedność", im. Bucz­
ka i „Ferrum**, (msk)

WYNIKI BUDOWNICTWA
WYSOKIEAIU TEMPU^ wzrostu pró- 

dukcji podstawowej przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych towarzyszy 
w br. jeszcze wyższe tempo poprawy 
ich wyników finansowych. Akumula­
cja przedsiębiorstw zaliczanych do 
działu „budownictwo** w I półroczu 
br. była bowiem o 60 proc, wyższa 
niż w analogicznym okresie ub. r.

Częściowo jest to związane ze 
ną cenników na roboty budowlano- 
montażowe. Równocześnie widoczny 
-jest jednak znaczny wzrost kar za 
złą jakość robót budowlano-montażo­
wych (o 68 proc, powyżej I półrocza 
ub.r.), znacznie przewyższa jacy tem­
po wzrostu produkcji przedsiębiorstw 
budowlanych.

W przedstawionej sytuacji okazuje 
się, że w budownictwie, problemem je­
szcze wyższej niż dotychczas rangi 
staje się poprawa jakości robót. (Sb)

USŁUGI MOTORYZACYJNE
ZA TRZY LATA będzie w kraju 

900 tys. samochodów osobowych, a 
w 1980 r. — blisko 2 min. Ź tych 
względów opracowany został program 
sprawnej organizacji obsługi i na­
prawy samochodów, głównie dla 
użytkowników indywidualnych. Prze­
de wszystkim wzrośnie liczba stacji 
obsługi i punktów naprawy. Zaopa­
trzenie w części zamienne będzie się 
poprawiało w miarę realizacji uchwa­
ły Rady Ministrów z marca br., któ­
ra dotyczy ni. in. części zamiennych 
dla samochodów.

Wykorzystanie metra kwadratowego 
powierzchni w stacjach TOS jest np. 
korzystniejsze niż w stacjach 'nale­
żących do spółdzielczości pracj- lub 
przemysłu terenowego. Ważna jest 
także liczba godzin dziennej pracy 
stacji — szczególnie, że chodzi nie 
tylko o lepsze wykorzystanie stano­
wiska pracy, ale przede wszystkim 
o wygodę użytkowników samocho­
dów. Wymaga to wprowadzenia in­
nych niż obecne zasad rozliczania sta­
cji z pracy na dwie zmiany. Aby 
zaspokoić potrzeby użytkowników in­
dywidualnych, zwiększy się możliwo­
ści usługowe stacji. W 1980 r. prze­
widuje się trzykrotny wzrost tych 
usług. Przez koncentrację taboru sa­
mochodowego w? większych organiza­
cjach transportowych z własnym za­
pleczem poważnie odciążone zostaną 
warsztaty publiczne. Poprawi się wy­
posażenie stacji, usprawni się ich 
pracę, polepszy zaopatrzenie w części.

Pełne pokrycie potrzeb wymaga bu- I 
dowy notvy<4 stacji. Stacje budowa- | 
ne będą przez sektor państwowy. | 
spółdzielczy i rzemiosło. Zakłada sie | 
znaczny udział rzemiosła w tych usłu- | 
gach. Dla rzemieślników stworzone j 
zostaną bardziej sprzyjające warunki s 
W’ zakresie kredytów, zaopatrzenia, 
udostępniania dokumentacji projekto- tj 
wych. wyposażenia w urządzenia i na- li 
rzędzia. Nowe stacje nie tylko pod- ' 
niosą jakość usług (1 606 stacji wy- I 
posażowych będzie w* urządzenia diag- । 
nostyczne), ale także poprawią „siatkę ! 
geograficzną”. :

Realizacja tego programu pozwoli na 
wyeliminowanie istniejących trudno­
ści, tym bardziej że szczególną uwa- - 
gę zwraca się na proporcjonalne zwię­
kszenie sieci stacji wykonujących 
drobne usługi, (msk)
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WCZASY W BECZCE?
DOKOŃCZENIE ZE STR 1

Rady Ministrów powołał komisję, 
która przedłoży w końcu roku od­
powiednie wnioski w tej dziedzinie.

*
OGÓLNIE rzecz biorąc, krytyka 

systemu organizacji turystyki i wy­
poczynku sprowadza się do kilku 
podstawowych, ale poważnych za­
rzutów.
* Istniejąca ilość urządzeń tury­

styczno-wypoczynkowych jest nie­
wystarczająca. Mamy lu na myśli 
zarówno bazę noclegową, jak rów­
nież urządzenia towarzyszące, zali­
czane do infrastruktury gospodar­
czej obiektów turystyczno-wypo- 
czynkewycn.

Wprawdzie w ostatnich latach dla po­
prawy bazy turystycznej zrobiono wie­
le, m. in. w ostatnim dziesięcioleciu ze 
środków centralnego funduszu turystyki 
i wypoczynku, wydano ponad 3 mid zl 
na nowe inwestycje i kapitalne remon­
ty, sprzęt i wyposażenie, a w zakresie 
organizacji wypoczynku pobytowego wy­
dano prawie drugie tyle środków na 
rozwój i modernizację bazy, ale zapo­
trzebowanie rośnie szybciej i wymaga­
nia turystów i wypoczywających są co­
raz większe.
• Stan techniczny obiektów tu­

rystycznych, a zwłaszcza wypo­
czynkowych jest zły. Oblicza się, .ze 
około 20—30 proc, tak zwanej bś- 
zy wypoczynkowej, związkowo-za- 
kładowej odpowiada wymogom. Po­
zostałe obiekty mogą być z trudem 
eksploatowane tylko w okresie let­
nim. Stan techniczny bazy nocle­
gowej Funduszu Wczasów Pracow­
niczych nie jest lepszy. Środki finan­
sowe, otrzymywane w ostatnich la­
tach na rozwój i modernizację tej 
bazy z trudem powstrzymywały 
proces zmniejszania się ilości miejsc. 
Nowych obiektów wczasowych pra­
wie nie budowano.
• Liczne głosy krytyki dotyczą 

również problemu rozmieszczenia 
bazy wczasowej w terenie. Krytykę 
w większym stopniu kieruje się pod 
adresem tych organizatorów, któ­
rzy. w ostatnich latach budowali 
obiekty wczasowe. Chodzi tu zwła­
szcza o wczasy zakładowo-związko- 
we. Zagęszczenie pod tym wzglę­
dem znanych miejscowości wypo­
czynkowych jest rzeczywiście zna­
czne. Również często nowo wzno­
szone obiekty nie są architektonicz­
nie dostosowane do istniejących za­
budowań.

Tendencje takie w dalszym ciągu 
przeważają, czego przykładem jest pro­
jekt budowy ośrodka wypoczynkowego 
puławskich Azotów w Kazimierzu. Ten 
— pozostanie może w sferze projektów, 
ale co zrobimy z dziesiątkami miejsco­
wości wypoczynkowych, duszącymi się 
już otł nadmiaru wypoczywających" Z 
zagadnieniem tym łączy się również pro­
blem zaopatrzenia, komunikacji i roz­
woju szeregu innych usług.
• Trzecia grupa poważnych za­

rzutów, z jakimi spotkali się ostat­
nio organizatorzy wypoczynku, do­
tyczy jakości świadczonych' usług. 
Uwagi dotyczą poziomu i sposobów 
organizacji zajęć kulturalno-roz- 
rywkowych, wyżywienia oraz '— w 
mniejszym stopniu — zakwaterowa­
nia. Przy czym podkreśla się zaw­
sze lepszą jakość usług świadczo­
nych w ośrodkach Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych, przy mniej­
szych środkach finansowych prze­
znaczonych na ten cel. Chociaż 
trzeba stwierdzić, że i FWP jest 
ostatnio daleki od doskonałości. Na­
wet nie uświadamiamy sobie, jak 
dalece zagadnienie jakości usług 
związane jest ze stanem techniczno- 
eksploatacyjnym bazy wczasowej 
oraz jej rozmieszczeniem.

*
NIE ZATRZYMUJĄC SIĘ dłużej 

nad przeglądem grzechów głównych, 
które wytknęła prasa organizato­
rom wypoczynku, należy stwier­
dzić, że odezwały się również gło­
sy tych, którzy chcieliby, i chyba 
słusznie, aby system organizacji wy­
poczynku mógł w najbliższych la­
tach pełniej i lepiej zaspokoić po­
trzeby stale rosnącej rzeszy wypo­
czywających, a przede wszystkim 
zapewnić miejsca noclegowe i - do­
bry system organizacji usług wcza­
sowych.

Jedno jest tylko w tych wypo­
wiedziach niepokojące: niektóre z 
nich kurczowo trzymają się kon­
cepcji i rozwiązań zgoła nieprzy­
datnych w naszych warunkach spo­
łeczno-gospodarczych.

Do takich wypowiedzi zaliczyć 
należy artykuł BOLESŁAWA KA­
NI pt. „Turystyczne i wczasowe 
nieporozumienia”1). W wypowiedzi 
tej cenna jest tylko troska o dal­
szy, prawidłowy rozwój wypoczyn­
ku. Natomiast argumentacja prze­
mawiająca na korzyść rozwoju głów­
nie campingowych form wczasów 
nie wytrzymuje krytyki.

Tó, żc wszyscy w Polsce chcą wy­
poczywać we wsiach letniskowych, cam­
pingach. schroniskach turystycznych, 
stanicach wodnych, wreszcie w beczkach 
po okocimskim piwie, jest takim samym 
nieporozumieniem, jak stwierdzenie, że 
10 milionów pracowników 1 co naj­
mniej 10 milionów członków ich rodzin 
— jak pisze B. Kania — ehce wypoczy­
wać tylko w lecie.

To prawda, że tego rodzaju wcza­
sy Są tańsze, ale czy jest to równo­
znaczne ze zmniejszeniem kosztów 
eksploatacji tych ębiektów oraz 
zwiększeniem czasu ich użytkowa­
nia? Ile wspomnianych pól campin­
gowych. schronisk turystycznych, 
stanic wodnych, wycofanych samo­
chodów, beczek po piwie itp. po 
dwóch lub trzech miesiącach eks­
ploatacji nie nadaje się do dalszego 
tSytku. He czasu i pieniędzy, ni­
gdzie nie rejestrowanych, wkłada­
ją zakłady pracy w utrzymanie za­
kładowych ośrodków wypoczynko­
wych, nikt nie jest w stanie do­
kładnie określić. Faktem jest, że
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wiele zakładów w Polsce chętnie 
pozbyłoby się tych ośrodków i „ra­
dości” ich prowadzenia. Natomiast 
na pewno nie pozbędą się dobro­
wolnie swoich ośrodków hutnicy, 
górnicy i inne bogate resorty z po­
wodów powszechnie znanych.

B. Kania krytykuje model wypo­
czynku pensjonatowego, stwierdza­jąc, że nowoczesny człowiek po­
szukuje możliwości zbliżenia do na­tury. Powołuje się przy tym na 
kraje wysoko uprzemysłowione. To 
prawda, tylko chodzi jeszcze o to, 
jak rozumiemy to zbliżenie do nar 
tury. ~

Czy zachwyciłaby B. Kanię per­
spektywa, w imię głoszonych przez 
niego haseł, spędzenia swojego urlo­
pu w beczce po piwie? Bez moż­
liwości umycia się, ugotowania czy 
kupienia posiłku, bez informacji ze 
świata itp. Wobec takiej perspek­
tywy bledną wszelkie uroki natury. 
Nawet mało wybrednego wczasowi­
cza trudno dzisiaj, a stwierdzam to 
na podstawie wieloletnich doświad­
czeń, przekonać do zamieszkania w 
nieźle wyposażonym domku cam­
pingowym, w dobrze zagospodaro­
wanym ośrodku wczasowym. Oczy­
wiście posiadamy w kraju sporo 
zapalonych turystów, godzących się 
na prymitywne warunki, ale to już 
ich sprawa i nie ta grupa powin­
na decydować o modelu wczasów. 
Jest jeszcze grupa turystów samo­
chodowych, którzy również preferu­
ją określony rodzaj zbliżenia do na­
tury (namiot, przyczepa campingo­
wa), ale są oni na razie w znacz­
nej mniejszości.

Czy wreszcie wsie letniskowe lub kwa­
tery wynajęte mają również być tym 
złotym środkiem na lepsze wczasy? 
Gdybyśmy chcieli używać argumentacj: 
B. Kani, to muslelibyśmy stwierdzić, że 
wsie letniskowe, to międzywojenna for­
ma wypoczynku mieszczaństwa i popie­
rać jej nie należy. Ale żarty na bok. 
Wsie letniskowe nie tak bardzo pocią­
gają wczasowiczów (przeciętnych) ze 
względów, o których pisze również, i 
bardzo słusznie, B. Kanią. Chodzi o cenę 
wczasów. Jak dotąd najtańsze są wcza­
sy organizowane w ramach’ tak zwa­
nych społecznych funduszów spożycia. 
Ich taniość wynika z określonej poli­
tyki społecznej państwa. O tym nie 
wolno zapominać, że wczasy są dziś 
jednym z elementów polityki socjalnej 
i Jako takie muszą być poddawane okre­
sowo społecznej weryfikacji zarówno 
pod względem ich organizacji, jak rów­
nież podziału.

*
POBYT na wczasach FWP czy 

w ośrodkach zakładówo-związko- 
wych kosztuje przeciętnie jedną 
osobę około 300 zł. Poza tym wcza­
sy kosztują nie mniej niż 1000 zł, 
Pobyt na wsi, w stanicach wod­
nych i innych ośrodkach z wyży­
wieniem, noclegiem i innymi usłu­
gami, nie kształtuje się nigdy po­
niżej 1000 zŁ Turystyka samocho­
dowa dla przeciętnego pracownika 
jest również droga (samochód, na­
miot lub przyczepa, sprzęt, wyży­
wienie) i ćńugo będzie jeszcze "'tjlś1*’ 
tych 10 milionów, o których'pisze 
B. Kania, niedostępna' Chodzi nam 
zatem o takie wczasy, któró śpel- J 
niałyby przynajmniej następujące 
warunki:

1. Były powszechnie dostępne i 
tanie,

2. Zapewniały dobry standard tech­
niczno-eksploatacyjny,

3. Nie wymagały uciążliwych 
podróży (znajdowały się blisko 
wielkich ośrodków miejskich). ■

Oczywiście, model organizacyjny 
FWP nie może już dzisiaj zapewnić 
realizacji tych warunków. Nie speł­
niają tej roli również wczasy zakła- 
dowo-związkowe. Ale czy oznacza 
to, że nie możemy znaleźć lepszych 
rozwiązań? Jedno jest pewne, że 
pensjonatowy „model” w nowoczes­
nym wydaniu powinien być zacho­
wany. Tak właśnie dzieje się w 
krajach, w których turystyka ma 
głębsze tradycje niż u nas. Czesi 
budują hotele turystyczne, Bułgarzy 
Albenę na ponad 20 tys. miejsc. 
U nas natomiast rozważamy moż­liwości budowy pól campingowych

Za dalszym rozwojem bazy wcza­
sowo-turystycznej powinny iść zmia­
ny modelowe w systemie zarządza­
nia i kierowania wczasami. Do 1975 
roku przewiduje się znaczny wzrost 
środków na rozbudowę bazy wypo­
czynkowej. Duża część tych środ­
ków znajdzie się w gestii tereno­
wych organów władzy, ale równie? 
spora część trafi do organizatorów 
wypoczynku. Środki te nie mogą 
być rozproszone. Jeżeli przewiduje­
my, że już w roku bieżącym z 
wczasów skorzysta około 3 min 
osób, to w latach następnych ilość 
ta powinna się podwoić.

*
NIE BĘDZIEMY sobie zatem mo­

gli pozwolić na dalsze eksperymen­
towanie i szukanie rozwiązań na 
zasadzie metody prób i błędów. To, 
co osiągnięto w rezultacie po­
dwójnego układu organizacyjnego 
— centralizmu FWP z jednej stro­
ny i dużej decentralizacji wczasów 
zakładowych z drugiej — stało się 
obecnie wysoce nieopłacalne z punk­
tu widzenia polityki społecznej. 
Nieuzasadnione są obawy, że cen­
tralizacja wczasów ponownie usz­
tywni proces inwestycyjny i zaha­
muje ich dalszy rozwój. Nie o taką 
centralizację z 1949 roku chodzi. 
Obecnie myślimy o centralizacji de­
cyzji iriwestycyjnych, o gromadze­
niu środków na rozwój wczasów 
przez jednego administratora, My­
ślimy o koordynacji całokształ­
tu polityki wczasowej łącznie z ba­
daniem i prognozowaniem potrzeb 
typu wczasowego. I wcale nie 
twierdzimy, że tę rolę ma spełniać 
Fundusz Wczasów Pracowniczych. 
Choć trzeba przyznać, że jest to in­
stytucja wyspecjalizowana, o 
ogromnym doświadczeniu w tym 
zakresie.

Istnieje więc konieczność budo­
wania nowej bazy wczasowej. In­
westycje tego typu powinny być 
wznoszone szybko i typowo, uprzy 

wilejowane pod względem przy­
działu mocy produkcyjnych, ma­
teriałów budowlanych, terenów. Po­
winniśmy także skończyć z budo­
waniem kosztownych domków wcza­
sowych, czynnych zaledwie przez 
dwa lub trzy miesiące w roku. Bu­
dować należy na zasadzie zespole­
nia wysiłków, łączenia środków fi­
nansowych i organizacyjnych. Głów­
ny koordynator rozwoju bazy wcza­
sowej powinien być czuły na po­
wstające możliwości kompleksowego 
powiększania ilości obiektów wcza­
sowych.

Spełnienie tych warunków wy­
maga dokonania zmian organiza­
cyjnych wczasów pracowniczych. 
Jeżeli nawet przyjmiemy, że do­
tychczasowy system jest dobry, to 
trzeba stwierdzić, że jego podsta­
wową wadą jest to, że trwa już 
zbyt długo. Chodzi nam o taki sy­
stem kierowania wczasami, który 
umożliwi doskonalenie tnctod zarzą­
dzania przez wprowadzenie gene­
ralnych rozwiązań eksploatacyjno- 
usługowych, a także przez pełne 
wprowadzenie rachunku ekonomicz­
nego, jako instrumentu nowego po­
działu środków przeznaczonych na 
organizację wczasów. Nowy system 
musi umożliwić ujednolicenie . norm 
i stawek kosztów prowadzenia 
obiektów wczasowych oraz likwido­
wać nadmierne dysproporcje w sta­
nie ich wyposażenia.

Podwójny układ irganizacyjny 
wczasów (FWP i wczasy związko- 
wo-zakladowe) powinien być zli­
kwidowany.

„Trzeba dokonać — pisze w „Kul­
turze" Hamilton — rozdziału kurortów 
od fabryk. Niech ludzie nie wypoczy­
wają razem z ludźmi, z którymi pra­
cują, bo to nie jest wypoczynek, tylko 
mordęga".

To jest tylko jeden aspekt ko­
nieczności likwidacji dotychczaso­
wego systemu organizacyjnego.

*
ORGANIZOWANIE wczasów pra­

cowniczych w sposób nowoczesny, 
wprowadzenie nowych metod za­
rządzania wymaga określonych 
przewidywań, opracowywania prog­
noz i kierunków dalszego ich roz­
woju w szerokim tego słowa zna­
czeniu, a zwłaszcza:
0 planowania dalszego wzrostu 

miejsc wczasowych, standardu wy­
posażenia obiektów, sterowania bie­
żącą realizacją usług wczasowych 
przez wszystkie ogniwa organiza­
cyjne, prowadzące zbyt skierowań 
wczasowych.
9 planowania dalszych inwestycji 

wczasowych na podstawie analizy 
potrzeb, pod kątem racjonalnego 
ich rozmieszczenia w określonych 
rejonach kraju zbadanych pod 
względem przydatności i walorów 
wypoczynkowych oraz niezbyt od­
dalonych od większych środowisk 
miejskich, . . -

planowania i analizy kosztów 
eksploatacyjnych, również, i- stopnia 
wykorzystania ’miejsc, co ma bezpo- 
średni zyyiążęk z efektywnością wy­
korzystania finansowych środków N 
społecznych,
• planowania i ustalania cen 

zbytu skierowań wczasowych za­
równo ulgowych i pełnopłatnych 
z uwzględnieniem zróżnicowania 
opłat w. zależności od atrakcyjności 
ośrodka oraz pory roku,
• analizy składu socjalnego 

wczasowiczów — w dalszym ciągu I 
istotnego problemu dla organizato­
rów wypoczynku, gdyż jak wiemy, 
średni ’krajowy wskaźnik wykorzy­
stania wczasów przez robotników 
wynosi mniej niż 50 proc.

Politykę inwestycyjną w zakresie 
wczasów powinno cechować dąże­
nie do opracowania typowego H 
obiektu wczasowego, posiadającego 
średni standard techniczny i eks­
ploatacyjny. Oczywiście, nie mamy 
tu na myśli wprowadzenia jednoli­
tej bryły architektonicznej, ale ro­
dzaju rozwiązań technicznych. W 
każdym razie powinniśmy skończyć 
z luksusowym budownictwem wcza­
sowym bogatych zakładów, a także 
prymitywem — biednych. Nowo­
czesny obiekt wczasowy powinien 
być funkcjonalny i zapewnić wy­
poczywającym:

a) minimum wygód higieniczno-sani­
tarnych, kwaterunkowych, rekreacyj­
nych;

b) prowadzenie działalności knlturalno- 
rozrywkowej 1 sportowej (sale telewi­
zyjne, świetlice, kluby wczasowe, czytel­
nie, tereny sportowę itp.);

c) prowadzenie działalności gospoda:- 
czej, a więc związanej z obsługą wcza­
sowiczów w zakresie żywienia, zakwa­
terowania itd. (pomieszczenia kuchenne, 
jadalnie, magazyny, punkty prania i 
prasowania garderoby itp.);

d) prowadzenie działalności wczasowej 
przez cały rok, co się łączy ze stopniem 
wykorzystania obiektu wczasowego 
(ogrzewanie, odpowiednia konstrukcja 
budynku).- ,

*
PRZEDSTAWIONE wyżej rozwa­

żania na temat modelu wczasów 
nie wyczerpują, rzecz jasna, całości 
zagadnienia. Tak jak Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych rodził się i 
umacniał w praktycznym działaniu, 
tak i nowy model powinien dosko­
nalić się w praktyce.

Nie należy łudzić się również, że 
zapowiedziane zmiany systemu or­
ganizacyjnego wczasów pracowni­
czych zostaną dokonane w ciągu 
jednego roku, a co więcej — wpro­
wadzone bezboleśnie. Wokół wcza­
sów narosło rzeczywiście wiele nie­
porozumień, ale również wiele par­
tykularyzmu, który przełamać nie­
łatwo. Niektóre zakłady . pracy 
przekazują swoje ośrodki wczaso­
we pod administrację FWP, nie 
tracąc przy tym ani jednego 
miejsca, pozbywając się natomiast 
kłopotów administrowania. O ile 
wiadomo zakłady są z tych rozwią­
zań zadowolone. Wydaje się, że 
przy podejmowaniu decyzji powin­
ny przemówić przede wszystkim 
pjzykłady i rachunek ekonomiczny.

ZDZISŁAW PIGOŃ
•)■ „Zycie 1 Praca" na 1.

DOKOŃCZENIE ZE STR 1
„Krzywa nasilenia turystyki i 

wczasów — pisze B. Kania — cha­
rakteryzuje się wysokim i krótko­
trwałym szczytem i głęboką doliną. 
W okresie letnich wakacji szkol­
nych z urlopów korzysta 50 proc, 
załóg pracowniczych” — i dodaje: 
„popularyzowanie w Polsce uroków 
innych pór roku przypomina zawra­
canie nurtu rzeki — kijem”.

To prawda. Nie da się wyprosto­
wać krzywej urlopowej i rozłożyć 
wykorzystywania obiektów wypo­
czynkowych równomiernie w ciągu 
całego roku. Nie oznacza to jednak, 
że należy wybrać przeciwległą 
skrajność i nic nie zrobić w celu 
złagodzenia tego szczytu. Tym bar­
dziej-. iż zmniejszenie szczytu urlo­
powego o połowę jest sprawą, którą 
dałoby się w Polsce rozwiązać.

Urlopowy szczyt trwa obecnie 
dwa miesiące: lipiec i sierpień. Ale 
nie klimat decyduje o takim stanie 
rzeczy. W Polsce czerwcowe upały 
nie ustępują lipcowym, zwłaszcza, 
że w najbardziej obfitującym w 
deszcze lipcu często leje, a wrze­
sień. choć trochę chłodniejszy, jest 
bardziej pogodny od sierpnia. Dwu­
miesięczny szczyt urlopowy związa­
ny jest integralnie z wakacjami 
szkolnymi. Rodzice dostosowują swe 
urlopy do wakacji dzieci, chcąc albo 
razem z nimi jechać na wypoczy­
nek, albo wysłać je na kolonie i na 
wczasy jechać oddzielnie.

Gdyby Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania podjęło wreszcie odpowiednią de­
cyzję, można by łatwo ściąć nadmiernie 
wyrośnięty szczyt krzywej urlopowej 
rozkładając 2-miesięczne wakacje szkol­
ne na okres czterech miesięcy od czerw­
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ca do września włącznie. Tzn. jedne 
szkoły miałyby wakacje w czerwcu i lip­
cu — inne w sierpniu i wrześniu, a jesz­
cze inne, Jak dotychczas, w lipcu i sierp­
niu. Korzyści: niemal dwukrotne zmniej­
szenie potrzeb na miejsca kolonijne dla 
dzieci i wypoczynkowe — dla dorosłych 
oraz zmniejszenie o połowę tłoku w po­
ciągach w letnim szczycie. Te same do­
my wypoczynkowe i ośrodki kolonijne 
mogłyby w dwa fazy dłuższym czasie 
przyjąć dwa- razy liłięcej osób, a*% sa­
me wagony 1 autobusy służyłyby w wy­
godniejszych warunkach podwójnej licz­
bie urlopowych podróżnych. Z drugiej 
strony rozłożenie wakacji ułatwiłoby 
przedsiębiorstwom budowlanym remonty 
szkól, gdyż na każde 2 miesiące wydłu­
żonej w ten sposób wakacyjnej przerwy 
przypadałoby do remontu o połowę mniej 
budynków.

B. Kania pisze: „Ekonomika pro­
dukcji dyktuje wydatne zmniejsze­
nie pracy w okresie letnim, do cał­
kowitego zamykania zakładów włącz­
nie. Należałoby do tych tendencji 
dopasować formy wczasów”.

Jest to nazbyt wielkie uproszcze­
nie. Całomiesięczne pauzy urlopowe 
możliwe są tylko w niektórych 
przemysłach, a ich ekonomiczne 
skutki nie zawsze są korzystne. Pro­
blem ten jest tematem oddzielnym, 
wykraczającym poza zakres tych 
rozważań. Użyję jednak przykładu 
z bliskiego autorowi podwórka: czy 
możliwe są całomiesięczne przer­
wy urlopowe np. w kopalniach wę­
gla, gdzie nie zlikwidowaliśmy jesz­
cze niedziel wydobywczych?

Dalej autor artykułu stwierdza: 
„Rodzaj wypoczynku jest ściśle 
sprzężony z zapotrzebowaniem użyt­
kowników, a nikt tych potrzeb nie 
zna lepiej niż zakład pracy”.

Tu mnio Bolesław Kania zdumiał. Ta­
ki chwyt nie przystoi osobie mającej 
problematykę wczasową w małym pal­
cu. Toż to demagogii przypadek klinicz­
ny. W jednym zakładzie pracy zatrud­
nieni są ludzie W różnym wieku, stanie 
zdrowia i o rozmaitych upodobaniach. 
Jeden lubi łowić ryby, inny — tańce. 
Jeden jedzie na urlop z rodziną, drugi 
sam, trzeci — z dziewczyną. Czy można 
tym ludziom zaaplikować jeden model 
wypoczynku, jakim na ogól dysponuje 
zakładowy ośrodek wczasowy? Można 
najwyżej powiedzieć, że lekarz zakłado­
wy wie, a przynajmniej powinien wie­
dzieć, jaka forma wypoczynku Jest dla 
każdego z pracowników z osobna — naj­
właściwsza. Poza tym — pomijając Już 
inne negatywy ośrodków zakładowych — 
nie spełniają one zasadniczej funkcji 
urlopowej, nie odrywają całkowicie pra­
cowników od zakładowego środowiska 
I... jego służbowej hierarchii. W jadal­
niach przy stolikach, czy na zielonej 
trawce często toczą się „narady produk­
cyjne”, a wczasowicz-dyrektor, naczel­
nik, czy mistrz, nie przestaje być pa­
nem dyrektorem, panem naczelnikiem, 
czy panem mistrzem.

„Ciężar rozwiązania problemu tu­
rystyki i wczasów w Polsce wzięły 
na siebie związki zawodowe i za­
kłady pracy, gdyż żadne inne orga­
nizacje wyspecjalizowane nie są w 
stanie podołać obowiązkom zapew­
nienia 10 milionom pracowników 
i co najmniej 10 milionom człon­
ków rodzin wypoczynku urlopowe­
go w lecie” — pisze B. jKania.

I tu dochodzimy do sedna sprawy. 
Zakłady pracy 1 związki zawodowe 
(te ostatnie, działające oddzielnie, 
każde z osobna) wzięły na siebie 

ciężar inwestycji wczasowych i orga­
nizacji wypoczynku, ponieważ... nikt 
inny, bardziej do tego powołany 
tym problemem nie zajął się. Za­
równo działalność GKKFiT, upoważ­
nionego w imieniu państwa do ko­
ordynacji wszelkich poczynań w tej 
dziedzinie, jak 1 działalność związ­
ków zawodowych (jako powszechnej 
organizacji obejmującej wszystkich 
pracujących) były w tym zakresie — 
najoględniej mówiąc — niezadowa­
lające. Więcej: nie wykorzystano 
warunków, jakie dał ustrój socjali­
styczny. W warunkach gospodarki 
uspołecznionej dopuszczono do lek­
komyślnego likwidowania środków 
na inwestycje i eksploatację obiek­
tów wczasowych rozdrobnionych i 
rozrzuconych po całym kraju, uzy­
skując efekty znacznie niższe, niż za 
te same pieniądze można by uzy­
skać planowo kierując rozwojem 
akcji wypoczynkowej. Są to rzeczy 
znane, a kto chce bliższych danych 
otrzyma je w NIK, która badała te 
sprawy.

Ponadto wiele z tych obiektów, 
nawet typu stałego, wielokondygna­
cyjnych gmachów z żelbetu i szkła, 
nie spełnia prawidłowo swych funk­
cji, z powodu złego rozplanowania 
pomieszczeń. Na ogół wydaje się. 
że zagadnienia wypoczynku to spra­
wy zupełnie proste i każdy się na 
tym zna. Wczasowiczowi trzeba dać 
łóżko do spania, miejsce przy stole 
w jadalni, świetlicę, kawałek tarasu 
i ewentualnie leżak. Jedyne wzor­
ce — to budownictwo pensjonato­

we w czasów cesarza Franciszka 
Józefa i Królestwa Kongresowego, 
które słusznie krytykuje B. Kania. 
Ale nikt — nawet organizacje, zaj­
mujące się wypoczynkiem i turysty­
ką jak FWP, związki zawodowe, czy 
GKKFiT — nie opracował nowych 
wzorców. I na tym polu również nie 
wykorzystano szansy.

Jak zatem należałoby podejść do 
tego problemu, jak odpowiedzieć" na 
pytanie: czemu mają służyć wczasy?

Specjalista w tej dziedzinie, mgr Zbi­
gniew Kawwa, tak formułuje odpowiedź 
na to pytanie: „Celem tym jest odnowa 
sil psychofizycznych człowieka, żyjącego 
i pracującego w warunkach wielkomiej­
skiej cywilizacji przemysłowej u schyłku 
XX i początku XXI wieku”.

Przy takim kryterium jest nieobojęt­
ne, czy pokój wczasowy ma być jedno, 
dwu. czy wieloosobowy? Czy wystarczy 
umywalka I zbiorowe natryski, czy też 
natrysk ma być przy każdym pokofn? 
Jak należy rozwiązać kryte powierzch­
nie rekreacyjne w domu wypoczynko­
wym, aby wczasowicz nawet w czasie 
niepogody nie przebywał w pokoju, któ­
ry wywietrzony powinien służyć tylko 
Jako sypialnia? Czy jadalnia musi prze­
widywać stałe miejsce dla wczasowicza 
przy układzie Jednozmianowym, czy mo­
że funkcjonować rotacyjnie? W jakiej 
porze należy podawać posiłki wczaso­
wiczom, aby zapewnić im w maksymal­
nym zakresie kontakt z naturą? Czy na 
wczasach rodzinnych dzieci mają miesz­
kać z rodzicami w jednym pokoju, w po­
koju obok, czy też w oddzielnym bu­
dynku pod opieką wykwalifikowanego 
personelu? Jaka jest ze względów socjo­
logicznych i ekonomicznych, najbardziej 
racjonalna wielkość obiektu wypoczyn­
kowego? Czy dla aktywnego wypoczyn­
ku korzystniejsze Jest rozrzucenie obiek­
tów wypoczynkowych w terenie, czy 
też grupowanie ich w większe zesnotv? 
Jak ten problem przedstawia sic wobec 
konieczności ochrony środowiska?

Do tej pory nie zadawano sobie 
takich pytań — a listy ich przecież 
nie wyczerpałem — i nikt nie po­
trafi na nie odpowiedzieć autory­
tatywnie. Zarysowuje się tu potrze­
ba szerokich badań naukowych z za­
kresu wypoczynku pracowniczego.

Z drugiej strony zachodzi koniecz­
ność oszczędnego gospodarzenia 
środkami tj. przy utrzymaniu wy­
maganego standardu uzyskanie Jak 
największej liczby miejsc wczaso­
wych przy możliwie najniższych na­
kładach. A więc stosowanie powta­
rzalnych projektów, a nawet typo­
wych elementów budowlanych, kon­
centracja robót inwestycyjnych i 
wreszcie zarządzanie całymi zespo­
łami obiektów w danym rejonie 
dla obniżenia kosztów eksploatacji. 
Organizacja zarządzania powinna 
przy tym mieć zasięg terytorialny, 
a nie branżowy, tj. pod wspólnym 
zarządem powinny znaleźć się za­
równo domy wypoczynkowe, kolo­
nijne, wycieczkowe, hotele i inne 
turystyczne obiekty noclegowe, a w 
uzdrowiskach także sanatoria, któ­
re przecież też są obiektami hotelo­
wymi, tylko zatrudniają dodatkowo 
personel lekarski 1'pielęgniarski, ale 
ten nadal mógłby 'podlegać służbie 
zdrowia.

Zresztą racjonalna eksploatacja naka­
zuje zacieranie różnic między domami 
wypoczynkowymi a sanatoriami, czy do­
mami Iczniczymi. Zabiegi zdrojowe — 
Jako swego rodzaju profilaktyka — sa 
dziś wskazane dla najzdrowszych miesz­
kańców wielkich aglomeracji miejskich 
i przemysłowych, żyjącycb na co dzień 
w nerwowym pośpiechu. Tak więc W peł­
ni sezonu letniego czy zimowego domy 
wypoczynkowo-sanatoryjne' przyjmowały­
by zdrowych wczasowiczów, a w okre­
sach międzysezonowych — kuracjuszy, 
co pozwoliłoby przedłużyć ich eksploa­
tacje na cały rok bez przerwy. Stąd też 
pożądane jest lokalizowanie ośrodków 
wypoczynkowych w okolicach, posiada­
jących źródła wód mineralnych, w któ­
re obfitują nasze góry od Bieszczadów 
po Sudety i wiele rejonów nizinnych.

W ten sposób dochodzimy do non 
wego modelu wczasów. Eksploata­
cją wszystkich obiektów wypoczyn­
kowych i turystycznych w danym 
rejonie powinno zajmować się wy­
specjalizowane przedsiębiorstwo pan- 
stwowe na własnym rozrachunku 
podległe jednostce centralnej typu 
zrzeszenia, czy zjednoczenia. Przedr 
siębiorstwo takie byłoby także inwe­
storem nowych obiektów na swoim 
terenie. Sprzedawałoby ono związ­
kom zawodowym usługi wczasowe 
po cenie odpowiadającej ich real­
nej wartości wliczając własny zysk, 
niezbędny na cele rozwojowe. Na­
tomiast związki zawodowe rozpro­
wadzałyby te skierowania poprzez 
swoje biura okręgowe po ulgowych 
cenach, pokrywając różnicę kosztów 
z sum pobieranych od zakładów pra­
cy (z funduszów socjalnych) za ich 
pracowników wyjeżdżających na 
wczasy. W podobny sposób zakłady 
pracy, czy Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania kupowałoby • miejsca

w ośrodkach kolonijnych dla dzieci. 
Uzyskalibyśmy uporządkowanie ca­
łej gospodarki wczasowo-turystycz­
nej: od dawna postulowane ujedno­
licenie poziomu usług (oczywiście 
znacznie podwyższonych w stosun­
ku do poziomu FWP), a przede 
wszystkim oddzielenie wczasowej 
akcji socjalnej od wczasowej dzia­
łalności gospodarczej, która dosta­
łaby się. w. wyspecjalizowane ręce.

Pozostało jeszcze ustosunkowanie 
się do dwóch propozycji rozwoju 
wczasów: budownictwa campingo­
wego i „wczasów pod gruszą” na 
wsi. Najgorętszym propagatorem 
pierwszej z tych form wypoczynku 
jest Bolesław Kania, który w roz­
woju campingów widzi przynaj­
mniej pokrycie potrzeb letniego 
szczytu urlopowego.

Zaleta tej formy jest Jej niski koszt 
w budowie i utrzymaniu. Wadą * 
zbyt wielka powierzchnia ośrodka cam* 
pługowego w stosunku do liczby miejsc» 
do czego trzeba dodać obszar niszczony 
przez użytkowników campingu. Wrogiem 
campingów jest także polski klimat — 
nieraz nocne chłody, zwłaszcza w gó­
rach, potrafią dokuczyć nawet w lipcu 
i sierpniu, i trzeba mieć dobre zdrowie, 
aby wytrzymać w namiocie, czy nawet 
w lekkim domku campingowym. Tak 
więc rozwój campingów należy sprowa­
dzić do rozsądnych rozmiarów, traktując 
je jako uzupełnienie sieci schronisk 
i domów wycieczkowych, a- więc dla 
zaspokojenia potrzeb tzw. turystyki pa* 
sanckiej.

Propagatorom „wczasów pod gruszą” 
przyświeca obraz XIX-wiecznej wsi let* 
niskowej z jej nadmiarem wolnych rąk 
do pracy i gosposiami, które miały czas 
skakać cały dzień przy letnikach, gotu­
jąc im posiłki. Obraz aktualny odbiega 
daleko od tego ideału: wczasowicz z ro­
dzina lub współtowarzyszami otrzymuje 
pokoik, często z widokiem' na podwó­
rze i nieuniknioną w każdym gospodar­
stwie kupę obornika, jada w gospo­
dzie GS, n jedyną rozrywką może być 
Klub „Ruchu”, jeśli jest w pobliżu» co 
tylko nielicznym odpowiada.

Warto dodać, że najwięcej „wcza­
sów pod gruszą” jest nie pod ■ wiej­
ską gruszą, lecz w prywatnych pen- 
sjonacikach. które dzięki korzyst­
nym przepisom wyrosły jak grzy­
by po deszczu w renomowanych ku­
rortach i miastach wypoczynkowych. 
Ale i w tych miejscowościach wcza­
sy na kwaterach są najmniej popu­

larną, chociażby ze względu na kosz­
ty, formą wśród wczasowiczów, któ­
rzy korzystają z niej z reguły tylko 
wówczas, gdy nie mają szans ko­
rzystania z innej formy wypoczyn­
ku.

Tak więc na placu boju pozostał 
jednak model wczasów w obiektach 
typu hotelowego, z odpowiednim 
wyposażeniem i zapleczem rekrea­
cyjnym. Pierwszym takim ośrod­
kiem na miarę potrzeb współczesne­
go człowieka, a zarazem spełniają­
cym wymogi racjonalnego gospoda­
rowania w tej dziedzinie, ma szansę 
stać się — zaproponowane przez red. 
Jerzego Szperkowicza z „Życia War­
szawy” — „Drugie Zakopane” w 
dolinie Kamienicy pod Snieźnikiem 
Kłodżkim.

ANDRZEJ KOŹMIŃSKI



CO UTRUDNIA 
UPOWSZECHNIANIE 
ANALIZY 
WARTOŚCI
KAZIMIERZ GÓRKA

WDRAŻANIE metody analizy 
wartości do codziennej prak­
tyki przedsiębiorstw napotyka 

wiele trudności i barier. Począt­
kowo opory wynikają z przesłanek 
psychicznych, z niechęci do nowoś­
ci i innowacji, niechęci konstruk­
torów, technologów i ekonomistów 
do pracy zespołowej. Określoną rolę 
odgrywają też niskie kwalifikacje i 
niewiedza: po prostu wielu inżynie­
rów i ekonomistów na kierowni­
czych stanowiskach nie wie jeszcze, 
co to jest analiza wartości i jakie 
jest jej zastosowanie. Obok przesz­
kód typu subiektywnego, wymienić 
należy jednak wiele czynników ha­
mujących ekspansję systemu anali­
zy wartości, które wynikają z nie­
doskonałości rozwiązań metodycz­
nych tego systemu, wadliwości obec­
nego systemu planowania i zarzą­
dzania, niskiego poziomu organiza­
cyjnego i techniczno-ekonomicznego 
przedsiębiorstw itp.

Metoda analizy wartości, mimo 
że rozpowszechniona jest w prze­
myśle europejskim od 10 lat, nie 
jest jeszcze w pełni dopracowana. 
Dotyczy to przede wszystkim zasto­
sowania analizy w niektórych spe­
cyficznych branżach (iak np. prze­
mysły oparte o procesy aparaturowe 
i chemiczne). Wprawdzie analiza 
wartości jest metodą uniwersalną, 
ale najszersze zastosowanie znalazła 
dotąd w przemyśle elektromaszyno­
wym i metalowym z uwagi na zło­
żoność wyrobów i seryjność wy­
twarzania Przykłady w literaturze 
fachowej bazują przede wszystkim 
na tych właśnie przemysłach, co 
utrudnia pierwsze kroki początkują­
cych analityków w innych branżach.

Pewne różnice wynikają także w 
podejściu do przemysłów wtwarza- 
jących półprodukt"! dobra inwesty­
cyjne oraz przemysłów produkują­
cych bezpośrednio na rynek. W tym 
drugim przypadku o funkcjach wy­
robu i ich znaczeniu decyduje często 
nie tyle obiektywna ocena, co gust 
klienta (który może funkcje użyt­
kowe stawiać po funkcjach este­
tycznych), moda, specyficzne wyma­
gania niektórych odbiorców itp. A- 
nalizę wartości należy wtedy powią­
zać z badaniami marketingowymi. 
Niestety, polskie publikacje z tej 
dziedziny nie są liczne (K. Białecki, 
A. Krzemiński).

W Polsce znikome dotąd postępy 
notuje się w zastosowaniu analizy 
wartości w zarządzaniu, do badania 
procesów pracy, struktur organiza­
cyjnych, obiegu dokumentacji, prac 
biurowych (administracyjnych), mi­
mo że możliwości usprawnień na 
tym odcinku są znaczne, a literatu­
ra zagraniczna na ten temat jest 
obszerna,

Do słabo rozpracowanych zagad­
nień metodycznych należy także me­
todyka wyboru przedmiotu badań 
w systemie analizy wartości (szcze­
gółowe prace ekspertów zachodnich 
na ten temat nie są ujawniane). 
Chodzi tu m. “fn. o kryteria, zestawy 
pytań umożliwiające ustalenie w 
krótkim czasie kolejności i opłacal­
ności przeprowadzania badań tą 
metoda, co ma duże znaczenie w 
przedsiębiorstwach o wieloasorty- 
mentowej i złożonej produkcji. Na 
obecnym etapie starczą jednak za­
sady wyboru podane w literaturze 
i skryptach krajowych.

Poważne przeszkody w rozwijaniu 
zainteresowania przedsiębiorstw sy­
stemem analizy wartości wynikają z 
konstrukcji aktualnego systemu pla­
nowania i zarządzania, który ogra­
nicza działanie bodźców i instru­
mentów ekonomicznych. Przykłado­
wo: stosowanie mierników produk­
cji typu brutto (ilościowych — np. 
tonaż, wartościowych — np. pro­
dukcja globalna) nie zachęca do o- 
szczędności materiałowych i obniż­
ki kosztów, co np. szczególnie ja­
skrawo występuje w przemyśle od­
lewniczym. Podobnym hamulcem sa 
mierniki oceny’ działalności przed­
siębiorstwa bazujące na procento­
wym wskaźniku wykonania planu 
produkcji towarowej. Negatywne 
konsekwencje wynikają także z o- 
becnego systemu limitowania fun­
duszu płac. Dlatego dyrekcje nie­
chętnie przyjmują projekty zakłada­
jące znaczne oszczędności materia­
łowe, ale jednocześnie zwiększające 
— choć w niewielkim stopniu — 
pracochłonność wyrobów. Takie 
kłopoty sygnalizowano m; in. w 

przemyśle maszynowym i elektro­
technicznym. Do czasu wdrożenia 
przygotowywanych reform gospo­
darczych wspomniane wyżej hamul­
ce będą w przypadkach drastycz­
nych — jak to się ostatnio obserwu­
je — usuwane nadal poprzez inter­
wencje instancji partyjnych i cen­
tralnych jednostek administracji 
przemysłowej,'co jednak na dłuższą 
metę nie może mieć miejsca.

Czynnikami hamującymi wdroże­
nie analizy wartości są również 
niektóre rozwiązania normatywne 
w dziedzinach techniczno-produk­
cyjnych. Dotyczy to przede wszyst­
kim norm, które w pewnych przy­
padkach są zbyt rygorystyczne, su­
rowsze od norm zagranicznych, i 
które bardzo trudno jest zmienić. 
Równie kłopotliwe i czasochłonne 
jest zatwierdzanie nowych i zmie­
nionych wyrobów i receptur przez 
komisje kwalifikacyjne działające 
przy zjednoczeniach i minister­
stwach. Badania i projekty związa­
ne z zastosowaniem analizy wartoś­
ci nie powinny być ograniczane i 
krępowane istniejącymi przepisami 
i normami. Oczywiście, ‘istniejące 
normy i przepisy powinny być 
przestrzegane i dlatego należałoby 
wypracować nowe zasady zmian u- 
sprawniające proces wprowadzania 
nowych norm, receptur, wyrobów. 
Obecnie, ze względu na swego ro­
dzaju modę na analizę wartości, 
łatwiej jest niekiedy uzyskać popar­
cie odpowiednich czynników w sta­
raniach o obejście normy lub za­
twierdzenie nowej, ale. oczywiście, 
takie rozwiązanie niesystemowe nie 
jest właściwe.

Wiele kontrowersji wywołuje 
sprawa wynagrodzeń analityków 
wartości i racjonalizatorów. Za­
rzuca się np., że przepisy zezwalają 
na wynagradzanie tylko bezpośred­
nich twórców, gdy tymczasem w 
systemie A W zaangażowanych jest 
zwykle wielu pracowników. Cieka­
wym rozwiązaniem na tym odcin­
ku jest wprowadzenie w niektórych 
zakładach zasady przeznacżania czę­
ści zysku osiągniętego z tytułu AW 
do podziału między całą załogę. W 
przemyśle chemicznym problem jest 
znów o tyle bardziej skomplikowa­
ny, że zmiana surowca (receptury) 
nie kwalifikuje s’e jako wniosek 
racjonalizatorski. W przemyśle ma­
szynowym natomiast takim wnios­
kiem może być w zasadzie każda 
zmiana elementu lub części wyrobu. 
Trudno jest również oceniać uspraw­
nienia organizacji i administracji.

Kłopoty z wynagradzaniem poja­
wiają się także wtedy, gdy efekty 
z zastosowania .analizy wartości uzy­
skują inne przedsiębiorstwa, np. za- 
kłady-montownie, korzystające z ko­
operacyjnych dostaw podzespołów. 
Jeszcze trudniej jest wycenić efek­
ty z wdrażania analizy wartości na 
etapie projektowania (brak bazy po­
równawczej), mimo że wtedy ko­
rzyści są największe. Należy przeto 
przyjmować zasadę, że analiza war­
tości jest nowoczesną metodą efek­
tywniejszego działania i nie powin­
na być pretekstem do dodatkowych 
wypłat, ale powinna wpływać na 
decyzje o awansie i uposażeniu. 
Zresztą, stosowanie metody analizy 
wartości na etapie projektowania 
winno stać się zasadą obowiązującą 
normatywnie, jak to jest już w nie­
których krajach. Potrzeba taka wy­
nika coraz częściej chociażby z wy­
mogów stawianych przez zagranicz­
nych odbiorców.

Inna grupa trudności wynika z 
przesłanek oiganizacyjnych i tech­
niczno-ekonomicznej sytuacji przed­
siębiorstw. Okazuje się. że nie na­
leży stosować metody analizy war­
tości w zakładach źle zorganizowa­
nych i źle pracujących, ażeby nie 
pogarszać atmosfery i stosunków 
międzyludzkich. Złą organizację, ba­
łagan, niezdyscyplinowanie techno­
logiczne, itp. łatwiej jest usunąć 
innymi, prostszymi metodami. Na­
tomiast system analizy wartości wy­
maga pewnego przygotowania przed­
siębiorstwa i załogi (zainteresowa­
nie innowacjami, dysponowanie cza­
sem na prace koncepcyjne, wolne 
zdolności produkcyjne narzędziow- 
ni, itd.) Przykładowo: niezbędne w 
analizie wartości wyznaczanie kosz­
tów odpowiednich funkcji wyrobu 
i. jego części jest bardzo ułatwione 
w zakładach, które wprowadziły 
normatywny rachunek kosztów. 
Innymi słowy, analiza wartości jako 
nowoczesna metoda obniżki kosztów 
znajduje podatny grunt tylko w no­
wocześnie zorganizowanych przed­
siębiorstwach i instytucjach.

Z
NAJOMI', którzy byli już w 
Wiedniu dali mi do zrozu­
mienia przed wyjazdem, że 
Wiedeń jest cudowny. Nie 
wątpiłem, że w mieście tym 
popadnę we wzniosły stan 
ducha, ale nie sądziłem, że zacznie 
się od doznań natury fizjologicznej. 
Rano, po rozejrzeniu się w okolicy, 

odkryliśmy, że stoimy obok budynku 
niewielkiej stacji kolejowej, na jed­
nym z przedmieść- metropolii. Panie 
poszły do toalety pierwsze. Wróciły 
bardzo szybko przynosząc złe wia­
domości. WC owszem jest, ale nie 
za darmo. Automat otwiera drzwi 
za odpowiednią opłatą. Szylingów je­
szcze nie mieliśmy. Zdewaluowanych 
dolarów automat nie chciał przyj­
mować.

W miarę jak płynął czas sytuacja 
ulegała pogorszeniu. Okalające sta­
cję krzaczki były za rzadkie dla na­
szych celów. Propozycja, żeby pójść 
do pierwszego z brzegu domu i zre­
ferować naszą sprawę, nie wydawa­
ła się najlepsza. Jedna, dwie osoby 
mogły się spotkać ze zrozumieniem. 
Dziewięcioosobowa wycieczka mu- 
siałaby się spotkać z niechęcią, mi­
mo rozwoju dobrosąsiedzkich sto­
sunków między Polską i Austrią. Nie 
mogąc nic na razie poradzić doszli­
śmy do wniosku, że nasz system ma 
przewagę nad kapitalistycznym, bo 
babcie klozetowe są bardziej wyro­
zumiałe niż automaty i nie odma­
wiają przyjmowania■,banknotów ma­
de in USA.

Z opresji wybawiła nas żona dy­
żurnego stacji. Korpulentna ta osób- 

1 ka pojawiła się w pewnym momen­
cie koto przyczepy i bez ceremonii 
weszła do środka. Obejrzała okiem 
gospodyni ibnętrze, a widząc gotują­
ce się śniadanie stwierdziła, że pro-
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wadzimy niezdrową kuchnię, ponie­
waż jemy kluski i używamy tłusz­
czów zwierzęcych. Nie dodała, że 
jej widok świadczy o dobrej kuchni.' 
Dzięki jej poparciu otrzymaliśmy 
wstęp za darmo do toalety. Po śnia­
daniu pani naczelnikowa złożyła nam 
powtórnie wizytę przynosząc kwia­
ty, adres i prośbę o kartkę z Ku­
wejtu. Przyrzekliśmy solennie.

Dotarcie do centrum Wiednia za­
brało nam jeszcze dwie godziny. 
Miasto to nie jest jednak przystoso­
wane do parkowania traktorów z 
przyczepami. Upewniwszy się co do 
tego skręciliśmy w główną aleję Pra- 
teru, który spełnia w Wiedniu po­
dobną funkcję jak w Warszawie Ła­
zienki. Jeżdżenie traktorem po par­
ku nie było zupełnie zgodne z prze­
pisami, ale zależało nam na tym, że­
by w ogóle gdzieś przystanąć. Zu­
pełnie przypadkowo okazało się, że 
nasza przejażdżka ma walor pozna­
wczy: panowie na nasz widok zgła­
szali desinteressment, .mamy dzie­
ciom traktowały nas z pogodą i wy­
rozumiałością, jak własne niemowlę­
ta. Nikt nie straszył nas, że zadzwo­
ni do MO, nie krzyczał: „szmondaku 
gdzie się pchasz!” i nie twierdził, że 
nie znamy przepisów. Z miejsca na­
braliśmy sympatii dla Austriaków.

Wiedeń zaczęliśmy zwiedzać od za­
poznania się z działalnością banków. 
Ofiarowano nam niezmiennie za do­
lara 22,7 szylinga. Po naradzie po­
stanowiliśmy wymienić 10 dolarów. 
Kasjer widząc 9 osób, które „szar­
pnęły się” na wymianę 10 dolarów, 
starał się zachować zimną krew. Po 
kilku godzinach wchłaniania na pie­
chotę miasta, przestaliśmy być wra­
żliwi na jego uroki; znacznie w każ­
dym razie doznawaliśmy mniej pod­
niet na widok pałaców i pomników 
niż butelki piwa, która, licząc na na­
sze pieniądze, kosztowała tu 40—50 
zł. Nie mogliśmy dać się naciągać, 
skora w kraju duże jasne i dużo le­
psze stało 3,40, toteż browary w Au­
strii nie zrobiły na nas interesu, 

Wiadomości Zamieszczone w kartach 
menu wywieszonych u wejść do re­
stauracji, żeby klient wiedział co go 
czeka, zniechęciły nas ostatecznie do 
korzystania z austriackich usług. Na 
złość taksówkarzom dowlekliśmy się 
do przyczepy, która teraz przedsta­
wiała się nam jako uosobienie wy­
gód i domowego ciepła.

Resztę szylingów, które pozostały 
nam po zakupieniu owoców, warzyw 
i chleba, postanowiliśmy zainwesto­
wać w automatach gry w wesołym 
miasteczku. Szło nam nawet dobrze. 
Po niespełna gadzinie liczba żetonów 
uległa podwojeniu; W ciągu następ­
nej godziny spłukaliśmy się do czy­
sta, postępując w myśl zasady, że 
ojciec bijał syna nie za to że grał, 
lecz za to, że chciał się odegrać. 
Sprzedawca żetonów, widząc że się 
dobrze bawimy, dał nam jeszcze jed­
ną szansę udzielając bezzwrotnej 
kilkużetonowej pożyczki. Słusznie 
jednak uważał, że nie ryzykuje wie­
le. Automaty odebrały nam i to gro- 
siwo. Z czystym sumieniem mogliś­
my wyjeżdżać z Wiednia. Nie mie­
liśmy tu nic więcej do roboty. Tyl­
ko Władek nie podzielał tej opinii. 
Uważał, że straciliśmy czas. Od po­
czątku był przeciwny grze, ponie­
waż, jego zdaniem, ' pociąganie za 
rączkę „the joker pocket” nie rozwi­
ja kulturalnie.

W nocy ruch na "ulicach zelżał i 
mogliśmy rozpocząć przebijanie się 
do drogi wylotowej na Graz. Wie­
deń zostawał za nami w ulewnym 
deszczu. Patrzyliśmy za siebie z u- 
czuciem nie spełnionych oczekiwań. 
Nie liznęliśmy nawet tego miasta. 
Witek otwarcie narzekał na po­
śpiech. Inni mniej mówili, ale czu­
li podobnie. Popołudnie w Praterze 
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było elementem Wiednia, ale tylko 
elementem. Zbyt wiele łączyło Po­
laków z tym miastem, zbyt wiele 
każdy z nas miał własnych o nim 
wyobrażeń, by nie chcieć przynaj­
mniej w części skonfrontować ich 
z rzeczywistością. Za pięć dni koń­
czyły się jednak targi maszyn rol­
niczych w Nowym Sadzie w Jugo­
sławii, a my nie wyprawiliśmy się 
do Kuwejtu wyłącznie w celu po­
głębienia wiedzy o świecie i Fran­
ciszku Józefie.

Każdy z nas zaczął coraz bardziej 
nabierać pewności, że chociaż w 
tempie 20 km na godzinę, nie prze­
staniemy się spieszyć, podobnie jak 
ludzie mknący w' bśmiocylindrowych 
mercedesach i potężnych 200-kon- 
nych wozach sportowych.

Nie spałem, patrząc jak Tadek 
przedziera się przez zalewający świat 
deszcz. W przyczepie było ślisko od 
wilgoci. Ręczniki schły bez powo­
dzenia od kilku dni. Włosy mieli­
śmy sztywne i tłuste. Pachniało se­
rem i nogami. Janusz i Witek 'ki­
chali z dużą regularnością. Zaczę­
liśmy nie na żarty powątpiewać, 
czy aby jedziemy na południe. Mi­
jały godziny, robiło się coraz chłod­
niej. Jechaliśmy teraz „trójką" i 
„dwójką”, nie Więcej niż 5—6 km 
na godzinę. „Ursus” wspinał się 
na Alpy. O drugiej nad ranem Tad­
ka zmienił za kierownicą Julek. 
„Plastuś" uważał, że skoro wstaje. 
to powinien zawiadomić o tym 
wszystkich. Wychodził więc bardzo 
ostrożnie z „grand, wyra", po czym 
trzaskał z rozmachem drzwiami. 
Kiedy dobierając odpowiednich słów 
zwróciliśmy mu uwagę, że nas to 
razi, stwierdził, że inteligencja pra­
cująca zachowuje się nie lepiej.

Żeby nie zasnąć za kierownicą 
Julek zaczął śpiewać na cały głos. 
Na szczęście ciągnik . i przyczepę 
dzieli pewna odległość, „Plastuś"

jest samokrytyczny i przyznaje, że 
głosu to- on nie mą. Łączność z 
■ciągnikiem utrzymujemy za pomo­
cą sygnału świetlnego. Jego włą­
czenie wywołuje różne reakcje: od 
zupełnego ignorowania' tego co 
chcą w przyczepie, po objawy nie­
zadowolenia tak wymowne, że cho­
ciaż nie słychać słów, nietrudno 
odgadnąć co ich autor miał na 
myśli. Prowadzenie ciągnika z przy­
czepą nie jest zabawą. Nasz we­
hikuł liczy ponad 14 m długości 
Wejście w zakręt, zwłaszcza kiedy 
następna .pozioma płaszczyzna znaj­
duje się kilkaset metrów w dole, 
wymaga precyzji i nie jest wskaza- 
ne, żeby się nie udało. Przyczepa, 
jako znacznie cięższa od ciągnika, 
ma tendencje wprawiania go w 
ruch posuwisty. Kierowcy wiedzą, 
że utrata przyczepności kół nie na­
leży do największych przyjemności, 
z którymi, można się spotkać w 
czasie jazdy. Po godzinie trzymania 
kierownicy ciągnika człowiekowi 
niewprawionemu drżą ręce. Kabi­
na chroni od deszczu i słońca, ale 
nie wycisza i bez tego zdrowego 
hałasu mechanizmów, co doprowa­
dza kierowcę do stanu oszołomienia 
nie gorszego niż duże jasne.

Dużo radości dostarczamy tym, co 
jadą z tylu. Z tyłu widać, że jeste­
śmy autobusem. Nie wiadomo na­
tomiast, dlaczego ten cholerny auto­
bus tak wolno jedzie. Średnią dłu­
gość kolejki, która się karnie za 
nami formuje do czasu aż pierwszy 

w kolejce wyjdzie „z nerw", obli­
czyliśmy na 20 wozów. Ciągły 
dźwięk klaksonu jest sygnałem, że 
ten z tyłu „dojrzał” i składa się do 
wyprzedzania. Na widok ciągnika

wpada w śmiech i przestoje nam 
mieć za złe wolną jazdę. Obserwu­
jemy tę scenkę po wielckroć sycąc 
się zainteresowaniem, jakie nam 
towarzyszy.

Przez szarość nocy widać wy­
pielęgnowane jak puzdereczka 
domki austriackich górali. Mamy 
pod sobą mgiełkę z chmur. Jesteśmy 
chyba na wysokości około 1200 
metrów. Ciągnik pracuje rytmicz­
nie, jak zegarek. Przyzwyczajamy 
się powoli, że tak musi być. Za­
trzymujemy się na krótko na jakiejś 
stacji benzynowej. Potem zjazd do 
Grazu. Drugie co do wielkości mia­
sto Austrii. Staramy się ominąć 
centrum. Po dwugodzinnym błądze­
niu wyjeżdżamy na autostradę do 
Budapesztu. Mamy dwa wyjścia: 
jechać do dalekiego objazdu, albo 
wracać kilkaset metrów pod prąd. 
Wybieramy to drugie. Nie zjawia 
się ani policja, ani nikt nie rzuca 
na nas ciężkim słowem. Jeszcze dwa 
razy się mylimy, aż w końcu jakiś 
sympatyczny staruszek tłumaczy 
nam, że powinniśmy jechać tak da­
leko prosto jak się da, a potem 
skręcić w lewo. IV ten sposób tra­
fiamy na drogę do Spielfeldu, gdzie 
przepuszczają nas tak szybko przez 
granicę, że. nie zdążamy otwierać 
paszportów do podstemplowania. 
Pogodą jest nadal butelkowa. Wła­
dek wyciąga dobry polski trunek. 
Ktoś proponuje, żeby wysłać do 
ambasady PRL iskrówkę z wiado­
mością: „Jesteśmy" — bez podpisu. 
Wydaliśmy dotychczas 10 dolarów. 
Mamy za sobą 1 300 km. Bractwo 
stwierdza, że nie byłą wydarzeń. 
Wrażenia Władzia: wyjechaliśmy 
z Brna, czas otworzyć buteleczkę. 
Janusz zawsze gotowy coś zjeść: 
„wyjechaliśmy z. Brna, na obiad 
było rizotto”. W jugosłowiańskiej 
placówce granicznej mają już dla 
nas zezwolenie na przejazd ciągni- I 
kłem pą autostradzie Pólnoc-Polud- I 
nie,' I

ORZECZNICTWO
TERMIN ZWROTU OPAKOWANIA 

WYPOŻYCZONEGO

Zakłady Metali Lekkich w K. wy­
słały dnia 9 marca 1970 r. Zakła­
dom Maszyn Lampowych „UNI- 
MASZ” wyroby aluminiowe w 13 
skrzyniach, traktowanych jako opa­
kowanie wypożyczone. Ponieważ 
wspomniany dostawca skrzyń tych 
nie otrzymał z powrotem w ciągu 
30 dni od daty powierzenia towaru 
Przedsiębiorstwu Spedycji Krajo­
wej, jako przewoźnikowi, a dopiero 
6 maja 1970 r., przeto wystąpił on 
na drogę postępowania arbitrażo­
wego z żądaniem zasądzenia od od­
biorcy kar umownych.

Odbiorca Zakłady „UNIMASZ” 
nie kwestionując faktu zwrotu opa­
kowań w dacie podanej przez po­
woda podniosły, że nie mogły do­
konać zwrotu wcześniej, a to wsku­
tek znacznego przedłużenia czasu 
przewozu towaru w tych opakowa­
niach przez Przedsiębiorstwo Spe­
dycji Krajowej (PKS), które tę 
przesyłkę nadaną do przewozu 
C.in.1970 r. — wydało pozwanym 
Zakładom dopiero 24.IV.1970 r„ a 
więc już do upływie 30-dniowego 
terminu zwrotu opakowań, liczone­
go od daty nadania towaru do 
przewozu.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała, że skoro Przedsiębiorstwo 
Spedycji Krajowej wskutek prze­
kroczenia terminu przewozu unie­
możliwiło pozwanemu odbiorcy to­
waru terminowy zwrot opakowań, 
to obowiązane jest pokryć szkodę 
równającą się sumie należnych po­
wodowemu dostawcy kar umow­
nych za nieterminowy zwrot tych 
opakowań. W rezultacie OKA do­
chodzoną przez powoda kwotę za­
sądziła od PKS.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpoznając spór na skutek odwo­
łania PKS, orzeczenie I instancji 
utrzymała w mocy.

Od tego orzeczenia GKA została 
założona rewizja nadzwyczajna 
przez Ministra Komunikacji, w któ­
rej kwestionował on zasadność ob­
ciążenia PKS odpowiedzialnością 
za szkodę do wysokości naliczonych 
przez powoda kar umownych.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy rewizję nadzwyczaj­
na. orzeczeniem z dnia 24 stycznia 
1972 r. nr BO-804V71 — zapadłym 
w składzie zwiększonym — zmieni­
ła swe poprzednie Stanowisko, wy­
powiadając ostatecznie następujący 
pogląd prawny:

Początek terminu zwrotu opako­
wania wypożyczonego należy liczyć 
nie cd chwili powierzenia go prze­
woźnikowi. lecz od dnia otrzymania 
przez odbiorcę, bądź od dnia, w 
którym mógłby to opakowanie otrzy­
mać, gdyby dokonał wszelkich nie­
zbędnych do tego, a należących do 
jego obowiązków czynności.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła: 
„Przepisy 8 24 ust. 1 pkt. 2 (w 
związku z ust. 3 tegoż paragrafu) 
oraz § 27 ust. 1 ogólnych warunków 
umów sprzedaży (MP 1S66 r. nr 57, 
poz. 276 z późn. zmianami) stano­
wią. że opakowanie wypożyczone 
kupujący obowiązany jest zwrócić 
w terminie określonym w umowie, 
a jeżeli w umowie terminu nie 
określono — w terminie określo­
nym w cennikach, katalogach lub 
publikacjach podanych kupującemu 
do wiadomości. Z przepisów tych, 
jak również z pozostałych przepi­
sów o.w.s. dotyczących opakowań 
wypożyczonych nie wynika wyraź­
nie od kiedy należy liczyć ów ter­
min do zwrotu opakowania. Przepis 
§ 24 ust. 1 pkt. 2 o.w.s. jednakże 
zawieja sformułowanie, że kupujący 
zobowiązany jest zwrócić opakowa­
nie wypożyczone lub takie samo 
opakowanie po takich samych 
przedmiotach niezwłocznie po zwol­
nieniu.

Ustalenie, że opakowania mają 
być zwrócone „niezwłocznie po 
zwolnieniu" wskazuje, że kupujący 
musi je posiadać w chwili, kiedy 
zaczvna biec termin do ich zwro­
tu. Przyjęcie więc, iż termin do 
zwrotu opakowania wypożyczonego 
biegnie od daty powierzenia go 
(wraz z towarem) przewoźnikowi, 
tj. od chwili, gdy odbiorca jeszcze 
faktycznie go nie posiadał, byłoby 
sprzeczne z tym przepisem.

Art. 544 § 1 k.c. nie może mieć 
zastosowania do opakowań wypoży­
czonych. Przepis tego artykułu bo­
wiem postanawiający, że „jeżeli 
rzecz sprzedana ma być przesłana 
przez sprzedawcę (...) poczytuje się 
w razie wątpliwości, że wydanie zo­
stało dokonane z chwila, gdy w 
celu dostarczenia rzeczy na miejsce 
przeinaczenia sprzedawca powierzył 
ja przewoźnikowi trudniącemu się 
przewozem rzeczy tego rodzaju”, 
wv-nźnie mówi o „rzeczy sprzeda­
nej”

Natomiast do oceny stosunków 
kort-ahentńw dotyczących opako­
wań wypożyczonych na nedstawi» 
nrzepisńw o umowie sprzedaży brak 
nrze«?anok, skoro z chwilą wydania 
*eco rodmiti opakowań odbiorcy 
nie następom nrzei#cie iwlasności 
ani wrdani” do wro wyłącznej dvs- 
nozreli jak ■ńwnfa? zapłata ceny 
fart. 535 § 2 k.c.) i kwestie zwiazana 
ż obrotem opakowaniami wypoży-
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czonymi zostały uregulowane w 
sposób szczególny w o.w.s.

Z uwagi na powyższe uzasadnio­
ne jest przyjęcie, że początek ter­
minu opakowania wypożyczonego 
należy liczyć nie od chwili powie­
rzenia go przewoźnikowi, lecz od 
dnia otrzymania przez odbiorcę 
wzgl. od dnia, w którym mógłby to 
opakowanie otrzymać gdyby doko­
nał wszelkich niezbędnych do tęgą, 
a należących do jego obowiązków, 
czynności.

Skoro zatem w niniejszym przy­
padku nie jest kwestionowane, że 
sporne opakowania (wraz z towa­
rem) zostały wydane pozwanym 
Zakładom przez przewoźnika 
24.IV.1970 r., a zwrot tych opako­
wań do powodowego sprzedawcy 
towaru nastąpił już 6.V. 1970 r., brak 
podstaw do przyjęcia, że pozwane 
Zakłady popadły w zwłokę w sto­
sunku do zakreślonego 30-dniowego 
terminu zwrotu. Roszczenie wniosku 
więc o zasądzenie kar umownych 
należało oddalić."

iw

NOWE PRZEPISY 
f ZARZĄDZENIA

NOWE PRZEPISY W SPRAWIE 
KRAJOWEGO TRANSPORTU 

DROGOWEGO
Z 

szło 
nio

dniem 1 września 1972 r. we- 
w życie opublikowane ostat- 
rozporządzenie Ministrów Ko-

munikacji oraz Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska z dnia 
31 lipca 1972 r. w sprawie krajo­
wego transportu drogowego (Dz. U. 
Nr 34, poz. 234) które zastąpiło do­
tychczas obowiązujące analogiczne 
rozporządzenie z 1965 r.

. Nowe rozporządzenie ustala za­
sady i warunki prowadzenia krajo­
wego transportu drogowego z za­
strzeżeniem wyjątków, w rozporzą­
dzeniu tym wyraźnie przewidzia­
nych. Niemniej, przewidziane w 
rozporządzeniu zasady mają rów­
nież zastosowanie do przewozu wy­
konywanego ciężarowymi pojazda­
mi samochodowymi poza drogami 
publicznymi; całkowicie lub częścio­
wo na wydzielonych terenach: 1) 
prowadzonych robót budowlanych, 
inżynieryjnych, ziemnych lub me­
lioracyjnych, 2) odkrywkowych eks­
ploatacji złóż kopalin i 3) zakładów 
produkcyjnych, jeżeli pojazdy uży­
wane do tego przewozu są dopusz­
czone do ruchu na drogach publicz­
nych.

W rozporządzeniu unormowane 
zostały następujące zagadnienia: 1) 
zakres i warunki prowadzenia za­
robkowego transportu samochodo­
wego jako działalności podstawo­
wej przez państwowe przedsiębior­
stwa transportowe, 2) zakres i wa­
runki prowadzenia zarobkowego 
transportu drogowego jako działal­
ności podstawowej przez jednostki 
spółdzielcze i osoby fizyczne, 3) za­
kres i warunki prowadzenia zarob­
kowego transportu drogowego jako 
działalności ubocznej, 4) zakres 
i warunki prowadzenia niezarobko- 
wego transportu samochodowego 
jako działalności pomocniczej, 5) 
tryb udzielania i cofania zezwoleń 
na prowadzenie transportu drogo­
wego oraz potwierdzeń zgłoszenia 
tego transportu, 6) wykorzystanie 
ładowności i próżnych przebiegów 
ciężarowych pojazdów samochodo­
wych i przyczep.

UTWORZENIE PRZEMVSEOWEGO 
INSTYTUTU MOTORYZACJI

Rada Ministrów uchwała z dnia 
11 sierpnia 1972 r. (Monitor Polski 
Nr 41, poz. 223) powołała do życia 
Przemysłowy Instytut Motoryzacji, 
z siedzibą w Warszawie.

Przedmiotem, działania Instytutu 
Jest prowadzenie prac naukowo- 
badawczych i rozwojowych w za­
kresie problematyki przemysłu mo­
toryzacyjnego.

Nadzór nad Instytutem sprawuje 
Minister Przemysłu Maszynowego.

WARUNKI UMÓW SPRZEDAŻY 
PÓŹNYCH ZIEMNIAKÓW 

JADALNYCH

Minister Przemysłu Spożywczego 
1 Skupu zarządzeniem z dnia 1 
sierpnia 1972 r. (Monitor Polski Nr 
41, poz. 227) ustalił ogólne warun­
ki umów, sprzedaży ziemniaków ja­
dalnych późnych w obrocie krajo­
wym pomiędzy jednostkami gos- 
nodarki uspołecznionej, w brzmie­
niu ogłoszonym w załączniku do 
zarządzenia.

Jednostki gospodarki uspołecz­
nionej mona w umowach sprzeda­
ży ustalić wzajemne orawa i obo­wiązki odmiennie, niż to zostało 
o^zowidziane w ogólnych warun­
kach umów, chvba że z przeoisów 
ustawv lub z treści tvch warun­
ków wvnika. że określone w nich 
trawa i obowiązki są wiążace dla 
stron, co dotvezv w szczególności 
cen i terminów ich zanlatv oraz 
nostanowień opranicz.aiacvch lub 
wyłączających odpowiedzialność.

Opublikowane w załączniku 
„Ogólne warunki sprzedaży” 
wspomnianych ziemniaków normu­
ją następujące zagadnienia: 1) Za- 
wierame umów. 2) Wydanie i od­

W dziesięcioleciu ostatnim, a szczególnie w drugiej 
jego połowie, w literaturze ekonomiczno-rolniczej 
łatwo zauważyć wyraźne zainteresowanie się wielu 
ekonomistów i socjologów problematyką roli czynnika 
ludzkiego w rolnictwie, a w szczególności jego wpły- 
w-cn na organizację produkcji i wyniki gospodaro­
wania.

ACHODZĄCE procesy przemian w rolnictwie, po- 
legające przede wszystkim na szybkim wzroście 
jego kapitałochłonności, spadku zasobów pracy Sr ,i wzroście jej kosztu oraz zmniejszaniu się po- 

Juiw wierzchni ziemi uprawnej, powodują, że co­
raz większego znaczenia nabiera organizacja, 

a więc czynnik, który tworzy człowiek jako pod­
miot gospodarowania.*) Tempo zachodzących przemian 
jest coraz szybsze, rolnik musi umieć te zmiany do­
strzegać, rozumieć oraz dostosowywać do nich organizację 
gospodarstwa, kierując się przy tym zasadami racjonalności 
gospodarowania.

Można przecież bez przesady powiedzieć, że postęp, jaki się 
dokonał w rolnictwie w ciągu ostatnich 30—40 lat jest znacz­
nie większy od zmian jakie nastąpiły przedtem w ciągu kilku 
a nawet kilkunastu wieków. ■ ’

W tych warunkach wystąpiło silne zjawisko dyferencjacji 
w poziomie i wynikach gospodarowania i to zarówno w od-

Rola czynnika człowieka w produkcji rolniczej była naturalnie 
podnoszona przez wielu ekonomistów rolnych zarówno polskich, 
Jak 1 zagranicznych w różnych okresach. Wydaje się jednak, że 
w dorobku naukowym okresu analizowanego, spotykamy nowe ‘ i 
dotychczas nieznane poglądy lub hipotezy. Wysunięto tezę, że 
specyficzny charakter i szczególną rolę czynnika człowieka w pro­
dukcji rolniczej należy wyjaśnić szczególnymi cechami zawodu 
rolniczego. Istotę roli oraz rosnące znaczenie czynnika człowieka 
w rolnictwie upatruje się też we wzroście znaczenia czynnika orga­
nizacji. Tak więc do trzech podstawowych czynników produkcji 
w rolnictwie, jakimi są ziemia, kapitał i praca, dodajemy czynnik 
czwarty — organizacja.

Wskazano na jeszcze inny aspekt zagadnienia rosnącej roli 
człowieka. Wobec konieczności zwiększenia produkcji na dro­
dze jej intensyfikacji, znaczenia szczególnego nabiera za­
gadnienie racjonalnego zużycia nakładów, a w procesie tym 
rolę podstawową odgrywa człowiek. Rosnącą rolę czynnika 
ludzkiego upatruje się też w związku z postępem technicz­
nym i jego wpływem na kierowanie gospodarstwem rolnym 
oraz ogromnie szybkim i stałym postępem w technologii 
i organizacji produkcji, których efektywność w coraz więk­
szym stopniu zależy od ludzi, tj. od poziomu ich kwalifi­
kacji i umiejętności. Proces wzrostu wymagań w zakresie 
pracy kierowniczej dotyczy zarównó przedsiębiorstw pań­
stwowych, spółdzielni, jak i gospodarstw indywidualnych.

DRUGA grupa studiów, a zwłaszcza badań empirycznych 
to badania mające na celu określenie wpływu czynnika 
człowieka, a zwłaszcza określenie wpływu różnych cech 

kierowników gospodarstw na ich organizację i ekonomikę. 
Liczebnie jest to grupa studiów najliczniejsza, ale znaczna 
ich część ma charakter wstępnych przyczynków. Trzeba też
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niesieniu do całych krajów, ich regionów, jak i poszczegól­
nych gospodarstw. Zjawisko to było jednocześnie przedmio­
tem intensywnych badań i. dostarczyło empirycznego mate­
riału dla badających rolę czynnika organizacji i rolę czynnika 
człowieka.

Wielu autorów w oparciu o przeprowadzone badania coraz 
częściej formułuję tezę, źe różnice w dochodach i efektach 
produkcyjnych jakie występują między gospodarstwami, za­
leżą w małym stopniu od ilości i jakości ziemi, pracy i ka­
pitału, a zależą przede wszystkim od czynnika organizacji.

Przeprowadzone studia nad czynnikiem ludzkim w rolhi- 
ctwie dają się zaliczyć do trzech następujących grup tema­
tycznych:
9 Opracowania ogólne dotyczące roli czynnika człowieka w pro­

dukcji rolniczej na tle specyficznych cech tej produkcji,- a zwła­
szcza: prace analizujące przyczyny wzrostu roli czynnika czło­
wieka w rolnictwie a jego pracy kierowniczej w szczególności na’ 
tle ogólnego postępu ekonomicznego i społecznego oraz zmienia­
jącej się roli i proporcji poszczególnych czynników produkcji.

9 Badania mające na celu określenie wpływu różnych cech kie­
rowników gospodarstw na ich organizację i poziom produkcji. Są 
to próby mierzenia zarówno cech i kwalifikacji' człowieka, jak 
również próby określenia jego wpływu na uzyskiwane wyniki go­
spodarowania. w tej grupie uwzględnimy też prace określające 
związek między warunkami ■ (np. socjalno-bytowymi) - pracy ludzi 
a jakością ich pracy i wynikami gospodarstw, w których są za­
trudnieni.

9 Prace dotyczące zachowania się roli czynnika człowieka w pro­
cesie upowszechniania wiedzy rolniczej • zarówno w systemie szkol­
nym jak i pozaszkolnym, a w szczególności doradztwa rolniczego 
jako działalności zmierzającej do podnoszenia kwalifikacji rolni­
ków, a tym samym zwiększenia ich roli i Wpływu' na procesy 
produkcji.

Mówiąc o pierwszej grupie zagadnień, tj. roli czynnika 
człowieka w produkcji rolniczej, należy podkreślić, że 
w polskiej literaturze ekonomiczno-rolniczej pojęcie 

„zagadnienia człowieka W produkcji rolniczej", a potem 
„czynnik ludzki w zarządzaniu rolnictwem" pojawiły się sto­
sunkowo późno. Pierwsze pojęcie pojawiło się w roku 1967, 
kiedy to pod tym właśnie tytułem Wydział- Ekonomiczno- 
Rolniczy SGGW zorganizował Sesję Naukową, a drugie 
w roku 1968 kiedy to z inicjatywy Komitetu Ekonomiki Rol­
nictwa PAN odbyło się w Warszawie Pietwsze Europejskie 
Seminarium Międzynarodowego Stowarzyszenia Ekonomi­
stów Rolnych (IAAE). Te dwie konferencje naukowe były 
jednocześnie próbą syntezy dotychczasowego dorobku w tej 
dziedzinie, a ich wcześniejsza zapowiedź mobilizowała do pó- ' 
djęcia dalszych badań. „

podkreślić, że samo pojęcie kwalifikacji człowieka zatrud-. 
nionego w rolnictwie nie zostało dotychczas ściśle zdefinio­
wane, a ponieważ jest złożone z wielu elementów trudnych 
do mierzenia i wymagających różnych kryteriów, interpre­
towane jest w różny sposób. Na ogół jest ono'jednak ro­
zumiane w szerokim tego słowa znaczeniu i określa się nim 
cały zespół cech zarówno wrodzonych jak i nabytych, a które 
mają wpływ na działalność człowieka. Poczynając więc od 
charakterystyki cech psychiczno-socjologicznych, poprzez 
wiek i doświadczenie, a kończąc na wykształceniu zalicza 
się tu te wszystkie cechy, które mogą mieć pozytywny lub 
negatywny wpływ na pracę człowieka, a zwłaszcza jego 
pracę kierowniczą.

Niestety w polskiej literaturze psychologicznej i pokrewnej nie 
ma żadnych prac dotyczących roli oraz związku różnych cech 
psychologicznych człowieka w rolnictwie z jego pracą i jej wy­
nikami. Nie ma też w tym zakresie odpowiednich metod i technik 
badawczych, które mogłyby być stosowane w badaniach w tym 
zakresie.

Tym też należy tłumaczyć fakt, że zdecydowana większość 
badań dotyczy tylko tych cech, które są stosunkowo łatwięj 
wymierne, a wśród nich przede wszystkim wykształcenia, 
wieku i stażu pracy. *

Najwięcej prać dotyczy ■ wykształcenia oraz prób określe­
nia jego wpływu na wyniki produkcyjne j ekonomiczne go.- ’ 
spodarstw prpiyądzonyeh przez- kierowników o różnym^po- 
ziomie wykształcenia. W oparciu o wyniki gospodarstw pro­
wadzących rachunkowość dla IER. stwierdzono wyraźny • 
związek pomiędzy poziomem wykształcenia rolników (kie­
rowników gospodarstw indywidualnych) a uzyskiwanymi 
przez ich gospodarstwa wynikami produkcyjnymi i ekono­
micznymi. Inne badania dotyczyły prawie wyłącznie po­
szukiwania związku między wynikami gospodarstwa a kwa­
lifikacjami jego kierownika. Brak jest natomiast badań nad 
tym zagadnieniem w stosunku do grupy pracowników wy­
konawczych (robotników) oraz pracowników średniego szcze­
bla zarządzania, jak np. brygadzistów. Zagadnienie kwali­
fikacji pracowników fizycznych zatrudnionych w PGR “było 
przedmiotem badań w innym aspekcie tj. badano jego po­
ziom oraz zachodzące zmiany w tym zakresie.

Intensywny rozwój oświaty rolniczej w ogóle a poza-

• dania w tej dziedzinie leżą często ną pograniczu ekónomiM; 
rolnictwa i socjologii wsi. Przeprowadzono interesujące i pio-> 
nierskie-w literaturze polskiej badania nad czynnikami Wpły­
wającymi na aktywność społeczno-zawodową rolników; sto-, 
pień tej aktywności wiązano ściśle i analizowano i,v związku- 
z Wynikami produkcyjnymi gospodarstw. -Zajmowano się też 
cechami zawodu rolnika oraz’ procesem ewolucji ’ jaki w tym 
zakresie następuje w Polsce w rezultacie ogólnych przemian 
społeczno-gospodarczych i politycznych.

Mówiąc o uzyskanych wynikach chcetny jeszcze raz pod­
kreślić istniejące w tym zakresie trudności metodolo­
giczne. Głównie z tego też powodu uzyskane' wyniki 

z przeprowadzonych badań empirycznych są nie Zawsze do­
statecznie przekonywające. Z tych też względów nie zawsze 
dostatecznie stwierdzony związek między „jakością czynnika 
człowieka” a efektami jego pracy, nie świadczy o rzeczy­
wistym braku takiego związku, lecz raczej wynika z -braku > 
umiejętności jego zbadania.

Wśród autorów zajmujących się problemem „czynnik ludz­
ki w .rolnictwie”, istnieje zgodność, że rola tęgo czynnika 
systematycznie rośnie, co jest wynikiem ogólnych przemian 
ekonomicznych i strukturalno-organizacyjnych zachodzących, 
w rolnictwie. W zakresie badania wpływu poszczególnych 
cech kierowników bądź osób pracujących w gospodarstwie,, 
uzyskane wyniki można przedstawić w sposób następujący.

W zasadzie we wszystkich badaniach potwierdzono •tezę.—- 
„że im lepsze wykształcenie kierowników gospodarstw, tym 
wyższe wyniki prowadzonych przez nich gospodarstw”. Teza 
ta Znalazła potwierdzenie w- badaniach przeprowadzonych" 
we wszystkich trzech formach społeczno-gospodarczych istx 
niejących w naszym kraju tj. w gospodarstwach indywidu-’ 
alnych. PGR i spółdzielniach. Stwierdzono też, że kierownicy 
posiadający lepsze, wykształcenie kierowali gospodarstwami' 
lub przedsiębiorstwami znacznie większymi lub trudniejszy­
mi od zarządzania..

Większy wpływ poziomu wykształcenia .na wyniki gospo- 
. darowania stwierdzono też w gospodarstwach obszarowo 
większych. Poziom wykształcenia określano liczbą ukończo­
nych klas szkoły lub przy pełnym ukończeniu jej typom, 
czego nie można uznać za sposób precyzyjny. Istotnym czyn­
nikiem ograniczającym ustalenie w niektórych badaniach, 
wyraźniejszego wpływu na wyniki poziomu . wykształcenia,- 
było małe jego zróżnicowanie wśród zbiorowości badanej.

W badaniach dotyczących wpływu wieku na uzyskiwane wyniki, 
w większości z nieb związek taki został stwierdzony w sposób 
wyraźny. Wzrost wieku był czynnikiem pozytywnym tylko w okre­
ślonych granicach. Wyniki najlepsze uzyskiwali rolnicy w wieka 
dó lat 50—55. Wyraźne pogorszenie wyników miato miejsce w go­
spodarstwach kierowanych przez osoby w wieku powyżej lat CT. 
Jeśli więc przeciętnie gospodarstwa indywidualne przejmowane są 
przez rolników w wieku lat 38—35, to ich aktywny okres pracy 
trwa tylko 28 lat.

Z wiekiem związany jest ściśle następny czynnik kwalifi­
kacji, tj. staż pracy (praktyka). Na przykładzie badanych 
PGR stwierdzono, że korzystny wpływ przedłużania stażu 
pracy w tym samym gospodarstwie mieści się w granicach 
5—10 lat. Dalsze przedłużanie stażu i pracy było czynnikiem 
nie wpływającym na polepszenie uzyskiwanych wyników 
gospodarowania, co zdaniem autora związane jest z proce­
sem rutyn izowania działania.

W gosp.odarstwach indywidualnych stwierdzono; że korzy­
stny wpływ na.ich wyniki wywiera fakt pracy w przeszło­
ści tych rolników poza gospodarstwem. Fakt ten tłumaczy 
się tym, że praca poza gospodarstwem pozwala nabrać więk­
szego doświadczenia. wzbogaca wiedzę ogólną i zainteresowa­
nia, a wzorem standardu pracy i życia dla tych rolników 
jest standard miejski co także jest czynnikiem mobilizu­
jącym.

W badaniach dotyczących poszukiwania związku pomiędzy 
poziomem plac 1 warunków -socjalno-bytowych, a .wynikami 
tych gospodarstw, stwierdzono wyraźne istnienie tego *wiąz- 
ku. Przy tym czynnikiem utrudniającym określenie

.ru tego, związku, zwłaszcza ,w. zakresie, pggjomu płac robot­
ników PGR jest maiły stopień ich zróżnicowania.

Wreszcie w badaniach oceniających rolę czynnika ludzkie­
go w rolnictwie ż punktu widzenia socjologicznego, potwier­
dzono wyraźnie jego aktywny- i twórczy udział W procesie 
produkcji, i rolę jako .podmiotu gospodarowania. Sęczęgólnie 
w gospodarstwach । przodujących, .które, były przedmiotem 
analizy socjologicznej w szeregu pracach rola czynnikąl ludz­
kiego była tam decydująca.

KOŃCZĄC można stwierdzić, że dorobek nauk ekonomicz­
no-rolniczych oraz dyscyplin pokrewnych w zakresie 
badań nad czynnikiem ludzkim w rolnictwie jest już 

znaczny i rozległy,. zwłaszcza jeśli podkreślimy, że powstał 
on w zasadzie w okresie ostatnich 5 lat. Świadomość roli te­
go czynnika oraz świadomość potrzeby badań jak również 
wyniki dotychczasowe zachęcają i stwarzają dobre perspekty­
wy dla dalszego rozwoju badań w tej dziedzinie.

gólności, spowodował też rozwój badań dotyczących zacho-

cesów na działalność człowieka w procesie produkcji. Ba-

») Artykuł oparto o tekst referatu przygotowanego ńa plenarne 
zebranie Komitetu Ekonomiki Rolnictwa Wydziału V PAN połą- 
czone z sesją w sprawie oceny dorobku nauk ekonomiczno-rolni­
czych w latach 1966—1970.

USPRAWNIANIE INWESTYCJI ENERGETYCZNI®
RADA MINISTRÓW wydała u- 

chwałę Nr 36/72 w sprawie or­
ganizacji budowy elektrowni i 

elektrociepłowni zawodowych oraz: 
skrócenia cykli realizacji tych in­
westycji.

Dla inwestycji energetycznych, ja­
ko pierwszych inwestycji przemysło­
wych w kraju, ustanowiony został 
nowy model organizacji budów elek­
trowni i elektrociepłowni; polegają­
cy na: znacznym uproszczeniu po­
stępowania, zwiększeniu odpowie­
dzialności generalnych dostawców 
maszyn i urządzeń, skróceniu cvkli 
realizacyjnych.

Ustalone na lata 1971—75 norma­
tywne cykle budowy zostały zrewi­
dowane. Zmieniono pojęcie określa­
jące cykl, wprowadzając w miejsce 
tzw. cyklu budowy (który obej­
mował tylko część podstawową okre­
su budowy) — cykl realizacji. 
Inwestycji, obejmujący komplekso-

wo całość inwestycji. Tak ustalone ‘ gaj
cykle . realizacji - zostały znacznie ■ 
skrócone :— np. dla: elektrowni kon­
densacyjnych-o ok. 20 proc., elek­
trociepłowni od 21 proc, do 27 proc., 
stacji energetycznych od 21.5 proc, 
do 50 proc., a linii elektrycznych 
napowietrznych od 20 proc, do 30 
proc.

W skróconych cyklach inwestycyj­
nych przewiduje sie uzyskanie efek­
tów już w roku bieżącym np. w e- 
lektrowniach Kozienice i Rybnik. A 
efekty eksploatacyjne w latach 1973 
—75 zaplanowane zostały wyłącznie 
w oparciu o skrócone cykle realiza­
cji inwestycji.

Dalsze usprawnienie działalności in­
westycyjnej będzie wymagało m.in.

— zaangażowania sil własnych gene­
ralnych dostawców urządzeń dla skróce­
nia okresu „oswajania" bloków energe­
tycznych 1 osiągania parametrów pro­dukcyjnych

— oraz rozwijania systemu informaty-

poprzez tworzenie tzw. banków infor- icjt inwestycyjnej. , .
Równocześnie kładzie sie duży jia.

cisk na obniżkę kosztów inwestycji.. 
mimo że konieczność ochrony śro­

będą w przysżłości służyły inwe­
storowi, radzie narodowej czy wy- 

' kohawcom.'

dowiska stawia przed wszystkimi in- 
westorami ^wyższe wymagania odwa­
żnie zwiększające koszty budowy (jak 
np. ochrona powietrza r>rzez wyższe 
kominy, lepsze oczyszczanie spalin 
z lotnych popiołów, interwencyjne 
składy niskosiarkowego oaliwa itp). 
W istniejącej sytuacji dąży sie do o- 
bniżenia kosztów inwestycyjnych 
przez dalszy postęp techniczny w 
rozwiązaniach projektowych, koma­
sacje pomocniczych obiektów budo­
wlanych w tańsze w wykonawstwie 
bryły, obniżanie ciężaru obudowy bu­
dynków, oraz wyeliminowanie budo­
wnictwa tymczasowego (np. budo­
wnictwa mieszkaniowego, hotelowe­
go. magazynów, warsztatów itp. nie­
zbędnych dla zaolecza wykonawców! 
przez wykorzystanie obiektów, które

W celu bardziej efektywnego zagospo­
darowania przyznanych limitów inwesty­
cyjnych stosowana jest praktyka, że 
przy określaniu niezbędnych nakładów 
na elektrownie i elektrociepłownie oraz
ważniejsze obiekty sieciowe planie
5-letnim nie są rozliczane pełne wartości, 
wynikające z zatwierdzonych zbiorczych 
zestawień kosztów; w oparciu o analizę 
kosztów zrealizowanych obiektów ujmuje 
się z góry niższe nakłady, przyjmując 
ryzyko pokrywania powstałych ewentu­
alnych pomyłek drogą wymiany nakła­
dów między zadaniami.' Potem, przy o- 
pracowywaniu planów rocznych, prowa­
dzi się dalsze uściślenie nakładów in­
westycyjnych na poszczególne obiekty w. 
oparciu o szczegółowe kosztorysy na za­
kres rzeczowy danego roku, dla którego 
zostało zagwarantowane wykonawstwo 
oraz dostawy maszyn i urządzeń.

A w celu wyeliminowania praco­
chłonnego przygotowania szczegóło­
wych kosztorysów i rozliczeń inwe­
stora z wykonawca oraz ujednolice­
nia wyceny obiektów, zostaną do

końca roku opracowane kątalogi cen 
elementów i obiektów dla budownic­
twa elektrowni i sieci elektrycznrch. 
W opaitiu o powyższe katalogi bę­
dą zawierane z gegeralnym wyko­
nawcą umów;’, w których wmągro- 
dzćnie bedzię określone w formie ry­
czałtów. Umowy te nie oowinny' uj­
mować rezerwy ..na nienrzewidzia- 
ne". Katalogi cen elementów i o- 
biektów w przyszłości staną śie 
prawdopodobnie uodstawa do okre­
ślania zbiorczych zestawień kosztów 
dla budownictwa energetycznego w 
fazie opracowywania założeń tech­
niczno-ekonomiczny ’i.

W aktualnei sytuacji, gdy inwesty­
cje energetyki „nie nadążają? za 
wzrostem potrzeb gospodarki kato­
dowej (por. „Obecna sytuacją ener­
getyczna” Ż.G. z 3.IX. br.l. wśzyśt- 

. kie te formy usprawniania działal­
ności inwestyevinei. maja szczególni? 
duże znaczenie. (S)

Opakowanie 
umowne.7

Owr chwała 
ZIELIŃSKA

biór ziemniaków. 3) 
ziemniaków i 4) Kary
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8 ŻYCIE GOSPODARCZE
Ni 37-(1095) - 10.IX.1972

UKAZAŁY SIĘ pierwsze egzemplarze 
Rocznika Statystycznego 1972. Publika­
cja zawiera dane liczbowe ujęte w około 
1100 tablicach. Objętość Rocznika wyno­
si 7G0 stron. Poza tym znajdzlemy tam 
20 barwnych plansz z wykresami ilustru­
jącymi ważniejsze tematy prezentowane 
w tablicach.

Układ Rocznika Jest tradycyjny. Roz­
szerzeniu natomiast uległa tematyka pu­
blikacji:
• w dziale „LUDNOŚĆ" — prognoza 

ludności według województw w 1974 r. 
w.'wersji pomlgracyjnej (w podziale na 
miasta 1 wieś); migracje wewnętrzne 
ludności w wieku produkcyjnym według 
województw;
• w dziale „DOCHOD NARODOWY" 

— dynamika dochodu narodowego brut­
to według województw; • struktura do- 
cjiodu narodowego brutto wędlug woje­
wództw; dynamika dochodu narodowego 
podzielonego brutto według województw; 
struktura pochodu narodowego podzielo­
nego według województw)

• w dziale „ROLNICTWO" — zatrud- 
. nienie w rolnictwie oraz bilanse: 1 zbóż, 

ziemniaków, mięsa i mleka;
• w dziale „TRANSPORT 1 ŁĄCZ­

NOŚĆ" — przewozy pasażerów przez 
Polskie Koleje Państwowe normalnotoro­
we według rodzajów, biletów 1 taryf; 
przewozy pasażerów przez Polskie Kole­
je Państwowe normalnotorowe według 
rodzajów pociągów J klas; przebiegi ta­
boru samochodowegb. ciężarowego przed­
siębiorstw Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej; । :
• w dziale „HANDEL WEWNĘTRZNY" 

— struktura sprzedaży detalicznej towa­
rów przez jednostki gospodarki uspo­
łecznionej według grup towarów; sprze­
daż towarów ludności za pośrednictwem . 
Banku Polska Kiiśa Opieki; magazyny 
handlu hurtowego;'..:
• w dziale „GOSPODARKA MIESZ­

KANIOWA I KOMUNALNA" — miejsco­
wości wiejskie posiadające urządzenia 
komunalne; ważniejsze Inwestycje gospo­
darki komunalnej oddane do użytku; bi­
lans zasobów mieszkaniowych;

• W dziale „NAUKA I DZIAŁALNOŚĆ
ROZWOJOWA" członkowie
wych towarzystw regionalnych;

nauko- 
koszty

prac w placówkach naukowo-badawczycn 
i rozwojowych według stopnia realizacji 
(prace, prowadzone, zakończone, przeka­
zane do zastosowania, wprowadzone do 
praktyki gospodarczej); nagrody pań­
stwowe w zakresie techniki;
• w dziale „SZKOLNICTWO" — ucz­

niowie (studenci), i absolwenci według 
pochodzenia społecznego w wybranych

■ typach szkół dla ńle pracujących; szko­
ły specjalne; uczniowie szkół zawodo­
wych powtarzający klasę; wychowanie
przedszkolne; stołówki studenckie; ucz­
niowie -szkól ogólnokształcących i zawo-' 
dowych zamieszkali na stancjach;
• W dziale „DOCHODY. SPOŻYCIE" - 

szacunek funduszu świadczeń społecz­
nych na rzecz ludności;

4* w dziale „PŁACE" — osobowy fun­
dusz plac' w gospodarce uspołecznionej 
według- województw;
• w- dziale. „UBEZPIECZENIA SPO­

ŁECZNE" — pracownicy ubezpieczeni

zarejestrowani w Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych według województw;
• w dziale „FINANSE" — lundusz so­

cjalny przedsięjiorstw oańsiwowycli; 
działalność socjalno-bytowa przedsię­
biorstw państwowych i Jednostek spół­
dzielczych; Fundusz Budowy Pomnikż- 
Szpitala „Centrum Zdrowia Dziecka", 
Fundusz Odbudowy Zamku Królewskie­
go w Warszawie.'

dział „PRZEGLĄD MIĘDZYNAkO- 
. DOWY" uzupełniono- następującymi no­

wymi tematami: -niektóre dane o moto­
ryzacji w wybranych krajach, w grupo­
waniu według wysokości dochodu naro­
dowego na 1' mieszkańca: struit tura geo­
graficzna handlu .zagranicznego; dzieci W 
przedszkolach'; uczniowie w śzkoiścli 

’średnich;- przeciętna piadt nominalna w 
gospodarce : narodawej. poza rolnictwem 
i leśnictwem; emerytury | renty w kra­
jach RWPG; struktura pojemności mor­
skiej floty handlowej według rodzajów ' napędu statków. - <

Rocznik ? etatystyczny zia72 ukazał Me 
w nakładzie 30,5 tys; egzemplarzy. (ks)



listy • LISTY • LISTY • LISTY < DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ETO w chemii
Nawiązując do Informacji ogłoszone) 

13 "TSi^h’0^ nr z dnia 
sieipma 19,2 roku w dziale — Ze

” anemii — spieszymy donieść 
iż do glona zjednoczeń branżowych któ­
re wdrażają w resorcie chemii elektro­
niczną technikę obliczeniową w raclimi- 
^nvslnna,^y
wie 3 * •''loorganicznego w Warsza-

Do końca lipca br. systemy branżowe 
zostały w rachunkowości wdrożone w 8 
przedslębiorsiwach przemysłowych i w 
•? ™ V™' Przewidujemy, iż do kon- 
ta roku bieżącego wdroży je dalsze 1 
przedsiębiorstwa przemysłowe.

V' Przeł|siębiorstwacn przemysłowych 
Wdrażane są 4 systemy informatyczne, 
dotyczące: gospodarki materiałowe i. so- 
spodarki majątkiem trwałym, gospodar- 
ki placowej oraz gospodarki finausoao- 
kos/.towej ze sprawozdawczością okreso­
wą włącznie. W przedsiębiorstwie haJi- 
dłowyin wdrażany jest system rozlicza­
nia z kontrahentami (odbiorcy j dostaw­
cy produktów nieorganicznych).

Przewidujemy, iż do końca 1973 roku 
wymienione wyżej 4 systemy informa- 
tyczne będą wdrożone do eksploatacji 
we wszystkich podległych Zjednoczeniu 
Przemyślu Nieorganicznego 16 przedsię­
biorstwach przemysłowych.

J. BRZESZCZYNSKI 
Zjednoczenie Przemyślu

N i eo rgan i czn ego 
Warszawa

..Ceny detaliczne osi pedału do roweru 
dziecięcego ustalone zostały w cenniku 
< talfcznym nr 1 68 ,,Rowery* oraz części 
zamienne rowerów”, który obowiązuje od 
1 stycznia 1969 roku. Cennik ten opra­
cowała Cpntrnla Handlu Artykułami 
Sportowymi 1 Papierniczymi (która lest 
gestorem w zakresie obrotu rowerami i 
częściami zamiennymi rowerów) w 
uzgodnieniu z producentem, to jest Za­
kładami Rowerowymi „Romei” w Byd- 
goszczy. Wszystkie nazwy oraz wyposa­
żenie I kompletacja wyrobów wymienio­
nych w omawianym cenniku określone 
zostały przez producenta i Centrale Han­
dlu Artykułami Sportowymi i Papierni­
czymi. Cennik detaliczny nr 1'68 stoso­
wany hvt przez producenta i przez 
aparat handlu od 1 stycznia 1969 roku 
bez żadnych zastrzeżeń. Państwowa Ko­
misja Cen w okresie lat 1969—1971 nie 
otrzymała żadnego wniosku o wprowa­
dzenie zmiany lub korekty do tego cen­
nika. Dopiero w roku 1972 wpłynęły do 
PCK sygnały o nieprawidłowościach, 
występujących w niektórych pozycjach 
cennika nr 1 «8.

Na wniosek Zjednoczenia 
Precyzyjnego — tn Jest 
zwierzchniej producenta —

Przemyślu 
jednostki 

Państwowa

znak CV-5018-05/17/72 skorygowała nazwy 
osi pedału roweru dziecięcego (faktycz­
nie produkowane bez elementów łoży­
skujących) wymienionych w cenniku de­
talicznym Dr J 68 na str. 90 w poz. 113

Cenę wreszcie 
skorygowano

W „Zywociku Gospodarczym” opisali­
śmy perypetie klienta, który nie mógł 
kupić osi pedału do roweru dziecięcego, 
mimo że były one w sklepie. Sprzedaw­
ca odmówił sprzedaży, gdyż od listopa­
da ub. roku nie wyjaśniono sprawy ceny 
tegn towaru.

W związku z notatką (zamieszczoną w 
Z.G. nr 24 z n czerwca 1972) otrzyma­
liśmy z Państwowej Komisji Cen wyjaś­
nienie, że:

ZBIGNIEW NOWAK 
Wicedyrektor Departamentu Cen • 

w Przemyśle Ciężkim 
Państwowej Komisji Cen

Paradoksy 
reglamentacji

Autorzy Hsfów wiszą często o proble­
mach gospodarki materiałowej. Mnie wy­
da je sie. że system reglamentacji’ mate­
riałów jest w ogóle hamulcem poprawy 
gospodarki materiałowej. Zgodzą się ze

mną z pewnością ludzie mający mniej 
lub bardziej ścisły związek z zaopatrze­
niem, a więc i z rozdzielnikami, asy- 
gnatami itp. „ułatwieniami”, pseudore- 
gulaforami strumienia materiałów, który 
zdaniem różnorakich central, biur‘zbytu, 
hurtowni itp.. rozlewałby sie chaotycznie 
po całym neszym kraju, gdyby nie ich 
dobroczynna działalność. Otóż jestem 
przekonany, że przynajmniej hez połowy 
tych instytucji można by się doskonale 
obejść! Pnteżnpj armii zaopatrzeniowców 
odpadłoby wówczas wiele elementów te­
go swoistego „toru przeszkód”, jaką jest 
droga do zdobycia materiału, zresztą nie 
tylko reglamentowanego.

Do jakich tu dochodzi nonsensów! O 
tym można pisać bez końca. Podam je­
den przykład. Materiały reglamentowane, 
zarówno te. na które trzeba mieć ofic­
jalny przydział jak i wszystkie pozosta­
łe (moim zdaniem również rozdzielane, 
bo przecież praca hurtowni to praktycz­
nie nic innego jak rozdzielanie) mają o- 
kreślone przepisami minimum dostaw. 
Bardzo drogie kable elektroenergetyczne 
maja najczęściej minimum dostaw okre­
ślone rui 5nn mb. Oznacza to. że potrze­
bujący 1(10 m tegn kahln może otrzymać 
albo 500 m, albo nic. Bierze oczywiście te 
500 m, ż czego 400 przez kilka lat figu­
ruje w jego magazynie jako tzw. zapas. 
Z pewnością jednak w tym samym cza­
sie wielu innych odbiorców bezskutecz­
nie poszukuje takiego kabla.

Ni? wiadomo wiec w końcu, czy ma­
teriały te rozdzielane są dlatego, że jest 
ich za mało, czy też za dużo?

Jestem przekonany, że z 500 mid zł 
obecnych naszych zapasów można by 
„wykroić” nipon wierei niż te 20 mid, 
których tak usilnie od pewnego czasu 
poszukujemy. Potrzebna tu jest Jednak 
jakaś zasadnicza, generalna zmiana spo­
sobu zaopatrywania przedsiębiorstw. Po­
trzebne jpsi daleko jdace zbliżenie pro­
ducenta i odbiorcy, usuniecie wszelkich 
pośrednich ogniw, wydłużających drogę, 
a zatem i podrażających materiał zanim 
dotrze on do odbiorcy. Konieczna jest 
t»i wmrkde selekcja, nie można zli­
kwidować w ogóle wszystkich hurtowni. 
Istnienie niektórych, ale hardzo nielicz­
nych. wyda Je sie uzasadnione.

MARIAN KOWALCZYK 
Bolesławiec Si.

Noclegi 
na kółkach

Rozpoczęliśmy budowę kUkunutu chy­
ba hoteli. Nim Jednak oddamy je do 
użytku upłynie sporo czasu, a w przy­
szłym sezonie — podobnie jak i w tym 
— będą kłopoty z lokowaniem turystów 
zagranicznych. Jedną z najSzybszych 
możliwości zwiększenia naszej bazy ho­
telowej jest postawienie do dyspozycji 
zagranicznych gości większej ilości prze­
woźnych przyczep campingowych lub 
samojezdnych ..karawanów campingo- 
wy<h”. Dotychczas nie produkowaliśmy 
takich pojazdów, pozostawał więc Im­
port, co oczywiście -związane było z du­
żymi wydatkami, które moim zdaniem i 
tak zamortyzowałyby się szybciej niż bu­
dowany przez Szwedów hotel „Forum”.

Obecnie jednak mamy sprzyjającą oka­
zje. Firma belgijska z Antwerpii Avonda 
SA rozpoczęła montowanie na podwo­
ziach naszego „Żuka”, ze względu na 
jeen wytrzymałość terenową, „karawa­
nów campingowych” w dwóch wersjach, 
mniejszej — umożliwiającej spanie dwóm 
osobom dorosłym i dwojgu dzieciom, i 
większej — umożliwiającej nocleg dwoj­
gu dorosłym 1 czworgu dzieciom.

Należałoby chyba zakupić w tej Ar­
mie przynajmniej z tysiąc takich „kara­
wanów” i zorganizować bazy Ich wynaj­
mowania. W ten sposób znacznie taniej 
można by zwiększyć Ilość łóżek dostęp- I 
nych w sezonie dla turystów, a co naj­
ważniejsze — wpłynąć na wzrost Ich 
liczby. Wiele osób będzie mogło przy­
jechać do Polski zamiast samochodem — 
w dwie godziny samolotem, a tu do­
cierać do odleglejszych zakątków kraju, 
mając własny dach nad głową za tyl­
nym siedzeniem kierowcy.

Kończy Się lato. Jeśli sprawą zakupu 
karawanów w porę nie zainteresuje się I 
„Orbis" — to minie kolejne lato. Warto 
wiec Już teraz o tym pomyśleć, żeby 
nie biadolić za rok» I

ALEKSANDER PRUSZYNSK1 
Warszawa

• tern których jest coraz lepsze, cho­
ciaż z pewnością nie całkowicie 
jeszcze zgodne z potrzebami Zaopa­
trzenie rynku. Jak wynika z infor­
macji — przedstawionych przez pra­
cowników Ministerstwa, resort i 
podległe jednostki handlowe w co­
raz szerszym stopniu posługują się 
nowoczesnymi metodami kierowania 
rynkiem i oddziaływaniem na kon­
sumenta. Działania resortu oparte 
są na stale poprawiającym się roz­
poznaniu zapotrzebowania ludności 
na towary i usługi w skali całego 
kraju, w skali regionów gospodar­
czych i przekrojów społeczno-zawo­
dowych. Materiały dla rozeznania 
popytu ludności i podaży towarów 
dostarczają resortowi własne insty­
tuty (IHW i IPDiRz) oraz zakłady 
naukowo-badawcze wyższych uczel­
ni blisko współpracujących z resor­
tem, jak np. WSE we Wrocławiu,
WSE w Poznaniu Uni wersy te!
Łódzki. Na podstawie badań prowa- 
dzonych przez te placówki, jedno­
stki podległe MHW opracowują 
roczne i wieloletnie programy dzia-
łania, które uwzględniają, za-
leżności od branży, zapotrzebowanie 
ludności na poszczególne grupy to­
warów i asortymenty.

Oddziaływanie na rynek i na kon­
sumenta, jak stwierdzono w czasie 
spotkania, realizowane jest przez re­
sort dwukierunkowo: z jednej stro­
ny chodzi o rozwinięcie aktywności 
handlu wobec dostawcy, z drugiej 
aktywnej postawy handlu wobec na­
bywcy.

Polityka zakupów realizowana jest 
przede wszystkim drogą wzmocnie-

go konstrukcji, kierunkach mody 
itp.

Stale postępuje rozwój sprzedaży 
akwizycyjnej, kolportaż „Poradnika 
sprzedawcy” i innych materiałów 
tego rodzaju. Hurt systematycznie 
rozwija także dostawy na warunkach 
komisu i z odroczonym terminem 
zapłaty, co zmniejsza ryzyko zakupu 
detalu i pozwala na śmielszy zakup 
większych partii towarów, a tym 
samym lepsze zaopatrzenie sklepu, 
i ew. zwrot, nie sprzedanych towa­
rów po sezonie do magazynów.hurtu.

Dla poprawy zaopatrzenia ludnoś­
ci, niezależnie od uruchomienia no­
wej sieci sklepów i modernizacji 
posiadanej, rozszerzane są rozmaite 
formy sprzedaży pozasklepowej jak: 
rozwijanie sprzedaży - kiermaszowej 
i obwoźnej (na terenach wiejskich 
zwłaszcza w dni targowe, jarmarki) 
oraz uruchamianie dodatkowych 
stoisk zarówno wewnątrz lokali jak 
i przed sklepami oraz organizowa­
nie ’ sprzedaży w większych zakła­
dach pracy. Resort stoi jednak aa 
stanowisku, że aktywność w tym za­
kresie nie jest wystarczająca. Na u- 
wagę zasługują też takie środki 
sprzedaży jak:

— rozwijanie sprzedaży towarów 
przestrzennych (mebli, art zmecha­
nizowanych, sprzętu gospodarstwa 
domowego, sprzętu radiowo-telewi­
zyjnego) w sklepach na podstawia 
prezentowanych wzorów:

Z czym

Wystarczy nacisnąć guzik aby uzyskać duplikaty 
dokumentów w ciągu kilku zaledwie sekund nia systemu umownego, jako pod­

stawowego instrumentu oddziaływa­
nia na dostawcę w zakresie ilości, 
asortymentu, jakości i warunków 
dostaw. Dużą wagę przywiązuje się 
przy tym do realności ofert prze­
mysłu. W sztftególności odnosi się 
to do tzw. nowości asortymento­
wych, których ilość musi się zwięk­
szać proporcjonalnie do potrzeb.

Z informacji przedstawionych na 
spotkaniu wynika, że kontynuowane 
i rozwijane są prace przeciwdziała­
jące przenikaniu do obrotu towarów 
wadliwych oraz poprawy jakości I 
estetyki dostarczanych towarów. 
Wyraźniej i z większą konsekwen­
cją stosowane są środki komplekso­
wej oceny jakości towarów dostar­
czanych na rynek, a jej wyniki wraz 
z wnioskami przekazywane zainte­
resowanym resortom.

Egzekwowanie od producentów u- 
stalonych standardów pozwoliło 
m. In. handlowi zrezygnować — na 
wniosek przemysłu — z systema­
tycznego odbioru jakościowego pro­
dukcji 42 zakładów przemysłu lek­
kiego i kilkunastu zakładów me­
blarskich.

W zakresie aktywnej polityki 
sprzedaży i oddziaływania na struk­
turę konsumpcji indywidualnej lud­
ności prace resortu i podległych 
oraz koordynowanych jednostek 
handlowych zmierzają do wykorzy­
stania w naszych warunkach zna­
nych środków marketingowych.

Najwięcej 
tensyfikacji 
dostatecznej 
zapewnienia

uwagi poświęca się in- 
sprzedaży towarów o 
i rosnącej podaży. Dla 
zaopatrzenia sklepów w

Właśnie tak szybko można robić ko­
pie dokumentów na kopiarce Rank 
Xerox 3600.

Kopie sq wykonywane na sucho. 
Dzięki temu nie grozi poplamienie się 
tuszem lub chemikaliami.

Jak to jest możliwe?

System zastosowany w naszej ma­
szynie różni się od innych znanych 

systemów powielania.

Nie trzeba robić próbnych kopii. 
Nie potrzeba czyścić maszyny po każ­
dorazowym jej użyciu.

Kopie sq wykonywane w odstępach 

sekundowych, na zwykłym bezdrzew- 
nym papierze. Ostatnia kopia jest tak 
samo wyraźna i czysta jak pierwsza.

Jak szybko może to usprawnić pracę w 
Waszym biurze?

Przede wszystkim wykonuje się ko­
pie bezpośrednio z oryginału. Nie 
trzeba więc tracić czasu na wykony­
wanie matryc woskowych ani klisz.

W zasadzie obsługa kopiarki 3600 

wymaga trzech czynności: umieszcze­
nia dokumentu na maszynie, zapro­
gramowania ilości kopii i naciśnięcia 
guzika.

W ciągu jednego dnia.

Szybszy staftie się obieg Informacji I 
szybciej będzie można podjąć decyzję.

A ludzie, którzy tracili czas na papier*
kową robotę będą go teraz mieli 
na pracę koncepcyjną.

więcej

RANK XEROXRank X»ro* ind Xerox are registered vade rwka of Rink Xerox L<nuted
Szczegółowych Informacji udziela Dom Handlowo-Agenturowy 
Maciej Czarnecki i Ska Warszawa, Marszałkowska 87 t,el. 28-02-60

jak najszerszy zestaw towarów du­
ży nacisk położony został na uspraw­
nienie współpracy hurtu z detalem 
oraz organizacji i techniki dostaw 
towarów do sklepów, chociaż i w 
tym zakresie ' występujące jeszcze 
niedomagania należy pilnie usunąć.

Niezależnie od wymienionych 
działań, stwierdzają pracownicy re­
sortu, hurt rozwija coraz szerzej 
środki informacji o posiadanych i 
oferowanych towarach do sprzeda­
ży, w drodze organizowania stacjo­
narnych i objazdowych giełd towa­
rowych, pokazów z prelekcjami o 
sposobach użytkowania sprzętu, je-

— sprzedaż mechanicznego sprzę­
tu gospodarstwa domowego w wy­
typowanych sklepach i salonach 
meblowych, sprzedaż sprzętu spor­
towego w sklepach „Domu Książ­
ki”,

— sprzedaż zwana „zbiorowe za­
kupy”, organizowana w miastach I 
na terenach wiejskich dla zakładów 
pracy,

— sprzedaż „na próbę”,
— sprzedaż akwizycyjna za po­

średnictwem listonoszy wiejskich, 
aktywistów środowiskowych itp.

Ministerstwo Handlu Wewnętrz­
nego i Usług wykorzystuje rów­
nież sprzedaż na warunkach kre­
dytu ratalnego, jako jeden ze 
środków intensyfikacji sprzedaży to­
warów występujących na rynku w 
dostatecznej ilości. Zakres i kierun­
ki tej sprzedaży operatywnie i bie­
żąco dostosowywane są do aktual­
nej sytuacji rynkowej.

Obok w/w form intensyfikacji 
sprzedaży stosowane są takie dzia­
łania jak: posezonowe wyprzedaże 
towarów po obniżonych cenach, 
sprzedaż z bonifikatą np. telewizo­
rów sprzedaż premiowaną z nagro­
dami rzeczowymi itp.

W ramach koordynacji branżowej 
‘prowadzona jest reklama artykułów 
konsumpcyjnych i trwałego użytku, 
przy wykorzystaniu szeregu do­
stępnych form i środków informa­
cji, chociaż jak przyznaje się w re­
sorcie, dziedzina ta wymaga uspraw­
nień, czemu służyć ma m. in. zor­
ganizowany z inicjatywy PTE Mię­
dzynarodowy Kongres Reklamy So­
cjalistycznej. W ten sposób handel 
w większym stopniu staje się aktyw­
nym współuczestnikiem rynku i 
głównym organizatorem aktywnego 
kształtowania konsumpcji ludności.

W podsumowaniu spotkania pra­
cownicy resortu i przedstawiciele 
redakcji doszli do wspólnego przeko­
nania, że resort posiada program 
działania, ale że jest to dopiero 
I etap. Drugi etap, trudniejszy to 
realizacja tego programu. Podjąć to 
zadanie powinny nie ’ tylko centrale 
handlowe, ale i wszystkie ogniwa 
władzy terenowej.

Do bardziej szczegółowego omó­
wienia problemów związanych z 
aktywnym handlem wewnętrznym 
powrócimy w najbliższym czasie.

RED AKCJA

WOLIŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w Świnoujściu, ul. Żymierskiego 3, tel. 25-11 

w ramach luzów produkcyjnych 
PRZYJ MĄ ZAMÓWIENIA 

do wykonania w 1972 r. na dostarczonym 
oprzyrządowaniu

• wyroby z tworzyw sztucznych termoplasty­
cznych o gramaturze do 200 g, przystosowa­
nych do wykonania na wtryskarce typu 
MONO-mat 80, oraz wyroby z tworzyw ter­
moutwardzalnych na prasy PHM-65 i CBS-45.
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ROZWÓJ SYTUACJI na rynkach pieniężnych w lipcu' charaktery­zowało pewne obniżenie ceny złota oraz wzmocnienie notowań kursu dolara. Ocena ta wymaga jednak bliższego komentarza.
Tabela 1

Ceny złota
2.VIII

Zurych 
(w doi. 'za uncle) 69,50
Paryż 
(we fr. za kg) 10 750
Londyn 
(w doi. za uncje) 7o,oo

7.VIII 11.VIII 18.VIII 24.VIII 31.Vin

67,50 65,50 66,30 67,10 66,60

10 200 10 130 10 430 10 509 10 530

67,50 66,37 66,30 67,35 66,87

W końcu lipca i pierwszych dniach sierpnia nastąpił bardzo znaczny wzrost 
ceny złota. 2 sierpnia cena złota w Londynie osiągnęła poziom 70 'doi. za un­
cję, * więc już dość bliski podwojenia ceny oficjalnej ustalonej w grudniu 
1971 r. na 38 doi. Wzrost ten miał wyraźnie spekulacyjny charakter. Wiązał się 
oń z wiadomościami o rozmowach na temat wzrostu ceny złota prowadzonych 
między premierem włoskim Andreóttim i prezydentem Pompidou podczas wi­
zyty tego ostatniego we Włoszech oraz dość silną presją na dolara, jaka miała miejsce w lipcu.Na poziomie 70 doi. za uncję, który według istniejących informacji lansowany jest przez Francje jako nowa cena oficjalna, złoto nie u- trzymało się jednak długo. Wspomniane na wstępie obniżenie ceny złota w dalszych dniach sierpnia było więc obniżką od tegp nowego re­kordowego poziomu. Jeśli pominąć wzrost ceny, jaki nastąpił na prze- łojnie lipca i sierpnia uzyskamy inny obraz. Wvczerwcu cena złota oscylowała w granicach 64—65 doi. za uncję, w lipcu w granicach 65—66 dól.,’ w końcu sierpnia ustabilizowała się na poziomie ca 67 doi.

Tabela 
Kursy walut

Zurych
(3.84 tr. za doL)

Paryż 
(5,1157 fr. za doi.)
Londyn 
(2,6057 doi. za funta)

Wzmocnienie notowań

3,78

5,0040

3,78

5,0016

3,74

5,0035

3,78

5,0042

3,78

5,0012

2,4487 
dolara w

2,4503 

sierpniu

2,4519 2,4512 2,4472

miało również względny

3,78

5,0055

2,4491 
charakter.

W lipcu obserwowaliśmy bowiem nową silną falę presji, na walutę amery­
kańską. Na względne wzmocnienie notowań dolara wpłynęło kilka czynników. 
Główny z nich to istotna poprawa salda amerykańskiego bilansu handlowego 
w drugim kwartale bieżącego roku. Saldo to wyniosło w tym okresie — 831 
min doi., podczas gdy w I kwartale wynosiło — 3 277 mln doi., a w IV kwarta­
le ub. roku, 5 948 min doi. Pewien wpływ miała tu również interwencja Systemu 
Rezerwy Federalnej zapoczątkowana w trzeciej dekadzie lipca”). W sierpniu 
System Rezerwy Federalnej podjął nową interwencję, sprzedając na rynku 
pewną Ilość franków belgijskich.Zwiększona podaż dolarów i związany z tym spadek kursu tej wa­luty miał.miejsce tylko na giełdzie tokijskiej. Zmusiło to Bank Ja­
ponii do nowej interwencji na rynku, przy czym dzienny zakup dola­rów doszedł nawt do 50 min doi. Wiąże się to z oczekiwaniem na re- waluację jena, mimo dementi, jakie złożył w tej sprawie premier Ta­naka.Rewaluacja dokonana w grudniu ub. roku nie doprowadziła bo­wiem do .zmniejszenia wysokiego dodatniego salda japońskiego bilań- su handlowego. Rząd japoński ma negatywny stosunek do nowei rewa- .luacji jena. Obawia.- się on, że zmniejszy to konkurencyjność eksportu towarów, w których produkcji uczestniczy przemysł średni oraz drob­
ny i — co się z tym wiąże — może mieć negatywny wpływ na stan za-trudnienia. gdyż znaczna część ogółu zatrudnionych pracuje w za­kładach tego przemysłu.
, W związku z tym rozważa się, by od nowego roku budżetowego: L złag.o- 
dźić cła na szereg towarów obłożonych do tej pory wysokimi cłami ochron­
nymi (np.‘ stal i jej przetwory, sprzęt gospodarstwa domowego, odzież, samo­
chody osobowe itp.l; 2) wprowadzić w miejsce dotychczasowego samo ograni­
czania eksportu — obciążenie (cła) w wywozie. Wydaje się, że w tym właśnie 
kontekście — a nie jako wyraz poprawy stosunków między Japonią i USA — 
należy ocenić zobowiązanie złożone przez premiera Tanakę w trakcie rozmów 
z prezydentem Nixonem do zwiększenia importu japońskiego z USA.Pnzed podobnymi problemami stoi rząd NRF. choć w sierpniu podaż dolarów na giełdzie we Frankfurcie nad Menem była znacznie*mniej­sza niż w Tokio. Interwencyjne zakupy dolarów przez -Bundesbank zwiększają jednak i tak silne tendencje inflacyjne w tym kraju przez pojawienie się dodatkowego kapitału szukającego lokaty. Podniesienie wysokości zablokowanych depozytów od kapitałów zagranicznych W bankach handlowych z 40 do 50 proc, w minimalnym tylko stopniu kompensuje tę sytuację. Rząd NRF widzi w rewaluacji marki zagro­żenie dla wzrostu eksportu. W związku z tym będzie musiał również szukać środków przeciwdziałających zbyt szybkiemu wzrostowi nad­wyżki w bilansie handlowym.

Po wstrząsie, jaki przeszedł funt szterling, jego kurs wykazał w sierpniu 
pewne wzmocnienie. Opublikowanie stanu rezerw dewizowych W. Brytanii za 
lipiec dostarcza dowodów, jakie -koszty pociągnął -za-sobą -ten wstrząs. - Re­
zerwy dewizowe W. Brytanii spadły w lipcu o 683 min doi. i wyniosły na ko­
niec tego okresu 6 082 min doi. Trzeba jednak uwzględnić, że rozmiąry- 
są -większe, gdyż za opublikowanymi wielkościami kryją się również określone 
zabiegi techniczne (np. włączenie pozycji posiadanej w MFW do rezerw, zgod- 
nie z metodą stosowaną przez kraje zrzeszone w zww),Ogólnie rzecz biorąc. kursy walut wykazały w sierpniu względną stabilizację w porównaniu z sytuacją istniejącą w poprzednich mie- giącach. Wydaje się jednak, że jest to uspokojenie przed gorącą- je- gienią. Na okres ten przypadają bowiem doniosłe wydarzenia dla dal­szego rozwoju kapitalistycznego systemu walutowego. • ■Na czoło wysuwa się tu doroczne posiedzenie Międzynarodowego Funduszu Walutowego, które odbędzie się pod" koniec września. Ra­port na to posiedzenie jest już podobno przygotowany, choć brak bliż­szych danych co do iego treści. Z dotychczasowego przebiegu przygo­towań wynika jednak wyraźnie, że doroczne posiedzenie MFW będzie widownią pierwszego =tarcia się dwóch zasadniczo odmiennych sta­nowisk w sprawie dalszej reformy systemu walutowego: USA i Fran­cji.Stanowisko Francji opowiadającej się za-podniesieniem ceny złota i — co się z tym wiąże — nową dewaluacją dolara, nie znalazło jak dotąd poparcia wśróH krajów zrzeszonych w EWG. z wyjątkiem Włoch. Naciski USA na rewaloryzacje walut zachodnioeuropejskich, a przede wszystkim jena japońskiego, są jednak jeszcze bardziej zdecydowanie odrzucane przez zainteresowane kraje.Nie wydaje się. by kontrowersja ta mogła być rozwiązana na wspo­mnianym wyżej posiedzeniu MFW. Czy zapowiedziane na Październik spotkanie ministrov,- finansów krajów rozszerzonej EWG doprowadzi do utworzenia unii walutowej krajów EWG? Jakie będą zasady dzia­łania tej ■ unii i jaki jej stosunek do polityki walutowej USA?

Trudno obęcnie o odpowiedź na te 1 podobne pytania dotyczące przyszłej 
nieuchronnej reformy kapitalistycznego systemu walutowego. Uwzględniając 
Jej znaczenie dla dalszego rozwoju handlu światowego, a więc również na­
szych obrotów handlowych z krąjaml kapitalistycznymi, warto uważnie śle­
dzić wszelkie przejawy przebiegu przygotowań do tej reformy. Wydaje się, że 
istotne znaczenie z tego punktu widzenia może mieć również zapowiedziana 
na październik konferencja dotycząca roli złota w przyszłym systemie waluto­
wym, zorganizowana z inicjatywy pism Financial Times i Investor Chronicie. 
Wystarczy wskazać, że jednym z głównych referentów na tej konferencji bę­
dzie francuski ekonomista prof. J. Rueff, który od lat jest czołowym rzeczni­
kiem zwiększenia roli złota w kapitalistycznym systemie walutowym.. Zgodnie z wywiadem zachodnioniemieckiego ministra finansów H. Schmidta, udzielonego telewizji zachodnioniemieckiej. właściwych ro­kowań na' temat -przyszłej reformy systemu walutowego nie należy jednak oczekiwać wcześniej niż wiosną 1973 roku. Są one bowiem możliwe dopiero po odbyciu wyborów w NRF, Francji i Stanach Zje­dnoczonych.

•,) Por. NA SYNKACH PIENIĘŻNYCH „ŹG” nr 33 z dnia 13.VII.br.

Targi maszynowe w Brnie
W dniach' od 8 do 17 września odbędą 

Mę XIV Międzynarodowe Targi Maszy­
nowe w Brnie. Mają one charakter spec­
jalistyczny. Szczególna uwaga będzie w 
tym rokd poświęcona technice medycz­
nej' i laboratoryjnej. Otwarte zostaną sa­
modzielne wystawy, a także odbędą się 
imprezy towarzyszące. Całkowita po­
wierzchnia wystawowa obejmuje 73 000 
m2. W targach .uczestniczyć będzie 1500 
przedstawicieli z 2’ państw socjalistycz­
nych j kapitalistycznych. Najpoważniej­
szymi wystawcami są Związek Radziec­
ki. NRD, Polska. - Duże ekspozycje będą 
miały również pozostałe kraje socjali­
styczne. Znaczne oferty zaprezentują 
NRF, Austria, Wielka Brytania.

Eksponaty Polski będą wystawione na 
obszarze wynoszącym 1 620 m2, ż tego 
3 500 m2 przypada na powierzchnię wy­
stawową ha wolnym powietrzu, nato­
miast pozostałe 1 120 m2 ną pawilony.
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Ekspozycja polska obejmuje: obrabiarki, 
maszyny włókiennicze, rolnicze, trans­
portowe, urządzenia elektrotechniczne. 
Nowością będą w tym roku maszyny gór­
nicze i silniki lotnicze. Stronę polską re­
prezentują w tym roku: BUDIMEX, 
CENTROZAP, ELEKTRIM, RAFAMET, 
MEBALEXPORT, VARIMEX, MERA-ME- 
TRONEX, AGROMET, MOTOIMPORT, 
POLOMOT, ZARZĄD POLSKI — 
GDANSK, POLIMEX-CEKOP, BUMAR, 
KOLMEX, POLSERVICE, KOPEX, 
PEZETEL.

Tradycję targów stanowią złote medale 
rozdawane za najlepsze eksponaty. W ub. 
roku polskiemu wystawcy przyznano je- 
den medal za maszynę włókienniczą z 
BEFAMY. w br. do nagrody pretenduje 
Poznańska Fabryka Maszyn żniwnych z 
kombajnami do zbioru zbóż KS-ls, 
KZS-3, KZS-5, (rg)

Spór w EWG o włoskich 
robotników

We Włoszech znajduje się obecnie o- 
koto 2 min bezrobotnych. Wielu z nich 
wyjeżdża na własną rękę do Francji 
czy NRF, gdzie werbunek robotników 
z innych państw odbywa. się na zasa­
dzie rokowań międzyrządowych. W ten 
sposób robotnicy włoscy pozbawieni są 
szeregu korzyści, które przyznaje się 
przybyszom z Innych krajów (kontrak­
towe uregulowanie czasu i warunków 
pracy, urlop w kraju ojczystym itp.). 
Stąd też rząd włoski wysunął pod ad­
resem NRF i Francji zarzut, że nie u- 
względniają „priorytetów wspólnoryn- 
kowych” w dziedzinie zatrudnienia i wo­

BUŁGARIA

XXVIII lat
ludowej Republiki Bułgarii

. Bułgaria rozwija się szybko. Przeciętne roczne tempo docho­
du narodowego w latach 1966-1970 wynosiło 8,7 proc., a w 
1971 r. — 9,4 proc, W obecnej pięciolatce planuje się utrzyma­
nie rocznego wskaźnika wzrostu w granicach 7,8-8,5 proc. Pła« 
ce i dochody realne w latach 1966—1970 rosły przeciętnie rocz­
nie o 5,4 proc. W latach 1971—1975 realna płaca ma wzrosnąć 
o około 25—30 proc, (4,5—5 proc, rocznie).

Dużq wagę przywiązuje się w bieżącym 5-leciu do spraw 
podniesienia poziomu bytowego ludności. Zamierza się wybu­
dować 335 ,tys. mieszkań (w 1966-1970 oddano do użytku 132 
tys.) Usługi powiększą się o 80 proc. Podejmuje się kroki dla 
poprawy sytuacji pracujących kobiet, warunków nauczania, od­
poczynku i rozwoju kulturalnego dzieci i młodzieży. Wielkie na­
kłady kierowane są na rozwój infrastruktury miejskiej, transpor­
tu publicznego, szpitalnictwa, szkolnictwa, budownictwa urzą­
dzeń kulturalnych, sportowych i wypoczynku,

STAWKA NA ZJEDNOCZENIA
(Korespondencja własna)

GŁÓWNĄ osią zmian w meto­dach zarządzania i planowa­nia w Bułgarii są zjednocze­nia. Proces ich formowania rozpo­czął się w 1963 r. i trwał, aż do końca roku następnego. W jego wy­niku powstały duże organizacje 
przemysłowe, co doprowadziło do 
poprawy stopnia koncentracji i spe­
cjalizacji produkcji. Ale równocześ­nie w ramach zjednoczeń, spełnia­jących rolę administracyjnego ogni­wa pośredniego między minister­stwami i zjednoczeniami, nie stwo­rzono dostatecznie silnych dźwigni dla postępu ekonomicznego, a także i technicznego.

W ciągu dwóch lat wydano wiele aktów normatywnych, które w zde­cydowany sposób powinny zmienić dotychczasowy charakter bułgar­skich zjednoczeń. W nowym syste­mie planowania i zarządzania mają one przekształcić się w samodziel­ne jednostki gospodarcze, posiadają­ce osobowość prawną i działające zgodnie z ogólnonarodowymi plana­mi rozwoju i • w oparciu o szerzej stosowany rachunek, ekonomiczny.
Równolegle z tymi przeobrażenia­mi dokonano dalszej koncentracji. 

Z dotychczasowych 120 zjednoczeń utworzono 66, które podlegają 17 re­sortom. Podstawą jednoczenia były bądź związki technologiczne, bądź uchwycenie w jeden nurt całego cy­klu produkcyjnego aż do dobra fi­nalnego włącznie, bądź też potrzeby rynkowe.
I tak np. Zjednoczenie RES- PROM ma ponad 30 przedsiębiorstw ulokowanych w trzech branżach o podobnej technologii (radioelektro­nika, łączność, sprzęt medyczny)-. Zjednoczenie BAŁKANKAR, posia­dające również ponad 30 przedsię­biorstw, specjalizuje się wyłącznie 

W środkach transportu. Zjednoczenie BUŁGARPŁOD (około 50 przedsię­biorstw) zajmuje się skupem, prze­twórstwem i sprzedażą warzyw i owoców.
W większości zjednoczeń utworzo­

no przedsiębiorstwa handlu zagra­
nicznego o własnej osobowości pra­wnej. Zjednoczeniom przyporządko­wano duży potencjał naukowo-ba­dawczy.

*
Ważne zmiany zaszły przede wszy­stkim w systemie planowania. Do­tychczas związek między planem państwowym a działalnością zjedno­czenia zapewniony był w drodze podporządkowania tych organizacji

gospodarczych planom poszczegól­nych ministerstw. Obecnie zadania 
dla zjednoczeń ustala bezpośrednio 
Rada Ministrów. Resortom nato­
miast przypisano głównie funkcje 
kontrolne, koordynacyjne i perspek­
tywiczne. Ministerstwa oddziału­ją także na zjednoczenia ekonomicz­nie. W tym celu z budżetu państwa tworzone są w resortach fundusze, których zadaniem jest popieranie postępu technicznego lub pomoc fi­nansowa zjednoczeniom.

Zjednoczenia otrzymują bezpo­średnio od Rady Ministrów norma­tywy i wskaźniki, które mają w za­sadzie długookresowy charakter (obowiązują przynajmniej na prze­strzeni całego planu pięcioletniego). Dyrektywy te tm
• zadania w zakresie postępu technicz­

nego, poziomu technicznego i jakość pro­
dukcji, ’
• wielkość produkcji,
• rozmiary zakupów, Sprzedaż na po­

trzeby kraju i na rynki zagraniczne.
9 podstawowe dostawy kooperacyjne,
• nakłady inwestycyjne wraz z wyka­

zem podstawowych obiektów,
. 0 normatywy lub limity funduszu plac,
• wielkość dewiz uzyskana za eksport 

i wydatkowana na import,
• dotacje,
• normatywj’ lub limity podziału zy­

sku i tworzenia funduszy. •

Finansowe związki między zjedno­czeniem a budżetem państwa są re­gulowane poprzez podatek obrotowy, podatek od środków produkcji, do­tacje, premie eksportowe itp.
Jeśli chodzi o osobowość praw­ną, to i tu dokonano istotnych prze­mian. Co prawda, przedsiębiorstwa wchodzące w skład zjednoczeń ma­ją swe nazwy, siedziby, odrębne bi­lanse i konta w bankach, ale nie posiadają osobowości prawnej, a ich samodzielność-jest poważnie ograni­czona. Otrzymują one listę wskaźni­ków i normatywów wyłącznie od zjednoczeń (np. wielkość i struktu­ra produkcji, poziom jakości wyro­bów. normatywny koszt itd.). Odpo­wiadają także za inne przyjęte obo­wiązki, wynikające z systeińu umów. Jednakże w przypadku niewypła­calności odpowiedzialność spada na zjednoczenie.

*

Niezbędne dla działalności zjed­noczenia środki pochodzące z trzech źródeł: z własnych zasobów, kredy­tów bankowych i budżetu państwo­wego. Dotyczy to zarówno środków trwałych, jak i obrotowych.

Własne środki zjednoczeń tworzo­ne są w oparciu o następujące fun­dusze:
0 rozwoju i postępu technicznego,
• ekonomicznego oddziaływania i po­

mocy,
• socjalny i kulturalny,
9 remontowy,
• nowych uruchomień,
• wynalazczości i racjonalizacji itd.

Fundusz rozwoju i postępu tech­
nicznego powstaje z części odpisów amortyzacyjnych i z części zysku. Wydatkowany on może być na in­westycje (w ramach limitów), na badania naukowe, na prace projek­towe lub konstruktorskie, na spłatę pożyczek. i procentów bankowych, na uzupełnienie środków obroto­wych itp.

Fundusz ekonomicznego oddziały- 
wanią, X-flo tworzony, iłówp/ę z dochodów zjednoczeń, jejt podsta­wą - premiowania. .wykonania- zadań lub ■ przezwyciężania trudności. fi­nansowych. Jego specyficzną formą jest fundusz poprawy efektywności handlu zagranicznego, który formu­je się z zysków zjednoczenia w wy­mianie z zagranicą i z premii -eks­portowych. a wydatkowuje się ną wszelkie formy finansowania efek­tywnego eksportu, ale w ramach in­nych funduszy zjednoczenia.

Konstrukcja pozostałych funduszy jest podobna i odpowiada hasłom zawartym w ich nazwie.
Cały wypracowany w zjednocze­niu zysk pozostaje do jego dys­pozycji, ale jest realizowany po­przez przedsiębiorstwa. One odpisu­ją na swe fundusze — takie, jak i w zjednoczeniu część otrzyma­nego zysku, a także płacą ppdątek od środków produkcji, oprocentowanie od kredytów- na środki obrotowe, wydatki na Ubezpieczenia. Pozosta­łą część odprowadzają zaś do cen­trali. W bilansie zjednoczenia ujmu­je się jednak nie tylko tę część, ale całość zysków wszystkich instytu­cji w nim skupionych.

*

Rezultaty ekonomiczne tych zmian 
są na ogół pomyślne. Wiele bułgar­
skich zjednoczeń notuje wyraźną 
poprawę wyników. Dotyczy’ to głów­nie tych, które produkują bezpośred­nio na potrzeby ludności lub eks­portu. I tak np. w BUŁGARPŁOD wskaźnik rentowności wzrósł w ciągu jednego roku z 2,35 proc, do 5,25 proc.

Są jednak i takie duże organiza­

KAROL SZWARC

cje przemysłowe, w których można zaobserwować nie tylko pogorszenie ale' .nawet i przejście na pozycje deficytowe. Zjawisko to obserwuje się przede wszystkim w zjednocze­niach wytwarzających środki pro­dukcji. Ma ono jednak charakter marginesowy i — jak to oceniają ekonomiści bułgarscy — przejścio­wy, Jeśli więc o tym wspominamy, to wyłącznie dlatego, aby sobie u- zmysłowić, iż każde przestawienie w metodach planowania i zarządza­nia coś kosztuje, choć nie jest to w przypadku Bułgarii zbyt duże obciążenie.
O wiele większe kłopoty zaryso­wały się natomiast w sprawnym u- ruchamianiu całego nowego mecha­nizmu. Narzuca on administracji go­spodarczej nowy system myślenia, którego szybkie przeforsowanie — z czeen- zdawano sobie sprawę od. początku — -może napotykać po­ważne przeszkody. W każdym zje­dnoczeniu . pracuje -na co dzień instruktor 'skierowany przez Komi­tet Centralny. Wszystkich błędów jednak w ten sposób .nie da siś wy­kluczyć. r
Np. W Jednym ze zjednoczeń okazało 

się, że administracja przedsiębiorstwa 
nie ■ Jest przygotowana teoretycznie do 
prowadzenia normatywnego rachunku 
kosztów, co spowodowało Istotne per­
turbacje w rachunku ekonomicznym- W 
ramach Innej dużej organizacji przemy­
słowej nie umiano sobie poradzie z roz­
łożeniem nakładów inwestycyjnych w 
czasie, co doprowadziło do poważnego 
obniżenia ogólnego wyniku finansowe- 
go itd.

Ekonomiści bułgarscy twierdzą, że • są to zupełnie normalne sprawy związane z docieraniem się nowego mechąni2knu. Sprawniejszego _ funk­cjonowania nowego systemu i jesz­cze lepszych rezultatów ekonomicz­nych oczekują przede wszystkim w dwóch ostatnich latach obecnej pię­ciolatki.Dziś natomiast .można już mówić 
o pełnym sukcesie w zakresie związ- 
kuv miedzy praktyką przemysłową 
2^ pracami naukowo-badawczymi. Przypisanie zjednoczeniom dużej części instytucji naukowo-badaw­czych w poważnym stopniu dało o sobie znać głównie w postaci u- sprawnienia wielu technologii i przy­śpieszenia tempa wprowadzania no­wych uruchomień. To właśnie było jednym z głównych celów zmian i pozwala mieć bułgarskim ekonomi­stom. nie pozbawione racji, nadzieje, że stawka na zjednoczenia zostanie wygrana.

lą rekrutować robotników tureckich, ju­
gosłowiańskich czy portugalskich zamiast 
Włochów.

Jednak NRF i Francja odrzuciły tę 
krytykę, tłumacząc się niechęcią Wło­
chów do przyjmowania proponowanej im 
pracy. Pogląd ten podzieliła komisja 
EWG, która w odpowiedzi na memo­
randum włoskie stwierdziła, że coraz 
częstsze odmawianie przez Włochów pra­
cy ciężkiej lub przykrej, chociaż ich 
kwalifikacje nie umożliwiają podjęcia 
lepszej pracy, stwarza konieczność za­
trudniania osób innej narodowości. łS)

Wzrost znaczenia banków NRF

W NRF istnieje ponad 300 banków 
handlowych (z 4 400 oddziałami), a wśród 
nich znajdhJe się „wielka trójka” — 
Deutsche Bank, Dresdner Bank i Com- 
merz Bank. W NRF istnieje ponadto 
858 kas oszczędnościowych mających oko­
ło 14 000 Oddziałów 1 własną organiza­
cję clearingową w każdym z regionów. 
Są nimi Giro-Zentrale, które zwykle lo­
kują kapitały w rządowych obligacjach 
1 listach hipotecznych. Ostatnio niektóre 
z nich zaryzykowały lokaty cząstki ich 
olbrzymich zasobów w ogólnej bankowo­
ści, a nawet w międzynarodowych finan­
sach. Te. Regionalne Giro-Zentrale jako 
kasy oszczędnościowe mają ustawowe 
przywileje podatkowe 1 zwykle korzysta­
ją z gwarancji władz. 12 Glro-Zentral 
ma swój bank centralny — Deutsche Gi­
ro-Bank, który dysponuje dużymi de­
pozytami i emituje obligacje dla władz 
centralnych. Istnieją jeszcze banki spół­
dzielcze: około 750 przemysłowych 1 oko­

ło 8 090. rolniczych. One mają r.ównleż 
własną Instytucję centralną — Deutsche- 
genossenschaft Kaśse. Ponadto działa 
duży bank związków zawodowych, który 
nie tylko dysponuje wielkimi Fundusza­
mi związkowymi, ale ma dodatkowo zna­
czny udział w rynku finansowym.

Banki niemieckie są zdecentralizowane 
1 wyspecjalizowane regionalnie. Hamburg 
np. jest wiodący w finansowaniu han­
dlu zagranicznego, Dusseldorf specjali­
zuje się w finansowaniu przemysłu, w 
Monachium, znajduje się potężna grupa 
banków łączących ogólnobankowy. sta­
tus z długoterminowymi kredytami hipo­
tecznymi.

Działa też 175 banków prywatnych, 
których większość Jest związana swą 
działalnością z grupą bogatych klientów, 
czasami połączona z bankowością 1 no­
wymi usługami emisyjnymi dla lokal­
nych firm. Kilkanaście z nich jest zna­
nych w świecle i obejmuje większy za­
sięg funkcji finansowych. Niektóre mają 
powiązania z dużymi bankami lub przed­
siębiorstwami ubezpieczeniowymi i sn 
używane do zleceń wyspecjalizowanych 
lub Inwestycji dla swych wielkich zle­
ceniodawców.

Duże banki miały dotychczas monopol 
finansowania większych firm przemy­
słowych. W minionych 4 latach ta 
tradycyjna' twierdza wielkich banków 
handlowych została zaatakowana z wszy­
stkich stron i dziś każde przedsiębior­
stwo przemysłowe, niezależnie od wlęl- 
koścl, korzysta z kilku różnych banków.

A kilka większych grup przemysłowych 
posiada nawet własne domy bankowe 
np. August Thyssen, Metallgesellschaft, 

' Degussa. Celem utrzymania własnych 
banków Jest zaoszczędzenie prowizji,

synchronizowanie nowych emisji 1 in­
nych . pożyczek, a nawet podwyższanie 
kapitałów własnych, przy c?ym wydzia­
ły operacyjne mają swobodę korzystania 
z innych banków. J.G.

Rozwój greckiej floty
Armatorzy greccy zajmują bardzo 

mocne pozycję na międzynarodowym 
rynku ■ frachtowym. , Flota handlowa 
znajdująca sle pod kontrola kapitałów 
greckich zwiększyła się z 2 474 ' statków 
o tonażu ponad 100 BRT w roku 1965 
do 3 795 w roku 1971. Jednocześnie glo­
balny tonaż tych statków wzrósł z 18 
dn 34 min BRT.

Greccy armatorzy mają całkowitą 
swobodę w lokowaniu swych funduszów 
na rynku międzynarodowym, jednak o- 
statnio Inwestują oni najchętniej we 
własnym' kraju. Stąd też flotą handlo­
wa pływająca pod grecką banderą wzro­
sła z 7.8 min BRT w roku 1966 do 15,5 
min BRT w roku 1971. Flota handlowa 
znajdująca sie w greckim posiadaniu 
zajmuje pierwsze miejsce na świecle, 
podczas gdy flota pływającą pód greckąi 
flagą od szeregu lat zajmuje siódme 
miejsce (po Liberii, Japonii, W. Bryta­
nii, Norwegii, USA, ZSRR); Marynarka 
handlowa Jest Jednym z głównych źró­
deł dochodów dewizowych Grecji: w 
roku 1971 wpływy z tego źródła • wynio­
sły 368 min dolarów. (8)

Sytuacja w przemyśle Japonii
Ostatnio Ministerstwo Przemysłu i-Han­

dlu przeprowadziło analizę działalności 
przedsiębiorstw w 21 gałęziach przemy­
słowych, m. In. w petrochemii, prze­
myśle włókien sztucznych, przemyśle 
aluminiowym 1 innych. Z przeprowa­
dzonych badań wynika, że recesja osiąg­
nęła dolny punkt spadkowy i obecnie 
następuje powolne zwiększanie aktywno­
ści produkcyjnej analizowanych przed­
siębiorstw. Niemniej jednak w niektó­
rych branżach w dalszym ciągu wystę­
puje zjawisko niedostatecznego popytu 
wewnątrżrynkowego. jak również utrzy­
muje się dość wysoki stan zapasów. "

MPIH zakłada, że dochodowość przed­
siębiorstw ulegnie poprawie pod koniec 
roku bieżącego, chociaż nie oczekuje się 
obecnie zbyt wielkich Inwestycji. Mi­
nisterstwo zaleca podjęcie środków bodź­
cowych, które zaktywizowałyby działal­
ność przedsiębiorstw, (ww)

Reforma rolna w Brazylii

Rząd brazylijski opublikował dekret 
o reformie rolnej w trzech stanach pół­
nocno-wschodnich tliczących najwięcej 
ubogiej ludności wiejskiej): Pernambuco, 
Ceara i Parahyba. Właściciele obszarów 
do 1 tys. ha obowiązani są w ciągu 
6 miesięcy sprzedać 20 proc, posiadanej 
ziemi, właściciele 1—3 tys. ha — 30 proc, 
właściciele 3—5 tys. ha — 40 proc., ś 
właściciele powyżej 5 tys. ha — 50 
proc. Sprzedaż ziemi ma być dokony­
wana po cenie ustalonej przez pań-
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♦ LE MONDE (16.V.1972 r.) za- mieszczą w swym dodatku ekono­micznym artykuł pt. POTENCJAL­
NA SILĄ DZIESIĄTKI W KON­
KURENCJI MIĘDZYNARODOWEJ, przedstawiający porównawczy po­tencjał głównych gałęzi przemysłu EWG, rozszerzony o W, Brytanię. Poniżej skrót artykułu:

Za kilka miesięcy Europa Dziesięciu 
— czy też Dziewięciu, Jeśli Norwegia nie 
dokona ratyfikacji układu o EWG, sta­
nie się rzeczywistością prawną. Jakie 
będzie znaczenie gospodarcze tego wy­
darzenia? Gdy chodzi o istotę rzeczy, 
obroty między partnerami rozszerzonej 
Wspólnoty będą swobodne, natomiast 
europejski „blok** wzniesie przed inny­
mi krajami barierę celną. Toteż znacze­
nie EWG Dziesięciu w stosunku do jej 
konkurentów ocenić należy z punktu wi­
dzenia rynkowego, gdyż upłynie jeszcze 
wiele czasu, zanim powstanie wspólna 
polityka gospodarcza. (...) Dlatego też 
ukazujemy tutaj sytuację wielkich, firm 
Dziesiątki w stosunku do ich konku­
rentów w świecie niekomunistycznym — 
głównie w Stanach Zjednoczonych i Ja­
ponii — firm z 13 głównych gałęzi bio- 
rących udział we współzawodnictwie mię­
dzynarodowym : 12 gałęzi przemysłu oraz 
bankowości i ubezpieczeń. Będziemy mo­
gli dzięki temu zobaczyć ile spośród czo­
łowych przedsiębiorstw każdej gałęzi 
przypada na Dziesiątkę.

Owa klasyfikacja, ustalona według 
wielkości obrotów — jak to czyni okre­
sowe czasopismo amerykańskie FORTU­
NE — wykazuje, że na 260 firm obję­
tych badaniem (13 razy 20) 117 przy­
pada na Amerykanów (wraz z Kanada 
122), 85 na Dziesiątkę (na wszystkich 
Europejczyków 98, jeśli dodać 6 firm 
szwajcarskich, 6 szwedzkich i jedną hisz­
pańską) a na Japonię 37. Ogólna liczba 
260 firm obejmuje jeszcze przedsiębior­
stwo górnicze Afryki Południowej (De 
Beers), australijską grupę hutnictwa że­
laza i przedsiębiorstwo górnicze Zambii, 
Nchanga, jako jedynego przedstawiciela 
rozwijający!! się krajów. Pośród firm 
europejskich znajduje się 26 firm nie­
mieckich, 20 przedsiębiorstw’ francuskich, 
tyleż angielskich i 9 włoskich.

Takie są ogólne wyniki. Niektóre z 
nich budzą wątpliwości, bo trzeba było 
zaliczyć do grup gałęziowych konglo­
meraty czy ugrupowania różnorodne 
albo też przedsiębiorstwa pokrewne.

Pozycja Dziesiątki okazuje się szcze­
gólnie mocna w trzech gałęziach spo­
śród trzynastu: w przemyśle stocznio­
wym, co prawda przez Amerykanów za­
niedbywanym, chemicznym i włókienni­
czym. W pięciu innych gałęziach oka­
zuje się dość zapóźniona: w przemyśle 
naftowym, maszynowym, elektrycznym, 
żywnościowym i w ubezpieczeniach. Po­
średnią pozycję zajmują firmy euro­
pejskie w hutnictwie żelaza, w przemy­
śle metali kolorowych, samochodowym, 
lotniczym i w bankowości.

Jednakże do przytoczonych zestawień 
podchodzić należy ostrożnie, a to z pię­
ciu powodów:

— Pomiędzy firmami zachodzą niekie­
dy tak wielkie dysproporcje, że me 
można poprzestawać na porównywaniu 
ich liczby czy miejsca w klasyfikacji 20 
czołowych przedsiębiorstw. Tak np. w 
przemyśle samochodowym tyjko^..,
przedsiębiorstwo. Generuj, ^tptoc^i, pofta-'^ 
da’*7 obroty równe obrotom ośriiiu firm ’ 
europejskich należacfch do klubu 20 naj- 
większych; trzy giganty amerykańskie 
lego przemysłu posiadają łącznie zbvl 
przeszło dwukrotnie większy od zbytu 
ośmiu firm europejskich.

— Objęcie klasyfikacją tylko 20 czo­
łowych przedsiębiorstw usuwa z pola 
widzenia to. co się dzieje poza nimi. 
Tak np. Japonia posiada dość mierne 
miejsce w przemyśle maszyn elektrycz­
nych, bo ma tylko trzech przedstawi­
cieli w grupie 20; ale w rzeczywistości 
6 bardzo dynamicznych firm japońskich 
depcze im po piętach.

— Rynek międzynarodowy nie zawsze 
jest przedmiotem zaciętej konkurencji 
między trzema blokami: Stanami Zjed­
noczonymi. Europą i Japonią. Niekiedy 
walkę ogranicza dobrowolny podztal 
stref wpływów: tak się dzieje zwłaszcza 
w dziedzinie hutnictwa żelaza. W in­
nych wypadkach firma europejska jest 
tylko „przebraną" firmą amerykańską 
(częste zjawisko w wypadku amerykań­
skich filii samochodowych w Europie, 
produkujących blisko 1.5 samochodów 
w EWG(„).

— Z drugiej strony, narodowa autono­
mia przedsiębiorstw nie zawsze Jest cał­
kowita. W przemyśle urządzeń ejek- 
trvcznych i elektronicznych, zwłaszcza 
w informatyce Europejczycy korzy­
stają często z licencji amerykańskich.

— I wreszcie dokonana przez nas kla­
syfikacja bynajmniej nie oznacza, że 
przedsiębiorstwa europejskie tworzą 
wspólny front, czy że posiadają choćby 
wspólną strategię w dziedzinie cen. In­
westycji i badań. W dziedzinie wspól­
nej polityki firm dokonano nawet 
mniejszych postępów niż w dziedzinie 
działalności rządów. Można tu wpraw­
dzie odnotować parę wyjątków: porozu­
mienie między brytyjskimi kontynental­
nymi hutami żelaza w kwestii dobrowol­
nego ograniczenia eksportu do Stanów 
Zjednoczonych l przeprowadzenia roko­
wań z Japończykami; praktyczne ukła­
dy między paroma wielkimi bankami

europejskimi. Ale w Istocie polityka 
„Dziesięciu" na szczeblu gałęzi pozo- 
stajc fikcją, gdyż każda firma działa w 
myśl swóich interesów nie wzdragając 
się pokrzyżować polityki swemu euro­
pejskiemu sąsiadowi i nie wiadomo, czy 
odpowiedzialne czynniki polityczne roz­
szerzonej EWG zdołają ustalić i wpro­
wadzić w życie wspólną politykę prze­
mysłową.

♦ WOPROSY EKONOMIKI (nr6) zamieszczają na temat SYSTE­
MU OPTYMALNEGO DZIAŁANIA 
GOSPODARKI SOCJALISTYCZNEJ artykuł członka Akademii Nauk, N. 
Fiedorenki, który analizuje zagad­nienie optymalizacji gospodarki wy-' suwając następujące postulaty i pro­blemy: 1) wytwarzanie stopniowo systemu optymalnego funkcjonowa­nia ekonomiki (SOFĘ); 2) ujęcie planowania z punktu widzenia tego systemu; 3) problemy modelowania ekonomiczno - matematycznego; 4) optymalizację struktuiy organiza­cyjnej; 5) problemy mechanizmu gospodarczego: 6) problem ekono­micznego szacowania zasobów na- turalnyęh; 7) SOFĘ a automatyzo­wanie systemu zarządzania. Poniżej, streszczenie artykułu:

Sformułowanie i rozwój teorii opty­
malnego planowania wiąże się nieroz­
łącznie z poszukiwaniem efektywnych 
matematycznych metod badania proce­
sów gospodarczych, z modelowaniem 
ekonomiezno-matematycznym. Do kręgu 
problemów na szczeblu przedsiębiorstwa 
należą np. nasfępujące: organizacja I 
metodologia planowania; metodj’ ewi­
dencji, kontroli i analizy produkcji spo­
łecznej; organizacją aparatu zarządza­
nia; metody zarządzania j kierowania 
gospodarką: technologia procesów za­
rządzania; technologia procesów infor­
macji gospodarczej. Opracowano już 
tryb stosowania metod ekonomiczno-ma- 
tematycznych oraz kompleks modeli, ko­
niecznych dla stw’orzenla zautomatyzo­
wanych systemów zarządzania gospodar­
ka, w tym modeli służących do progno­
zowania i planowania planu perspekty­
wicznego.

Obecnie trzeba opracować modele i 
konkretne rozwiązania w ważnej dzie­
dzinie tworzenia struktur produkcyj­
nych i organizacyjnych obiektów gospo­
darczych. Istotne wyniki osiągnięto w 
dziedzinie optymalnej lokalizacji przen- 
siębiorstw poszczególnych gałęzi w skali 
ogólnokrajowej. Obliczenia optymalnego 
rozwoju i lokalizacji obejmują 101 ga­
łęzi i podgałezi przemysłu i rolnictwa, 
których fundusze podstawowe stanowią 
30 proc, takich funduszów całej gospo­
darki ZSRR.

Intensywniejsze stają się badania, siu- 
żące opracowaniu bilansów międzj galę- 
ziowych produkcji i jej podziału w skali 
ZSRR i poszczególnych republik związ­
kowych na okres 1971—1975.

STOPNIOWE TWORZENIE SYSTEMU 
OPTYMALNEGO FUNKCJONOWANIA 
EKONOMIKI (SOFĘ) WKROCZYŁO JUZ 
NA TORY ' REALIZACJI. Rozwiązanie 
tego zadania będzie miało historyczne 
znaczenie polegające na połączeniu 
osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej 
z zaletami socjalizmu.
^Jednym z ąadań najpilniejszych jest 
stworzenie ogólnogospodarczego Jsrytgr 
rłum OPTYMALNOSCI.

Z szeregu prac usiłowano użyć do tego 
celu funkcji spożycia. Nie wzięto jednak 
tutaj pod uwagę, że w miarę podnosze­
nia się stopy życiowej, zmieniają się 
priorytety. Stało się też Jasne, że poję­
cie „potrzeb członków społeczeństwa so­
cjalistycznego" stanowi kategorię cha­
rakteru społecznego, nie zaś indywidu­
alnego. Wynika stąd konieczność do­
kładnego zbadania społecznej stratyfi­
kacji potrzeb, założonej w wyborze za­
wodów, migracji międzybranżowej i mię­
dzyregionalnej, dynamice demograficznej 
i kwalifikacyjnej.

Jeszcze głębsze problemy społeczne wy­
nikają przy rozpatrywaniu aspektu pra­
cy w życiu społecznym. W miarę wzro­
stu dobrobytu na pierwszy plan wy­
suwać się zaczynają zagadnienia zwią­
zane z dalszą realizacją prawa człowie­
ka do wykształcenia i twórczej pracy.

SYSTEMOWE PODEJŚCIE DO PLANO­
WANIA. Dla zrealizowania zadań, właś­
ciwych obecnemu etapowi wprowadza­
nia ' metod ekonomiczno-matematycznyeh 
do prąjttyki planowania, trzeba prze­
nieść punkt ciężkości badań na opra­
cowanie wielostopniowego, międzygałę- 
ziowego i międzyregionalnego schematu 
optymalizacji, który by objął wszystkie 
główne sektory gospodarki narodowej 1 
pozwoli! rozwiązywać główne zagadnie­
nia strategiczne rozwoju i lokalizacji sil 
produkcyjnych. Funkcje planowe po­
szczególnych organów zarządzania win­
ny wynikać z ich miejsca w strukturze 
gospodarki wrodowel w przyjętym 
schemacie optymalizacji.

System planowania kompleksowego o- 
hejmuje wyższe szczeble ogólnokrajowe­
go planowania gospodarczego, wyższe 
organy zarządzania, związkowe i repu­
blikańskie oraz trzy rodzaje planów: 
generalny, perspektywiczny i bieżący — 
(piętnastoletni. pięcioletni i roczny). 
System ten winien działać według zasa­
dy planowania ciągłego. Co pięć lat na­
leży ustalać prognozy długoterminowe i

nlnti generalny, a co roku należy kory­
gować plan pięcioletni, dzielący się na 
plany roczne.

System planowania ’ kompleksowego 
traktuje się jako podstawę metodyczną 
zautomatyzowanego svstemu obliczeń 
planowych (p:sop) GohdImiu ZSRR i 
Gosplanów republikańskich.

PROBLEMY MODELOWANIA EKO- 
NOMICZNO-MATEMATYCZNEGO, Należy 
szeroko stosować metody funkcji pro­
dukcyjnych i równania różniczkowe 
wzrostu. Bardzo ważnym problemem 
jest organiczne wcielenie do modelu go­
spodarki narodowej postępu techniczne­
go. Samą sfere prac naukowo-technicz­
nych przedstawia schemat wielostopnio­
wy, działający w obiektywnych warun- 
kach niepełnej informacji.

Ostatnimi laty wzmaga sie również 
tendencja stosowania modeli optymal­
nego (ciągłego) zarządzania zarówno w 
ujęciu zdeterminowanym, jak i stocha­
stycznym. Ohęme modele w przeci­
wieństwie do początkowych obejmują 
też aspekt społeczno-demograficzny i si­
ły roboczej.

Te pierwsze modele syntetyczne wy­
wołują oczywiście wiele kwestii spor­
nych, Jednakże znaczy one początek 
nowego okresu w rozwoju modelowania 
ekonomicznego.

MATEMATYCZN E ZAPLECZE SO FE. 
Celem utworzenia SOFĘ trzeba hędzie 
rozwiązać szereg ’ trudnych problemów 
matematycznych. W sumie winno się o- 
siągnąć opracowanie jednolitego mode­
lu dynamiki gospodarczej.
. OPTYMALIZACJA STRUKTURY OR- 
GANTZACYJNEJ. Dalszy rozwój teorii 
optymalnej działalności gospodarki so­
cjalistycznej wiatę się ze zbadaniem 
mechanizmu zarządzania gospodarką 
narodową jako systemu zorganizowanego 
hierarchicznie. Ogólnonarodowy plan 
perspektywiczny winien przewidywać * 
optymalną linie strategiczną rozwoju 
gospodarki. Proces jego realizacji obej­
muje wicie „stopni wolności”, nie 
uwzględnionych w ogólnym algorytmie 
planowania. Dlatego też w realnym pro­
cesie gospodarowania jest rzeczą nie­
odzowną: uszczegółowienie planów pro­
dukcji danych obiektów, skonkretyzoR 
wanie i realizacja więzi gospodarczych: 
mobilizacja i uzupełnienie rezerw; oce­
na pracy zbiorowej i stymulowanie mo­
bilności pracujących; organizacja poto- 
ków informacji o nowych potrzebaćh 
produkcyjno-technicznych.

Przy realizacji planu w ramach syste­
mu wielostopniowego gospodarki • naro­
dowej. nabiera doniosłego znaczenia 
nadanie mu regionalnej struktury.

PROBLEMY MECHANIZMU GOSPO­
DARCZEGO. Dla stworzenia SOFĘ ma 
pierwszorzędne znaczenie zbadanie pro­
blemów zabezpieczenia i doskonalenia 
warunków ekonomicznych. Istotnie roz­
szerzone zostały uprawnienia przedsię­
biorstw i zjednoczeń. Znalazło to wy­
raz 7) w przekazaniu przedsiębiorstwom 
prawa konkretyzowania asortymentu 
swoich produktów, 2) w rozszerzaniu 
systemu bezpośrednich długotermino­
wych umów handlowych, 3) w zwięk­
szeniu i reorganizacji funduszów sty­
mulowania gospodarczego ifd.

Rozszerzenie nraw. nrzedsjebiorstwa w 
połączeniu z zasadą pełnego samofinan­
sowania oznacza, że -jednocześnie wzra­
sta również odpowiedzialność przedsię­
biorstwa wobec suoleezeństwa^^;.

Jednym z głpwiiych założeń teorii 
optymalnego planowania jest organiczne 
zespolenie celów społeczeństwa z real­
nie istniejącymi zasobami produkcyjny­
mi. Dozwalającymi określić poziom u- 
zasadnióiiych społecznie nakładów. Ta­
icie postawienie sprawy ulatwua zrozu­
mienie roli cen w rachunku gospodar­
czym. Ceny mogą zapewnić jedność in­
teresów społeczeństwa i przedsiębior­
stwa. korzyści społecznych i indywi­
dualnych.

no ukształtowania cen potrzeba nie 
tylko danych o nakładach, ale również 
o rozmiarach i strukturze potrzeb spo­
łecznych. Efektywnym środkiem walki 
z tendencja do zawyżania cen na no­
we produkty jest opracowanie stopnio­
wanej skali, określającej planowe ler- 
miny działania cen podwyższonych i ich 
systematyczne obniżanie.

SOFĘ T ZAUTOMATYZOWANE SY­
STEMY ZARZĄDZANIA. Stosownie do 
dyrektyw XXfV Zjazdu KPZR, w foku 
IX pięciolatki ma być stworzonych 1 6no 
zautomatyzowanych systemów zarządza­
nia. w tym ok. 130 systemów na 
szczeblu Związku i Republik. W grę tu 
wchodzi zautomatyzowany system obli­
czeń planowych Gosplanu ZSRR i Go­
splanów republik związkowych oraz ta­
kie systemy statystyki państwowej.

Konieczne są poza tym gruntowne ba­
dania, które umożliwiłyby: stworzenie 
kompleksu gospoda ręzo-ma tema tycznych 
modeli planowania i zarządzania gosno- 
darką socjalistyczną; normalizację źró­
deł. treści i potoków informacji w kra­
ju: ustalenie procedur organizacyjnych 
wzajemnego działania różnych ogniw 
gospodarki socjalistycznej; rozwiązanie 
technicznych problemów łączności i wy­
korzystywania EML.

Wszystko to winno doprowadzić do 
stopnjojvcgo stworzenia zautomatyzowa­
nego Systemu OgólnopaństwowĆgo gro­
madzenia i przetwarzania informacji, 
jako podstawy jedności technicznej i 
organizacyjnej zautomatyzowanych sy­
stemów na wszystkich szczeblach go­
spodarki krajowej oraz do realizacji sy­
stemu optymalnego planowania i za­
rządzania gospodarką socjalistyczną.

NA temat EWG ciągle brak jednolitego stanowis­
ka. Jest ona zarówno przedmiotem zachwytu jak 
i potępienia. Nawet u nas w kraju brak jednoli­

tej oceny integracji w wydaniu EWG.
Z jedną prawdą należy się jednak zgodzić — EWG 

jgpt faktem. Co innego geneza jej powstania, stosunek 
do krajów trzecich i dalsze perspektywy jak i filozo­
fia jej rozwoju. Na tęn temat można mieć różne punk­
ty widzenia, ale odmówić EWG prawa istnienia — nie 
można. Tylko że sama rzeczywistość nie oznacza jesz­
cze jej trwałości, a nade wszystko jej zasadności.

Osobiście nie podzielam tych poglądów, które, integracje 
regionalne uważają za obiektywny proces historyczny. Praw­
da, że wielkość i różnorodność stale rosnącej produkcji na- 
daje wymianie międzynarodowej szczególnego znaczenia. Od 
udziału w międzynarodowym podziale pracy coraz bar­
dziej zależy krajowy wzrost produkcji, z reguły teza ta 
nabiera na znaczeniu w krajach mniejszych i bardziej roz­
winiętych. Ale nawet wielkie kraje też nie mogą obejść się 
bez międzynarodowego podziału pracy.

Stąd handel światowy rośnie szybciej niż produkcja świa­
towa. Wzrastałby jeszcze szybciej, gdyby nie różne bariery. 
Wiadomo jednak, że bariery te często łatwiej usuwać na 
bazie regionalnej niż ogólnoświatowej I że pewne regiony 
są bardziej podatne na rozwój wzajemnej współpracy, niż 
byłaby ona możliwa na skalę ogólnoświatową.

Jeśli więc integracja regionalna jest alternatywą braku możliwości współpracy na skalę ogólnoświato­
wą — to jest ona zjawiskiem pozytywnym. Taka 
integracja nie dezintegruje gospodarki światowej, mo­że ona lokalne preferencje rozszerzyć- na inne regio­ny, a nawet na cały świat. Można też usprawiedliwić wysiłki krajów słabo rozwiniętych na rzecz integracji 
regionalnych, gdyż wzajemnie udzielane sobie prefe­
rencje co najwyżej niwelują różnice w sile konku­
rencyjnej pomiędzy nimi a krajami rozwiniętymi.

Co innego jednak integracja regionalna w wydaniu 
EWG. W ferworze dyskusji zapominamy, że geneza 
jej powstania opiera się na kryteriach p o 1 i tycz­
ny c h, a nie ekonomicznych.

Głównymi szermierzami zjednoczenia Europy zachodniej 
byli Adenauer, De Gasperi, R. Schuman, J. Monnet i Spaak 
— ożywieni ideą stworzenia jakiegoś ponadnarodowego „pan- 
stwa zachodnioeuropejskiego", którego zadaniem byłoby 
stworzenie silnej zapory przeciwko „postępowi komunizmu". 
Przy tym w ścisłym sojuszu z USA, a nawet pod ich prze­
wodnictwem. Tak czy owak, dominowały względy politycz­
ne, a nie ekonomiczne. Tak też rozumiały powstanie EWG 
1 Stany Zjednoczone. Widziały one w niej silny filar NATO 
i stąd bezceremonialnie udzieliły poparcia jej, a nie brytyj­
skiej „Strefie Maudlinga".

Z czasem okazało się jednak, że pierwotne 
EWG zatraciły się. „Niebezpieczeństwo ze Wschodu”

uważa unię polityczną Europy zachodniej za ideą! 1 to 
naglący. Na drodze temu stoją, według niego, aspiracje 
odśrodkowe w postaci idei „Europy ojczyzn", którą 'nazy­
wa złośliwie „grupą ojczyzn bez Europy". Rozwiązanie dy­
lematu widzi na gruncie „nowego ładu" w stosunkach za­
chodniej Europy jako całości — ze Stanami Zjednoczony­
mi. Mówi on co prawda o partnerstwie takiej Europy 
w stosunkach z USA, ale nie ukrywa, źe utrzymanie więzi 
z USA ma podstawowe znaczenie dla zjednoczonej 
Europy zachodniej ze względów choćby obronnych. Dalej 
też straszy „niebezpieczeństwem komunizmu", a uwłaszcza 
perspektywą „finlandyzacji” Europy zachodniej,

A więc kurs twardy i jasny. Warto o tym wlędzleć, 
jako żę wybory w NRF są już za pasem.

Trzeci ważniejszy kraj EWG — Włochy, też mają 
swoją wizję. Widzą one konieczność określenia t£>li 
EWG wobec USA, ale bez rozluźnienia sojuszu atlan­
tyckiego. Jednocześnie niepokoi ich słaby psatąp in­
tegracji ekonomicznej. Przypisują to, słusznie zresz­
tą, zamazaniu się koncepcji dalszego rozwoju EWG.

Włochy nie absolutyzują natomiast wyboru pomiędzy JR1- 
ropą ojczyzn" a „Europą europejską". Uważają onp, źe na 
obecnym "etapie prowadzenie polityki na bazię narodowej 
wobec krajów trzecich jest zjawiskiem normalnym 1 wa" 
maga co najwyżej konsultacji. Jednakże w przyszłości 
trzeba przejść do polityki „wyższego szczebla". Włochy nie 
określają jednak jasno co przez to rozumieją. Są one bar- 
dziej sceptyczne od innych krajów EWG co do 
ekonomicznych Wspólnoty. Wypowiadają się szywro 
rozwiązaniem szeregu spraw walutowych 1 ekonomicznych. 
Chcą współpracy ze Wschodem i nawet pod tym WMBjęUęm 
są dalej zaawansowane niż każdy inny kraj EWG,

Włoskie stanowisko jest więc wysoce pragmatyczne. 
Nie uznaje ono schematów, a stawia ną nowe rozwią­
zania, które trzeba „wypróbować w działania”,

I wreszcie kolej na stanowisko AngliL De Gaulle 
Anglii nie wierzył i zatrzaskiwał jej drzwi EWG 
przed nosem. Pompidou, zniechęcony postawą NRF 
wobec niektórych jego koncepcji — otworzył jej 
wreszcie drzwi: w końcu rozumował on, Anglia nie 
jest „gorszym” Europejczykiem niż NRF.

Przedwcześnie byłoby mówić czy Anglia odegra w gtąe- 
pie rolę konia trojańskiego czy też spoiwa. Konie*Vdtysa 
mają chwiejną władzę, zaś poparcie udzielone ta 
opinię publiczną w ich EWG-owskich staraniach jest dose 
słabe. Niemniej jednak Douglas Home mówi, te trzeba 
określić „główną polityczną silę napędową integracji" ize 
Europa zachodnia powinna przemawiać, o Ile to jest możli­
we (oj, ta brytyjska dyplomacja) — jednym głosem. Jed­
nocześnie trzeba wzmocnić głos Europy zachodniej w ee- 
juszu atlantyckim, utrzymać dobre stosunki z USA, szuitae 
odprężenia z ZSRR z „pozycji wzrastającej jedności zachod­
nioeuropejskiej” (czytaj siły) i wreszcie rozwijać liberali­
zację handlu międzynarodowego.

ZACHODNIOEUROPEJSKA 
CHIMERA

stwowy Instytut Reformy Rolnej i Na­
rodowy Bank Brazylii. Ziemie przezna­
czone na reformę rolną a nie sprzedane 
w terminie podlegają natychmiastowemu 
wywłaszczeniu za opłatą bonami Mini­
sterstwa Finansów, realizowanymi w cią­
gu 15 albo 20 lat. Reforma obejmuje 30 
proc, ziemi w stanie Parahyba, 14 proc. 
— w Pernambuco i 40 proc. — w Cea­
ra. Na koszty reformy rolnej przezna­
cza się kwotę 700 min doi. (MP)

Rozwój gospodarczy Chile
Urząd planowania gospodarczego rhl’’ 

podał do wiadomości, że globalny pro­
dukt narodowy kraju w roku 1971 zwięk­
szył sie o 8,5 proc., co uznano za bar­
dzo pomyślny wynik. Pomyślnie również 
układają się wyniki w roku bieżącym, 
ponieważ stosunkowo szybko rosną in­
westycje w sektorze państwowym przy 
czym import maszyn i sprzętu technicz­
nego Jest o ok. 40 proc, większy niż 
w roku ubiegłym. Równocześnie rośnie 
też eksport, powjem rozszerzają się sto­
sunki handlowe, np. ostatnio nawiązano 
je z ludowymi Chinami, dokąd Chile za­
częło eksportować duże ilości miedzi. 
Rząd konsekwentnie realizuje ustalony 
plan gospodarczy na bieżący rok, choć 
ostatnio napotyka na szereg trudności, 
wyrażających się m. in. w sabotujących 
akcji opozycji. (MP)

Międzynarodowy Bank Arabski
W Trypollsie została podpisana umowa 

między Libią 1 Egiptem o uruchomieniu

Międzynarodowego Banku Arabskiego, 
mającego za zadanie popieranie wymia­
ny handlowej i inwestycji w świecie 
arabskim. Nowy bank powstaje ze zla­
nia się dwóch banków: Egipskiego Ban­
ku Międzynarodowego 1 Libijskiego 
Banku Międzynarodowego. Do rady 
wejdzie także szejk Kuwejtu. Kapitał 
zakładowy Banku zostanie wkrótce pod­
niesiony, gdyż za przykładem Kdwejtu 
zapowiedziały swoje przystąpienie do 
Banku niektóre państewka arabskie znad 
Zatoki Perskiej. (MP)

Znowu perskie dywany
Coraz większym popytem cieszą się 

na rynkach światowych perskie dywa­
ny, dziś już jednak na szerszą skalę 
wyrabiane systemem fabrycznym. W roku 
gospodarczym 1971/1972 eksport dywa­
nów przyniósł Iranowi ponad 70 min do­
larów, tj. o 20 proc, więcej niż w roku 
poprzednim, a w najbliższych latach 
przewiduje się dalszy azybki rozwój 
Irańskiej produkcji i eksportu dywanów.

<S)

Hotele „Hiltona"
„HUton International Company” posia­

da poza Stanami Zjednoczonymi 54 ho­
tele w 38 krajach, w tym 20 w Euro­
pie. W bieżącym i przyszłym roku na­
stąpi tu otwarcie kilkunastu nowych 
obiektów. „Hilton” ponosi koszty wznie­
sienia budynku, (przeciętnie ok. 42,5 tys. 
dolarów na 1. Izbę), natomiast do sfi­

nansowania wyposażenia hotelowego 
przyciąga przedsiębiorstwa krajowe. Ob­
roty firmy w roku 1971 wyniosły 220,6 
mlu dolarów. Wydatki na reklamę po­
chłaniają 6 proc, obrotu. „Hilton Inter­
national” dal podstawy hiltonowskiego 
„serwisu rezerwacyjnego", który zapew­
nia rezerwację miejsc w hotelach na ca­
łym świecie. (S)

„Bezpieczny" samochód
W Waszyngtonie odbyła się konferen­

cja techniczna w sprawie bezpiecznego 
samochodu, na której reprezentowane 
były głównie światowe koncerny prze­
mysłu samochodowego. Sprawa jest 
szczególnie ważna dla USA, gdzie np. 
w roku 1971 samochodową śmiercią zgi­
nęło 55 tys. Amerykanów, trzy razy tyle 
zostało trwale okaleczonych, a dwa mi­
liony odniosło inne obrażenia.

Ale amerykańskie prototypy bezpiecz­
nego samochodu (mającego zabezpieczyć 
przeżycie przy uderzeniu czołowym w 
sztywną barierę z prędkością 80 
km/godz.) mierzą po 5,5 m długości i 
ważą po 2,5 tony. Przedstawiciel Volks- 
wagena ujawnił, że bezpieczny samo­
chód kosztowałby w masowej produk­
cji przeszło trzy razy drożej od obecne­
go modelu. Zresztą również amerykań­
ski wstępny rachunek kosztów wyka­
zał, iż „pancerka” będzie po prostu 
nie do sprzedania. Mówi się więc, że 
podstawą bezpieczeństwa na drodze na­
dal pozostaje szeroko rozumiana profi­
laktyka (lepsze drogi, rozdzielne pasma 
ruchu, lepsza sygnalizacja i znakowanie, 
lepsze opony, zawieszenia 1 hamulce).

(S)

przestało straszyć, a radziecki sputnik wywrócił do 
góry nogami dawne doktryny militarne. Poza tym 
pojawienie się de Gaulle’a na arenie międzynarodo­
wej właściwie przekreśliło ideę suprą-nacjonalizmu; 
generał słusznie uznał, że nie nadszedł czas rozwią­
zywania narodów, a nadszedł czas przywracania im 
należnych miejsc w polityce światowej.

EWG' wesoła,życie z obciążeniami umiera­
jącej epoki. ‘ Ńie’ Timiahó na czas zatrzymać procesu, 
który zrodzony został z innych warunków i dla inne­
go celu. I tak rozpoczęła się egzystencja EWG. Z jed­
nej strony komisja Wspólnoty w Brukseli ostro 
wzięła się do dzieła tworzenia różnych „wspólnych 
polityk”, a z drugiej rządy poszczególnych krajów 
członkowskich zaczęły się czuć coraz pewniej i coraz 
niechętniej widziały przekazywanie swych uprawnień 
Brukseli.

Wkrótce też doszło do konfliktów między EWG a jej so­
jusznikami w NATO. Przede wszystkim z okazji wspólnej 
'polityki rolnej EWG: „kurza wojna" i przeciągająca się 
runda Kennedy’ego unaoczniły USA, że EWG staje się kon­
kurentem. Dla odmiany EWG uprzytomniła sobie rozmiary 
penetracji jej obszaru przez kapitał USA.

Jedno jest pewne — EWG straciła orientację co 
do swego dalszego kursu. To, żę do EWG przystępują 
4 kraje EFTA z Anglią na czele1), a 6 innych kra­
jów podpisało układy, które doprowadzić mają do 
powstania w Europie zachodniej w połowie 1978 r. 
strefy wolnego handlu w wyborach przemysłowych 
i zaawansowanie podobnej strefy w artykułach rol­
nych 2) — nie usuwa jeszcze wielu znaków zapytania 
co do perspektyw samej EWG.

Pozornie EWG święci i inne triumfy. Obok krajów kon­
wencji z Jaunde i Arusza przybędą nowe kraje zamorskie, 
które w ten lub inny sposób będą z JEWG związane róż­
nymi porozumieniami. A ma być ich ok. 70.

Tylko, że tak naprawdę, to nie wiadomo czym 
właściwie ma być EWG. Sama strefa wolnego han­
dlu — to jeszcze nie integracja. Integracją wymaga 
wyższych etapów współpracy, jak unia walutowa, eko­
nomiczna i wreszcie polityczna. Do tej pory nie wia­
domo jednak, jaka ma być jej przyszłościową orga­
nizacja polityczna EWG.

Bo np. Francja wyraźnie nie ma zamiaru „rozpły­
nąć się w zbiorowości”, jak to trafnie uogólnił M. 
Debre. Widzi ona , wyraźnie rozbieżność celów wśród 
kandydatów do przyszłej zjednoczonej Europy za­
chodniej wynikającą stąd, iż jedni chcą stabilności 
istniejącej sytuacji, zaś inni zmian. Jedni akceptują 
przywództwo USA nad taką Europą zachodnią, a in­
ni je odrzucają. Jedni chcą neutralności, a drudzy 
wielkości. I brak solidarności we wszystkich ważniej­
szych sprawach.

W odróżnieniu od Francji Roberta Schuman? i Jean Mon- 
neta dziś Francja widzi Europę, a zwłaszcza stosunki z jej 
wschodnią częścią, inaczej. Stąd teza, że „polityka europej­
ska" musi stanąć na gruncie „twardych realiów". Jako 
pierwszy z tycli realiów wysuwa Francja wolność, bez Któ­
rej nie ma Europy, zaś wolność oznacza poszanowanie ist­
nienia i niezależności narodów. Innymi słowy — zjednoczoną 
Europa zachodnia, i lo „Europa ojczyzn”. Dodajmy, źe 
Francja w takiej Europie ma ambicje politycznego przewo­
dzenia. Dlatego prezydent Pompidou trzyma w szachu paź­
dziernikowy „szczyt EWG" i mówi o utworzeniu sekreta­
riatu politycznego EWG w Paryżu oraz o powołaniu nie­
których narodów do pewnych określonych profesji (np, An­
glików do finansów, Niemców do przemysłu, Holendrów do 
handlu, zaś Francuzów do polityki).

Inaczej mówiąc —. Francji nie jest śpieszno do 
wchodzenia w EWG zbyt głęboko. Popiera ona ją na 
tyle, na ile to jest zgodne z jej interesami narodo­
wymi (np. wspólną polityką rolną), ale na tym ko­
niec.

Stanowisko NRF jest mniej jasne. W erze Adenaue- 
ra—Erharda sprawa była prosta. Gotowi byh na róż­
ne integracje, ale pod warunkiem pozostania w so­
juszu atlantyckim 1 beż negowania w nim roli USA. 
Diametralnie różnili się od de Gaulle’a w polityce 
wschodniej. Tera?' koalicja Brandt—Scheel wykazuje 
więcej realizmu, ale ponadnarodowość instytucji EWG 
i ścisły sojusz z USA są nadal aktualne, choć koalicja f 
jest tu w wielu niuansach mniej zdeterminowana 
niż opozycja.

Co się tyczy tej ostatniej, to bardziej określone poglądy 
na temat profilu zjednoczonej Europy zachodniej mą zna­
ny „Europejczyk" Joseph Strauss. Przede wszystkim me 
wierzy on, że EWG musi automatycznie przekształcić sH 
w unię polityczną.- Ubolewa on nawet nad tym, że rozsze­
rzenie EWG może ją rozwadniać. Niemniej jednak Straus»

Anglia uważa nawet, że obecnie byłoby „przed- 
wczesne” ustanawianie terminarza dalszych kroków 
integracyjnych, co już niedwuznacznie oznacza, ze 
polityka „wait and see” jest tu najwłaściwsza. A więc 
czy aby nie spełni się proroctwo de Gaulle’a o koniu 
trojańskim?

Z kolei USA są przekonane, że EWG zaczyna im 
przeszkadzać. Nie są one pewne co do jej celów 
przyszłościowych, ale odczuwają skutki celów doraź­
nych.

Uderzenie pięścią w stół przez Nixoną 15 sierpnia nb. r. 
wystawiło EWG na ciężką próbę. EWG zabrakło solidarności 
w momencie, kiedy była jej naprawdę potrzebną. USA wła­
ściwie osiągnęły co chciały 1 jeszcze trzymają EWG w sza­
chu. Z pewnością dojdzie jeszcze nieraz do konfrontacji na 
tej osi. Kapitalistyczny kryzys walutowy jest „wielką pmbą 
sil", a USA uderzyły EWG otwartą rękawicą 1 to w momen­
cie. kiedv EWG nawet nie próbowała bić się z USA. Co naj- 
wyżej 'pokazvwala im język. Zanim EWG osiągnęła stadium» 
gdzie mogłaby z USA rozmawiać jednym językiem 
zmuszają każdy kraj EWG do mówienia tylko swoim włas­
nym językiem.

Nie wiadomo, jak się cała sprawa skończy, ale nie 
wolno zapominać,, że EWG jest kolosem tylko pozor­
nym i arytmetycznym, podczas gdy USA są rzeczy­
wistym.

Osobny problem to sprawa stosunku EWG do ZSRR, 
a ściślej do europejskich krajów socjalistycznych.

Sprawę trzeba postawić jasno — EWG nie sprzy- 
j a normalizacji pomiędzy obu częściami Europy. Po­
mijając już względy czysto handlowe, które w wyda­
niu EWG są niekorzystne dla takiej normalizacji, nie 
wolno zapominać o względach politycznych.

Zjednoczona Europa, zachodnia, czy też rozszerzo­
na EWG, jeśli zamiary udałyby się — będzie Europą 
reakcyjną i antykomunistyczną. Przy tym wzrosną 
jej ambicje polityczne w sensie manii wielkości. Jeśli 
więc chce ona być „trzecią silą” lub supermocar­
stwem, to nikt nie może obojętnie przyglądać się na­
rodzinom takiego partnera.

Przede wszystkim trudno sobie wyobrazić takiego partne­
ra bez posiadania ambicji militarnych. Jeśli ma to być EWG 
o militarnej strategii „działania na wszystkie azymuty", to 
musi dojść zarówno do powstania „wspólnoty obronnej", 
jak i wydatnego zwiększenia wydatków wojskowych. Za­
miast więc spadku napięcia w Europie 1 w świecie — na­
pięcie wzrośnie.

Jeśli zaś ma to być tylko dodatek do NATO, tp eprawa 
jest jeszcze bardziej poważna, gdyż chodzić będzie o doda­
nie dó obecnych potencjałów USA zwiększonęgo udziału ja­
kiejś „zjednoczonej Europy zachodniej”. Przy tym bez Pew­
ności, że koszjem zmniejszenia potencjału wojskowego USA. 
W praktyce oznaczałoby to więc jednostronny akt zwięk­
szonej militaryzacji Europy zachodniej, co nie mogłoby 
nie wywołać odpowiedniej reakcji z naszej strony.

Wobec tego, jakie są inne alternatywy? Odpowiedź 
może być krótka — zjednoczona Europa zachodrjia 
czy rozszerzona EWG nie może istnieć wbrew ży­
wotnym interesom Europy jako całości, czyli nie 
m o ż ę być wymierzona swym ostrzem przeciwko 
Europie wschodniej. Jeśli celem zjednoczenia miąłby 
być taki zamiar, to nie może tu być mowy o żadnym 
„obiektywnym procesie historycznym”, lecz o spisku 
na pokój światowy.

Natomiast EWG jako strefą „wolnego handlu” mo­
że przetrwać. Można nawet próbować układać sobie 
z taką EWG stosunki pod warunkiem, że narody bę­
dą rozmawiać z narodami, a nie ze zbiurokratyzo­
waną rzeszą urzędników brukselskich.

Ale EWG jako monolityczny blok polityczno-gospo­
darczy — to inna sprawa. Nawet nie wiadomo jak 
miałby wyglądać, a jeśli nie wiadomo, to po co trwać 
uparcie przy jego budowie?

ZDZISŁAW RURARZ

1) Wiesław pzyndier-Glowacki — + 4 ~ ?" 2.G. z M
1.1972.

2) Wiesław Szyndler-Glcwackl — „EWG plus EFTA" ?.G. 
z. 13.VIIJ.1B72.
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PRASA oprob]eiriachgosponarC2ych
Czołowe artykuły prawie we wszystkich tygodni­kach poświęcone są problemom oświaty i wychowa- * nia.'Nowy rok szkolny dał okazję do analizy wad i za­

let naszej szkoły. Przede wszystkim jednak do analizy 
[ wad, słabości, do stawiania wysokich wymagań. Głó­

wny ogień został skierowany na funkcje wychowaw- 
sze szkoły. Pedagodzy nawet nie bardzo bronią się, 
choć mogliby znaleźć wiele na swoje usprawiedliwie­
nie. Podsumowaniem tych zarzutów może być stwier­
dzenie Stanisława Bortnowskiego w „ŻYCIU LITERA- 

• CKIM": „Szkoła z normalnym szyldem, nauczyciel 
'X normalnym wykształceniem pedagogicznym są przy­
gotowani do pracy z grzeczną lub prawie grzeczną 
młodzieżą”. A że młodzież nie zawsze chce być grze­
czna, szkoła staje się bezradna, a w każdym bądź ra­
zie znajduje- się wobec takiej młodzieży w defensywie 
wychowawczej.Minister Jerzy Kuberski — w wywiadzie udzielo­
nym „LITERATURZE” — postawił wysokie wymaga­
nia wychowawcom w szkole. Podkreślił jednak, że 
stosunki w szkole są odbiciem stosunków międzyludz­
kich w ogóle, a kultura pedagogiczna odzwierciedla ogólny poziom kultury społeczeństwa. Wśród wymagań 
stawianych nauczycielom na pierwszym miejscu Mi­
nister sformułował dwa: nauczyciele muszą być spra­
wiedliwi, a podejście do uczniów powinno być zindy­
widualizowane.

Na marginesie tej wypowiedzi warto zastanowić się jakie są szanse poprawy w wychowawczej pracy 
szkoły. . Wydaje się, że -szereg elementów będzie tej poprawie sprzyjać. Karta Nauczyciela, pewien wzrost 
zarobków kadry pedagogicznej, dążenie do zwiększe­nia jej prestiżu w społeczeństwie — to jedna grupa 
przesłanek sprzyjających takiej poprawie; Druga gru- 
Pa wynika z przesunięć demograficznych, które aktu­alnie powodują zmniejszenie się liczby uczniów w 
szkołach podstawowych. Powinno to prowadzić do po­
prawy warunków nauczania. Wymaga to jednak duże­
go wysiłku organizacyjnego oraz rezygnacji z pozor­
nych oszczędności. Zmniejszenie liczby uczniów w kla­
sach,.-wygospodarowanie lokali na zajęcia pozalekcyj- 

. ne i szereg innych elementów polepszających warunki 
nauczania stwarzają szansę na zindywidualizowane 
podejścia do młodzieży, na skoncentrowanie uwagi na sprawach wychowawczych. Obniżenie się liczby ucz­niów stwarza również lepsze warunki do wprowadze­
nia reformy, przygotowywanej przez komitet eksper­tów.

Wąrto zwrócić uwagę na jeszcze jeden problem. Minister Kuberski uchylił się od odpowiedzi na pvta- nie postawione przez „Literaturę", a dotyczące istnie­jącego w Polsce tak zwanego trendu p' O’dukacyjnezo. Idzie o to, że bardzo powszechna dążność do zdoby­

wania wykształcenia natrafia na bariery występują­
ce jria styku. Szkoły podstawowej i średniej, a przede 
wszystkim- średniej- i. wyższej. Jest to zagadnienie istotpe, szczególnie, że wyż demograficzny zaatakował w tej ,chwili głównie szkolnictwo wyższe. Powiedzmy •sobie szczerze, że nie jest ono przygotowane do przy­jęcia zwiększonej fali młodzieży, która chce studiować 
i jest do tego przygotowana. Uniwersytet Warszawski w tym - roku nie przyjął około 40 proc. tych, którzy zdali pozytywnie egzamin wstępny i to przy wyśru­bowanych wymaganiach. Można zastanawiać się, w ja­kiej mierze to nieprzygotowanie wynikało z przyczyn obiektywnych, z pewnych ograniczeń ekonomicznych, a w jakiej z nieprzywiązywania dostatecznej wagi do rozwoju szkolnictwa wyższego. Ważniejsze jednak od tego jest szybkie działanie, ponieważ napór na szkol­nictwo wyższe będzie jeszcze rósł w ciągu najbliż­szych kilku lat. Każdy, który chce i jest przygotowa­ny do wyższych studiów, a który nie dostał się na wyżśzą uczelnię — to nie tylko klęska indywidualna, ale i strata społeczna. Powinniśmy te straty maksy-, malnie zmniejszyć.Przy’ okazji omawiania spraw oświaty chcemy zwrócić uwagę na jeszcze jeden artykuł w „LITERA­
TURZE”. 'Jest to fragment prace Jeana Eourastie nt. 
„Lekcja niewiedzy”. Ten francuski ekonomista i socjo­log twierdżi, że powinniśmy zbadać dokładnie stan naszej niewiedzv, ponieważ mc fu •'psadnjr— wp1’ w zarówno nd świadomość i nastroje społeczeństwa, jak i na dalszy rozwój badań naukowych. Stan niewiedzy „pospolitej” jest ogromny i powszechny. W żwńi -o- dziennym musimy podejmować setki i tysiące decyzji opartych na intuicji, bądź na impulsach uczuciowych, a n-ie na rzetelnej informacji. Obok niewiedzy pospo­litej występuje mewiedza nauki. Powinna ona być motorem odkryć, ponieważ sformułowanie-pytania jest w nauce często równie ważne, jak i znalezienie na nie odpowiedzi. Dlatego autor postuluje, aby niewie-, dzy poświęcać uwńgę już w programach szkolbvch, gdyż jedynym antidotum jest w tym wvpadku świa­domość, co powinmśmy odkryć, jakie dziedziny badać, jakrn problemom poświęcić się.Z tych ogólnych rozważań warto również wysnuć pewne wnjoski dla naszej działalności. Ważne obszary życia społecznego i ekonomicznego są u nas bowiem często zbodane bardzo słabo, a przecież -w codziennej praktycznej działalności musimy ntitWowitf d’ey-i’» 
o dużej wadze dla przyszłości. W istniejącej sytuacji muszą to być często decyzje, mimo najlepszej wnjj lu­dzi. którzy je podejmują, oparte na intweji. a niewie­dza w dziedzinie politycznej i gospodarczej zwykle 
graniczy z błędem.

;,Nie jesteśmy utracjusza- 
ml. nastrojom konsump­
cyjnym poddaj ęmy się tyl­
ko na wyraźne zarządzenie 
władz, ale...”

„SZPILKI” Z 20.VHI.1972 t.

JAKIEŚ trzy lata temu szeroko ko­
mentowano w Anolti proces, jaki 
panna Kitt Pearson wy toczyła' jed­
nemu z londyńskich dzienników.

Panny KUt chclata wyHó za- mąt, ale 
Ittta mijały i jakoś kandydat ste nie 
znajdował, 'Uwdiafąc siebie ża osobę 
atrakcyjną Kite Pearson- postanowiła 
dać -serie 1 (magiczna liczba!) ogło­
szeń, w których szczegółowo opisy­
wała swoje ciało, zalety charakteru, 
tudzież mieszkania, którego była 
właścicielką.

Opłacając słono swój anons posta­
wiła gazecie warunek: ogłoszenia po­
winny być drukowane w dni słonecz­
ne, uważała bowiem, że w takie wła­
śnie dni mężczyźni nastrojeni są 
bardziej romantycznie. Urzędnik 
przyjmujący to ogłoszenie grzecznie 
ją za-pewnił, że postulat ten ■ 
uwzględni...

Jak łatwo się Juz domyślić, więk­
szość anonsów ńannu Kitt. (5 z 7) 
ukazała slą w dniach kiedy nad Lon- 
dynem ro~ciagal sie smog, a słońce 
ant na chwile nie ukazało sie na nie­
bie. Pearson wstapi'a wiec'na drogą 
sądową, bowiem biuro ogłoszeń nie 
chcialo dobrowolnie uznać jej preten­
sji. ...

Wzięła dobrego adwokata, który — 
proszę sobie wyobrazić - wywalczut 
dla niei nie tv’ko zwrot oploty za 
ogłoszenie, równe jej trzymiesięcz­
nym zarobkom, ale również odszko­
dowanie w wysokości 500 funtów za 
straty moralne wynikłe z niedotrzy­
mania urńowy. Przecież mogłaby» 
wyjść za mail...

Po co o tym nis^e? Otóż w maju 
umówiłem się z Markiem, moim sio­
strzeńcem mieszkającym na prowincji 
i studiującym matematykę, że Upiec 
i sierpień spędzi u mnie w Warsza­
wie, Chłopak jest honorowy — nie 
chciał obciążać mnie kosztami i, po­
stanowił podczas wakacji zarobić na 
swoje utrzymanie udzielając korepe­
tycji.

Mam w domu telefon, wiec zała­
twienie ogłoszenia uznaliśmy za spra­
wę bardzo lancą. W Biurze Ogłoszeń 
RSW „Prasa" na Poznańskiej 38 da­
liśmy anons do „Życia Warszawy" o 
treści „matematyko — całe wakacie. 
Teł... Nazwisko.. ", Na kwicie nr 
230775 wyraźnie zaznaczono daty dru­
ku 9.VH oraz 16.VH. czyli dwie ko­
lejne niedziele. Sam to załatwiałem, 
a Marek wiedząc, że jestem dzien­
nikarzem. ufnie czekał na rezultaty.

W niedzielę 9 lipca ogłoszenie się 
nie ukazało. Dzwonię' więc na- Poz- ■ 

nańską i dopiero podniesionym głosem 
udoje mi sie zgłosić swoje preteąsie. 
Jednocześnie proszę, by drugie ogło­
szenie nie ukazało się 23 lipca. bo­
wiem wyjeżdżamy na wycieczkę na

Dnia 16-ao ogłoszenie'. nieuka:- • 
zuję.Błę/w numerze świątecznym, jiie' 
ma — w porządku. Ale nie. rnoiemy i 
dopatrzyć ślę naszego drugtego^anbn- 
ku równiej 30.VT1. 0.V1U, 13.VIH, 
20.VIH. 27.VJH. Dziś, kłedi^ żórt fe­
lietonik plażą, (30.VIH) Marek pakuje 
mąnatkl do wyjazdu na praktykę ro­
botniczą. 'Wspomnijmy, że zapłaciłem 
144 złote.

Pani w okienku zna mój’ telefon. 
Nie, nikt nie zadzwonił i mę prze- 
PWBil za .niesolidność. Czyżby w 
Biurze' Ogłoszeń w ogóle nif>. buło 
ewidencji (kdnłroli) spraw załatw a- 
nych t nie Załatwionych? Czy cze­

ka slą wyłącznie na reklamację klien­
ta, by zajrzeć do sterty kwitów ? do­
piero wtedy stwierdzić czy firma wy­
wiązało sie.' czy nie wywiązała z 
przyjętego na siebie zobowiązania. 
Jestem bardzo ciekawy czy ogłosze­
nie „całe wakacje.!." ukaże się we 
wrześniu — a więc już po waka­
cjach!?

Jakie są konsekwencje całego zda­
rzenia? Marek jest zły. że nie może 
swojej obietnicy względem mnie wy­
pełnić. Chętnych na lekcje było spo­
ro. bowiem dzwoniłem w końcu lipca 
do korepetytorów, niby to chcąc sam 
lekcji dla syna — odpowiada’!. te ma­
ją. już komplety. Dale] Marek nudząc 
się podczas dni deszczowych grał w 
mieszkaniu w kometkę t stłukł ślicz­
ny wazon (312 zł!).

Nasz przypadek nie jest odosobnio­
ny. Dowiaduję się od znajomego, że 
jego sąsiad, schorowany staruszek 
dał ogłoszenie „Natychmiast opiekun­

kę..J* i ukazało się ono dokładnie ra­
zem z nekrologiem tegoż staruszka. 
Diny znów mól znajomy, .ogrodnik, 
stracił przez biuro ogłoszeń mnóstwo 
pieniędzy. .Dął mianowicie ogłoszenie, 
że mu akurat (wiosną) dojrzały po­
midory — ukazało się. gdy cena za 
1 kg pomidorów spadła o 40 zł! Mój 
kolega, który nagle dowiedział się o 
delegowaniu za gianicz. też nie mógł 
„expressowo" zamieścić ogłoszenia 
o okązyjnej sprzedaży swojego samo­
chodu...

A jakie są -u,,..™-..— Dość pikantne! 
Otóż na lamach dzienników czy ty­
godników pomstuje, się w każdym 
nieomal numerze, że jakiś tam hy­
draulik jest niesolidny, że malarz o- 
szukał klienta, że w jakimś urzędzie 
sg biurokraci itd.l Cóż. a gdyby tak 
zajrzeć sobie „pod nos"?

Sam jestem dziennikarzem t rozu­
miem sytuację konfliktową. Jasne 
jest, że dzienniki i tygodniki nie zdo­
bywają sobie popularności dzięki 
ogłoszeniom, ale dzięki ciekawym ar, 
tykułom i świetnie redagowanym In­
formacjom . Na te ostatnie skurczyło­
by się miejsce, gdyby zwiększyć ilość 
sznalt ? reklamami 1 ogłoszeniami, 
Ale 2 drugie) strony gazeta to we 
prywatny biznes. Każdy przechodzień 
- powinien mieć prawo do dawania 
oa^sreń, jest to bowiem jedna 2 no­
wych. ważnych potrzeo cywilizowa­
nego społeczeństwa.

marz^rjo ptsze o tym. a me rekla­
muje „normalną drogą"? Na kwicie 
wydrukowano: .,7.a terminowy druk 
przyjętych ogłoszeń nie odpowiada­
my. Reklamacje uwzględniane są tyl­
ko w ciągu 1 miesiąca od daty wy- 
stawienia kwitu." A wiec oficjalne 
usankcjonowani? traktowania klienta 
per nacja. Pa enz wiec mam tracić 
r.erwy!

przypomnumy. żc różnego rodzaju 
przepisy. mk zacytowany, me mooą 
Puc żadnym aruumpntpm pr?u wykła- 
rowywamu spraw związanych z ogło­
szeniami. Jeśli sa nieżyciowe. jesJl 
etnją w sprzecznosci 2 interesem Oby- 
V atela — to trzeba je pa prostu zmie­
nić! Nauczulmmy się mon* n, ostat­
nich dwu lalach » prasa donosiła Z 
satysfakcją a takich zmianach, ^a, 
sama wytykała non^ensowność róż­
nych zarządzeń! Zobac~ymy czy w 
instytucjach związanych ze środkami 
masowego przekazu, krytycznymi ? 
powołania i statusu. kompetentne 
osoby zdobędą sie na samokrytykę!?

Panna Kitt Pcarsnn była twarda 
t otrzymała odszkodowanie w kraju, 
odzie rządzą twarde prawa, a pier 
niądz zajmuje plan nierwszu! Go 
więcej, dodajmy jako ciekawostkę, 
dzięki rozgłosowi wokół procesu, 
zgłosiło sie kilkunastu kandydatów 
na męża i jednego 2 nich raczyła 
obdarzyć swoimi wdziękami i miess- 
kantem.

Ja też będę twardy. Jako satysfak­
cję w stosunku do Biura Ogłoszeń 
RSW „Prasa" wnoszę o: zwrot na 
mój adres. zł za niewydrukowantę 
w terminie drugiego ogłoszenia, oraz 
o dobrowolne wypłacenie . od­
szkodowania (np. 1300 zł) za matenal- 
ne straty, jakie z tego faktu poniósł 
mój siostrzeniec, a odbiło się to zna 
mojej kieszeni, bowiem nie ma on 
czym zapłacić mi za koszty wakacyj­
nego utrzymania Roszczenia są chy­
ba logiczne! Wazon odkupię za 
ewentualne honorarium, za niniejszy 
felietonik,

A. N-J,

RH

Nowe napoje bezalkoholowe
Podpisane kontrakty « amerykańskimi 

firmami przewidują udzielenie koncesji 
na produkcję napojów Pepsi-Cola i Co­
ca-Cola na okres W lat. Od roku 1975 
produkować bedżiemy około 48 min li- 
trów tych napojów rocznie. Napoje Pep- 
sirCola i Coca-Cola produkowane są na 
importowanych nowoczesnych liniach 
produkcyjnych, gwarantujących wysoką 
higienę produkcji i eliminujących ciężką 
pracę fizyczną. Do sporządzenia napo­
jów użyte sa importowane koncentraty, 
cukier rafinada, woda specjalnie uzdat­
niona bez obcych imaków i zapachów, 
pozbawiona drobnoustrojów. Organolep­
tyczne cechy napojów — to klarowność, 
zharmonizowana • słodycz z kwasowością, 
bogaty .arornat i bąrdzo . silna pienistość. 
Te właśnie rerhy smakowe uwydatniają 
sfe najhardziej-' w temperaturze j około 
plus 4 «t. C. (WiT—AR)

Dla materiałoznawców
W Instytucie Materiałoznawstwa Poli­

techniki Warszawskiej skonstruowano 
niezwykle dokładny diłatometr, służący 
do pomiaru i automatycznej rejestracji 
zmian długości różnych materiałów, za­
chodzących pod wpływem czasu lub tem- 

' peratury. Ponieważ zmiana długości 
próbki może być na rejestratorze po­
większona od gnu do 44.200 razy, urzą­
dzenie można używać nie tylko do kla­
sycznych pomiaró-w współczynnika roz­
szerzalności, ale także niewielkich zmian 
objętości towarzyszących wszelkim 
zmianom strukturalnym metali. (PAP)

Metoda z IMP
W LZT „Elterma" w Świebodzinie u- 

ruchomiono produkcję nowego urządze­
nia (typ ęzOR-1), służącego do wytwa­
rzania • atmosfer nawęglających i ochron­
nych z ciekłych związków organicznych. 
Za nomócą tego urządzenia przepro­
wadza się 'dozowanie par wspomnianych 
związków do obróbki cieplnej i ciepl- 
no-chemiczrie'j elementów stalowych. No­
we urządzenie umożliwia zmniejszenie 
kosztów inwestycyjnych i eksploatacyj­
nych, zmniejszenie powierzchni użytko­
wej, podnosi pewność działania, elimi­
nuje urządzenia do ndpąfo.wania 1 od­
siarczania gazu. Konstrukcję dozownika 
zaprojektowano dla metody opracowanej 
przez specjalistów Instytutu Mechaniki 
Precyzyjnej w Warszawięi jest to ory­
ginalne rozwiązanie, które zostało zgło­
szone jako wynalazek. (WiT—AR)

Krqżki dla maszyn budowlanych
Znaczne oszczędności materiałowe, 

zmniejszenie pracochłonności, wyelimi­
nowanie braków oraz polepszenie para­
metrów eksploatacyjnych (większy 
udźwig) maszyn budowlanych, przynie­
sie zastosowanie — opracowanych w In­
stytucie Maszyn Roboczych' Ciężkich Po­
litechniki Warszawskiej — krążków do 
przesuwu lin. Dotychczas używano 
powszechnie ciężkich krążków odlewa­
nych; naukowcy z Politechniki proponu­
ją zastąpienie ich lekkimi krążkami 
spawanymi. Krążki spawane na łoży­
skach tocznych będą. 3 .razy .lżejsze od 
odlewanych, a spawane ha łożyskach 
ślizgowych 2 razy lżejsze. (PAP)

Upał i komputery
Upały dokuczała nie tylko żywym 

istotom, ale również... komputerom. 
Okazało się, O czym przekonali się elek­
tronicy we wrocławskiej „ELWRO”, że 
Wytwarzane przez nich „ODRY”1 tracą 
pamięć, jeśli nie zapewni sie im odpo­
wiednio klimatyzowanych pomieszczeń. 
Utrata pamięci zagraża zwłaszcza kom­
puterom operującym pamięcią taśmową,

ISKBHin 
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jak np. „ODRA 1304” wytwarzana w tej 
fabryce. Toteż w czasie upałów załoga 
„ELWRO” precyzyjnie przestrzega kli­
matyzacji i wentylacji pomieszczeń.

(WiT—AR)

Płynny owoc w puszkach
W zakładach Przetwórstwa Owocowo- 

Warzywnego w Tymbarku rozpnrzeto 
produkcję płynneąo owocu w puszkach. 
Pierwsze part’e tego nowego u nas pro­
duktu powędrowały ?a pośrednictwem 
Baltony na statki polskie i innych ban­
der. W Tymbarku rorpo-r^ęto również 
Wytwarzanie proszku owocowego nada­
jącego się na napoje chind^ace, galaret­
ki. do produkcji lodów. (AR)

- „Atomowy strażak"
Inż. Zdzisław, Jagięlski z-. Bydgoskiej 

Wytwórni Zjednoczonych Zakładów 
Urządzeń Jądrowych ,,Polen“ skonstruo­
wał nowy (opatentowany) typ izotopo­
wego tranzystorowego czujnika dymił — 
cennego urządzenia do wykrywania oa- 
nisk nożarnwyrh. Zdało ono pomyślnie 
egzamin w kopalni doświadczalnej 
.,J?.n”, otrzymało pozytywnie opinie Cen­
tralnego Laboratorium Ochrony Radio­
logicznej, Instytutu Badań Jądrowych w 
Świerku i in. W bydgoskiej wytwórni 
przystępuję sie do seryjnej produkcji 
„CJR-10”, taką nazwę bowiem otrzymał 
Dolski czujnik. (PAP)

Tarpany
Polska jest obecnie jedynym krajem 

na. śwfecip, w którym dz;eki staraniom 
naukowców — ocalały resztki prymityw­
nych, tarpanowatych koników, Naj- 
większym ośrodkiem hodowlanym, a 
Jednocześnie ośrodkiem badawczym jest 
Zakład Doświadczalny Instytutu Gene­
tyki I Hodowli Zwierząt PAN w Popiel­
nie na Mazurach. Hodowane tam . tarpa­
ny zachowały w dużej mierze typ 
umaszczenia i inne cechy właściwe wy­
tępionym przez człowieka dzikim tarpa­
nom, bowiem tarpany czystej krwi nie 
zachowały się do naszych czasów7. (AR)

S W poznańskiej restauracji >,Die­
tetycznej", jak sama nazwa wskazu­
je, goście z defektami przewodu po­
karmowego powinni otrzymać odpo­
wiednie łatwostrawne potrawy. Za­
miast tego zakład serwuje im pie­
czeń z kapustą lub kiełbasę z ogór­
kiem. Widocznie trudniej zmienić na- 

. zwę- restauracji, niż wypaczać jej 
charakter.
• Turyści odwiedzający Warmię i’ 

'Mazury ' omijają ostatnio restauracje 
. i gospody, coraz częściej natomiast 
wstępują do sklepów, aby zaopatrzyć 
si.ę w prowiant, z którego sami przy­
rządzają- sobie posiłki przy ogniskach 

; na biwakach. Podobne zmiany, co 
notuje prasa olsztyńska, widać rów­
nież w przypadkach turystów z za­
granicy. Francuzi i Niemcy także na­
stawiają się na takie żywienie. Ku­
pują w sklepach kaszę, mąkę, kon­
serwy mięsne i rybne, aby samo­
dzielnie sobie „pitrasić". Okazuje sie, 
że nasi zagraniczni goście też lubią 
zjeść tanio i dobrze. Widocznie do­
szła do nch sława naszej gastrono­
mii.

• Pan Tadeusz Biały z Nowosielc, 
pow. Przeworsk, kupił w sklepie nr 
26 przy ul. Grottgera w Rzeszowie 
dwa bochenki Chleba „Mazowieckie­
go". Od razu wydawały mu się ja­
kieś małe i nieudane. Zważył oba 
bochenki. Okazało się wówczas, że 
jeden miał 1.5 kg. a drugi tylko- 1,1 
kg, podczas gdy pełna waga każdego 
powinna była wynosić 1.6 kg. Ety- 
kieta-nalepka głosiła że chlęb pocho­
dzi z piekarni mechanicznej nr 1 
przy ul. Hanasiewlcza (zmiana A). 
Pan Biały zawiadomił o swym spo­
strzeżeniu piekarnię i oddział PIH-u 
w, Rzeszowie, ale nie otrzymał zni­
kąd odpowiedzi. Bo cóżby się to 
działo, gdyby i inni nabywcy Chleba 
wzięli się do jego ważenia? Wów- 

'czas piekarnia 1 PIH. zamiast pełnić 
swe właściwe funkcje, musiałyby 'od­
powiadać na reklama-fe drobnostko­
wych nabywców pieczywa. Niewierni 
Tomasze mosbby zdezorganizować 
całą aprowizację miasta.
• Pewna inowrocławianka kupiła 

na targu ód nieznanej jej gospodyni 
■wiejskiej 30 lal kurzych,' wśród któ­
rych po przybyciu do domu znalazła
8 jaj indyczych i do tego nieświe­
żych. Miejscowa prasa sugeruje, aby 
tą afera zajęła się Miejska Stacja 
San.-Epid. w Inowrocławiu, która po­
winna przeprowadzić wyrywkowa 
kontrolę jaj na targowisku. Ale jeśli 
doświadczona gospodyni domowa nie 
poznała sie od razu na zamianie, czy 
można mieć nadzieję, że uda się to 
urzędnikom.
S Na zielonogórskim zabobrzu bu­

dowlani przekazali do użytku nowy 
okazały żłobek. Po kilku dniach wy­
dostające się z piwnicznej muszli 
klozetowej fekalia zalały wszystkie 
najniżej położone pomieszczenia. Za- 
W’adomiona o wylewie Okręgowa Dy­
rekcja Ińwestrrii Miejskich nie re- 
agowalal Natomiast wykonawca o- 
blektu — Jeleniogórskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Miejskiego zrzuci­
ło odpowiedzialność, a więc i napra­
wę na podwykonawcę — „Dinstal", 
który ze s-wej strony złożył wszystko 
na karb zatkanego kolektora uliczne­
go. za co odpowiada Mićiskie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Komunalnej. 
■Rozpoczęła się- intensywna wymiana 
pisemek. Nikt jednak nie zabiera się 
do roboty, abv oczyścić pomieszczenia 
piwniczne, gdzie mata być zmagazy­
nowane artykuły spożywcze dla pod­
opiecznych żłobka.

.♦■Imprezę poświęconą kulturze 
spożywania napojów alkoholowych 
zorganizowano we Wrocławiu. A 
więc urządzono degustację smacz­
nych cocktaili, ciemnego piwa, lek­
kiego wina itp. Jednym z punktów 
programu było uroczyste spalenie na 
stosie szyldu miejscowej, restauracji 

' ..Śląskiej'*. która ponoć dostarczyła 
wrocławskiej izbie wytrzeźwień nal- 
więcei pacjentów. Nie na’eży wiec 
się-dziwić, że nasze zakłady gastro­
nomiczne unikają wieszania szyldów, 

. zastępując je neonami.
W czasie zorganizowanego ostat­

nio w Gdańsku uświęconego starą 
! miejscową tradycją. Jarmarku Domi- 

' nikańskiego — jak doniosłą prasa — 
na „perskim rynku", inaczej „pchlim 
targu", butelkę .czerwonego atramen­
tu z Iłłtą roku produkt'znanej przed 
wbjna firmy Leszczyńskiego można 

■ było kupić i kupiono za jedne dwa­
dzieścia złotych. .Nie wiadomo cd.na- 

I leży bąrdźJel podziwiać: sunertrwa- 
S łość atramentu. liczącego blisko pół 
I wieku istnienia, czy zaufanie nabyw- 
n ey do - sprzedawcy, który ręczył za 
d jego autentyczność.

Polski cukier krzepi
W przetargu, do kfórego stanęły dobo­

rowe firmy zachodnioeuropejskie dostar- 
cżające obiekty dla przrmvstu cukrow­
niczego, - kontrakt na budowie cukrowni 
w Grecji twgrała Polska. Zadecydowały 
o tym poważne atuty wyrażone doświad­
czeniami i poziomem polskiej techniki 
w tej dziedzinie, a także system kredy­
towania i gwarancji. C.iifcier z polskiej 
cukrowni ma iu* określona renomę w 
Grecji. Gdy przed io latv polscy inży­
nierowie postawili cukrownie w miej­
scowości Serrae, tamże działająca firma 
Coca-cola zażyczyła sobip. aby jej pro­
dukcja oparta bvła‘ wvlacznie na cu­
krze z cukrowni polskiej. Specjaliści 
twierdzą, że jest wyjątkowo słodki I po­
siada niezastąpione walory smakowe.

(WiT—AR)

Szklane garnuszki żaroodporne
Wśród wyrobów Huty Szkła im. Pa- 

plińsklego w Wołominie koło Warszawy, 
która co do wielkości, znajduje się na 
trzecim miejscu w kraju, znajdą się tak 
bardzo poszukiwane przez gospodynie 
domowe szklane garnuszki żaroodporne 
wielkości n.7S i l-lltrowe. Garnuszki te 
doskonale nadała sie do zagotowania 
wody, mleka Itp. bezpośrednio na , pal­
niku gazowym, służą również do zapie­
kanek. Są łatwe do mycia i higieniczne.

(AR)

Nowa prasa hydrauliczna
Newą prasę hydrauliczną opracowano 

w Instytucie Tehnologii Bezwlórowych 

Politechniki Warszawskiej. Urządzenie to 
stanowi połączenie prasy hydraulicznej 
przeciwbieżnej ze stosowana w obróbce 
plastycznej poduszką hydrauliczną. * Cią­
gnienie blach odbywa sie przy użyciu 
jedyni» stempla, co pozwala na zmniej­
szenie kosztów oprzyrządowania dzięki 
wyeliminowaniu matrycy. Na nowo o- 
pracowanej prasie można tłoczyć wyro­
by ? blach n nierównomiernej grubości 
oraz blach grubych. Prasa z Politechniki 
Warszawskiej będzie mogła zastąpić sto­
sowane dotychczas prasy tzw. tunelowe, 
opaftp ńa wynalazku amerykańskim.

, ' (FAPI

Dekeracyjrre płyty gipsowe
■ W Zakładach Przemysłu Gipsowego 

„Dolina Nidy” w Gackach uruchomiono 
produkcję -, płyt- gipsowych; slużącvcti <jo 
wyko.ny.^ąnta„ . dekprągyjpych wykładzin 
śćlari i stropów wewnętrznych — głów­
nie w budynkach'użyteczności publicz­
nej: hotelach, teatrach, kinach. - kl”- 
bach, restauracjach, świetlicach' itp. Są

ze świata 
■ITECHNIKI

to płyty wytwarzane ze specjalnego gip­
su zbrojonego włóknem szklanym, fabry­
cznie przygotowane do montażu na bu­
dowie. Licowa powierzchnia płyty posia­
da nie malowany, ozdobny ornament, 
wypukły lub wklęsły, czasami ażurowy 
— z otworami ną wylot. (AR)

Plastyk rozpuszczalny w wodzie
W Związku Radzieckim opracowano te­

chnologię produkcji masy plastycznej, 
która z łatwością rozpuszcza się w wo­
dzie. Nowego materiału nie rozpuszcza 
natomiast benzyna, ani ropa naftowa czy 
oleje. Właściwości mechaniczne tworzy­
wa pozwalają robić z niego opakowania 
dla najrozmaitszych celów, zwłaszcza dla 
substancji trujących, detergentów, pre­
paratów farmaceutycznych, nie ipówiąc 
już o zastosowaniu w gospodarstwie do- 
mowyni. (PAP)

„Sybilla" = mała nikotyny
W roku ubiegłym w woj. lubelskim 

150 plantatorów uprawiało „Sybillę" — 
odmianę -tytoniu, wyhodowaną przez? pra­
cowników naukowych Instytutu Uprawy, 
Nawożenia i Gleboznawstwa IUNG w 
Puławach. Tytoń ten jest cenny: zawie­
ra bardzo mało nikotyny. W tym roku 
plantatorzy zwiększyli dwukrotnie obszar 
przeznaczony na uprawę tej odmiany ty­
toniu. Interesują się nim i oczekują na 
wyniki badań nie tylko krajowi palacze, 
ale 1 zagraniczni producenci papiero­
sów. (WiT-AR)

Zamiast metalu
Liczne zastosowanie znalazły odpadki 

drzewne w ZSRR. Pierwsze tworzywo 
uzyskane z odpadków .drewna metodą 
prof. Chuchrińskiego z Instytutu Leśne­
go w Woroneżu wykorzystane zostało do 
produkcji wielu części urządzeń (np. ko­
ła zębate), przy czym ich wytrzymałość 
fizyczna i mechaniczna przekroczyła wy­
trzymałość takich śaihych części ’ wyko­
nywanych z... metali. Nie:wymagają sma­
rowania ; w przypadku zniszczenia nie 
powodują uszkodzenia całego mechaniz­
mu; wreszcie — są ó wiele tańsze, tym 
bardziej, że powstają z bezużytecznych 
dotąd odpadków drewna brzóz, olch 1 
osik. Cena 1 kg masy drzewnej używa­

nej do wyrobu tych częśei jest 15—zo- 
krotnie tańsza od takich samych części 
wykonywanych dotychczas z metali.

(PAP)

Nauka i produkcja
Instytut Organizacji 1 Ekonomiki Poli­

techniki Wrocławskiej nawiązał współ­
pracę z kombinatem miedziow-ym w Łu­
binie. W Instytucie zainstalowano kom­
putery ODRA, na których wykonuje się 
obliczenia dla kombinatu — właściciela 
maszyn. Kombinat stał się również fun- 
datnrein ośrodka badań ekonometrycz- 
nvch wraz ze. stacją maszyn, matema­
tycznych. gwarantując sobie udział w 
pracy Instalowanych maszyn, (AR)

,. .. Dla koIprowej TV .
W bśrodkii Badawczo-Rozwojowym 

Mieleckiej'- Wytwórni ^Sprzętu? Komunikat 
cyjnego dobiegły końca prace nad wyr 
konaniem nowego wozu transmisyjnego, 
przeznaczonego dla telewizji kolorowej. 
W nowym wozie — w porównaniu do 
pierwszego obiektu tego rodzaju, wy- 
proidukowanego w mieleckiej WSK pod 
koniec ub.r. — wprowadzono szereg istot­
nych zmian I rozwiązań konstrukcyj­
nych. przystosowując go do zainstalowa­
nia bardziej nowoczesnej aparatury — 
opartej w znacznej części na tranzysto­
rach — oraz .do bardzie! funkcjonalnego 
1 wygodnego rozmieszczenia urządzeń.

(PAP)

Nie tylko mąka
W Centralnym Laboratorium Techno- 

lógli Przetwórstwa i Przechowalnictwa 
Zbóż opracowano ostatnio szereg receptur 
mieszanek mącznych. Wśród nich na 
uwągę zasługują mieszanki na tzw. bisz­
kopt kukurydziany, piernik polski, mie­
szanka na makaroniki wltaminizowane, 
omlety w proszku oraz cztery rodzaje bli­
nów. Spośród nowych asortymentów 
trwały popyt na rynku zdobyły słone, 
paluszki serowe i naleśniki. Inne, nieste­
ty, dość wolno wchodzą do naszej ku­
chni. (WIT-AR)

Automatyzacja
W decydującą fazę w-eszła budowa wa­

żnego dla gospodarki narodowej zakładu 
specjalnych elementów automatyki prze­
mysłowej „Spełap” w Czeladzi — Pia­
skach (woj. katowickie). Produkować on 
będzie, podzespoły i urządzenia dla auto­
matyzacji produkcji w górnictwie, w 
czarnej I kolorowej metalurgii, przemy­
śle tworzyw sztucznych, cementowym I 
materiałów ogniotrwałych,, maszynowym 
oraz automatyki. Pierwszy tego typu w 
kraju zakład powołany z inicjatywy KW 
PZPR w Katowicach przez resort górni­
ctwa 1 energetyki stanowi wspólną inwe­
stycję pięciu zainteresowanych resor­
tów. (PAP)

Szybciej
Konstruktorzy huty Im. Świerczewskie­

go . w Zawadzklem skonstruowali nowy 
rodzaj rozjazdów -szynowych, bez któ­
rych PKP nie mogłaby modernizować na­
wierzchni torów. Nowe urządzenia zape­
wnią możność podwojenia szybkości po­
ciągów oraz zmniejszą koszt eksploatacji, 
będąc sześciokrotnie wytrzymalsze od 
dotychczasowych, które trzeba było wy­
mieniać co trzy miesiące. Huta w Za- 
wadzktem krajowy monopolista w tej 
dziedzinie produkcji, zyskała też nowe 
szanse rozwinięcia bardzo opłacalnego 
eksportu. (NIT)

Nowy automat
Maszyna do napełniania topionej masy 

sera tzw. kiełbasianego w woreczki celo­
fanowe zóstała ostatnio wynaleziona w 
Związku Radzieckim 1 tam opatentowa­
na. Urządźeńie składa się z automatu do- 
zująco-pakującego typu „OZA”, mecha­

nizmu podającego woreczki, mechanizmu 
do naklejania etykiet oraz przenośnika 
gotowego produktu. Maszyna posiada 
wvdajność ponad 350 kg na godzinę. 
(WiT-AR)

Szybki i dokładny pomiar
W instytucie Podstaw Elektroniki Poli­

techniki Warszawskiej skonstruowano 
specjalny analizator i rejestrator tenso- 
metryczny typu ABT-32, Pozwala on na 
szybkie i dokładne pomiary dynamicz­
nych przebiegów tensometrycznych 
otrzymywanych z wyjścia tzw, mostka 
tensometrycznego. Wartości zmieniają­
cych się naprężeń można odczytywać na 
wskaźnikach cyfrowych. (PAP)

W pełni zautomatyzowany-' -
7 W fKopeńhadze urućhbmiono pierwszy 

w śwlecle ciągły i w pełni zautomatyzo­
wany liofilizator dla przemysłu spożyw- ' 
czego "Cońrad-200”. Posiada on dobową 
zdolność suszenia 4009 kg warzyw i owo­
ców. W tunelu lioflllzacyjnym mieści się 
240 tac o łącznej powierzchni 168 m!. 
Sterowanie urządzeniem i kontrola Jego 
pracy odbywa się z pulpitu sterowni­
czego. (AR)

Elektronika dla hydraulików
Lokalizowanie przewodów okrytych w 

ścianach nie jest wcale łatwe, zwłaszcza 
w starych domach, gdzie tnury są masy­
wne. Doskonałą pomocą przy remontach 
służy w takim przypadku hydraulikom 
i elektrotechnikom tranzystorowy aparat 
skonstruowany w NRF. Wyznacza on tra­
sę zamurowanego przewodu z dokładno­
ścią do jednego centymetra — pod wa­
runkiem, że przewód Jest metalowy., W 
przyszłości będzie więc gorzej, ponieważ 
obecnie coraz więcej przewodów instala­
cyjnych wykonuje sie z tworzyw sztucz­
nych. (WiT-AR)

Kiełbasa „na zamek"
W Anglii pojawiła się na rynku kiełba­

sa w opakowaniu dla niecierpliwych — 
z błyskawicznym zamkiem. Pod skórką 
każdego krążka znajduje się nitka nylo­
nowa, wystająca na zewnątrz. Wystar­
czy pociągnąć za tę nitkę 1 oneracja 
skończona. (AR)

Automatyzacja pomiarów
1! typów precyzyjnych przetworników 

obrotowo-impulsowyćh wytwarzają Pol­
skie Zakłady Optyczne w Warszawie. 
Urządzenia te umożliwiają wygodne do­
konywanie bardzo dokładnych pomiarów 
liniowych i kątowych. Dzięki zamianie 
wyniku pomiaru na szereg impulsów 
elektrycznych łatwo można zastosować 
automatyzację pomiarów. Wyniki te 
wprowadzane też być mogą bezpośrednio 
do komputera sterującego określonym 
procesem technologicznym. (PAP)

Doskonalenie kadr
Ośrodek Postępu Technicznego w Kato­

wicach rozwija coraz szersza działalność 
w zakresie doskonalenia kadr dla róż­
nych gałęzi naszej gospodarki. W ciągu 
minionych 8 lat placówka ta przeszkoliła 
blisko 19 tys. Inżynierów, techników i 
ekonomistów z całego kraju. W najbliż­
szych 4 latach działalność tego typu bę­
dzie znacznie zintensyfikowana. Przewi­
duje się bowiem objęcie dokształcaniem 
w zakresie nowych osiągnięć nauki, te­
chniki oraz nowoczesnych metod pro­
dukcji prawie 19,5 tys. osób. W tej liczbie 
— ok. 40 proc, szkolonych stanowić będzie 
kadra kierownicza i rezerwowa przemy-- 
słu oraz zaplecza naukowo-badawczego, 
a 60 proc. — specjaliści techniczni i eko­
nomiści. (PAP)


